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rtykul nie ma na celu 
samoistnego omówienia 
proporcji i tempa wzro
stu ani też przebiegu i 
perspektyw zmian mo
delowych. Przedmiotem 
artykułu jest wyłącznie 
problem współzależnoś-
ci
a

pomiędzy wzrostem
modelem, na

przedzj azdowych
tle

Wy-
tycznych XII Plenum 

KC PZPR w sprawie rozwoju Pol
aki w latach 1959 — 1965.

Wytyczne wyraźnie podkreślają 
Związek -pomiędzy wykonaniem 
wskaźników planu a podniesieniem 
sprawności funkcjonowania gospo
darki: „Realizacja zadań rozwoju 
gospodarczego kraju w latach 1959- 
1965 wymaga dalszego ulepszenia 
planowania i zarządzania we wszy
stkich dziedzinach gospodarki na
rodowej". Stwierdzenjte to odzwier
ciedla ważną stronę problematyki 
okresu rozwojowego, \w który wkra
czamy. W latach 1959 ==—łW? zna
czenie modelu stwarzającego wa
runki podniesienia sprawności go
spodarki będzie bowiem większe 
niż kiedykolwiek dotąd. Wynika to 
Z istotnych cech tego okresu.

Jak wykazały liczne dyskusje 
Siad generalnymi założeniami pla
nu — a zwłaszcza grudniowa na
rada ekonomistów, otwarta nie
zwykle plastycznym referatem prof.

dochodu narodowego do podziału 
wynosi 156, wskaźnik funduszu 
spożycia — 152, wskaźnik akumula
cji 154 (wszystkie wskaźniki w zao
krągleniu w cenach 1958 r.). Rów
nocześnie zaś — zgodnie z tym, o 
czym była mowa W’yżej — w sied
mioleciu nastąpi znaczny wzrost 
inwestycji netto: odpowiedni wskaź
nik 1965:1958 wynieść ma aż 183. 
Tak znacznie szybsze tempo przyro
stu inwestycji w porównaniu z 
przyrostem całego funduszu aku
mulacji jest możliwe tylko przy 
założeniu minimalnego zwiększenia 
przyrostu środków obrotowych, któ
ry to wskaźnik 1965:1958 wynieść 
ma zaledwie 103,5! O ile według 
przewidywanego wykonania 1958 r

Wytyczne postulują wydatne 
skrócenie cyklu budowy i oddawa
nia do użytku nowych obiektów, 
obniżenie kosztów robót, zwiększe
nie udziału inwestycji moderniza
cyjnych itd. itd. Każdy z tych po
stulatów zakłada nie tylko umie
jętność stosowania lepszych rozwią
zań technicznych i organizacyjnych, 
lecz również znacznie skuteczniej
sze działanie czynników ekonomicz
nych — bodźców dla Inwestora I 
wykonawcy, zainteresowania przed
siębiorstw i rad narodowych po
dejmowaniem inwestycji zdecentra
lizowanych o krótkim okresie opła
calności i Inn. Wprawdzie żaden 
model n.ie zastąpi zdolnych kon
struktorów, organizatorów czy wy-

będzie sprzyjał wzrostowi wydaj
ności pracy.

Na kształtowanie się wydajności 
istotny wpływ będzie wywierał cię
żar gatunkowy nowych obiektów 
wzgl nowych — na wyższym pozio
mie technicznym — urządzeń, od
dawanych do użytku w okresie pla
nowym. Istotną rolę odgrywa rów
nież struktura asortymentowa pro
dukcji, na ogół chyba bardziej zło- 
żona niż w latach poprzednich.

W sumie wydaje się, że 40-pro- 
centowy wzrost wydajności pracy, 
który ma być źródłem aż 80% ogól
nego przyrostu produkcji przemy
slowej jest zadaniem bardziej

Kaleckiego pięciolecie 1961
A965 przebiegać będzie w warun
kach pod wieloma względami od
miennych niż plan 6-letni i bieżą
cy plan pięcioletni 1956 — 1960.

W okresie planu 6-letniego, zwła
szcza w latach 1950 — 1953, głów
nym źródłem wzrostu produkcji 1 
dochodu narodowego był szybki 
Frzyrost zatrudnienia w przemyśle 

budownictwie. W bieżącym pię
cioleciu dość silne tempo przyro
stu dochodu narodowego przy sto
sunkowo słabszym przyroście na
kładów stało się możliwe wskutek 
korzystania z „odłożonych" efek
tów wysiłku inwestycyjnego lat po
przednich (znaczny udział nakła
dów na wykańczanie obiektów roz-

napiętym niż dotychczasowe, gdyż 
udział „czystego" (w odróżnieniu od 
spowodowanego zmianami w struk
turze zatrudnienia) wzrostu wydaj
ności będzie musiał być znacznie 
większy. Trzeba przy tym podkreś
lić, iż zadania wzrostu wydajności 
pracy mają tym razem charakter 
bardziej kategoryczny w tym sen
sie, że w wielu kluczowych dziedzi
nach niedostateczny przyrost wy
dajności -trudno będzie kompenso- 
wać ponadplanowym przyrostem 
zatrudnienia.

Wreszcie, założenia wzrostu wy
dajności pracy żywej wiążą się, jak 
nigdy chyba dotąd, z kwestią osz
czędności nakładów pracy uprzed
miotowionej. przede wszystkim su
rowców i materiałów. Jest to jed
no z najwęższych „gardeł" nowego 
planu. Trudności surowcowe, znaj
dujące wyraz zarówno bezpośrednio 
jak i pośrednio — w postaci napię
cia bilansu płatniczego, wysuwają 
sprawę oszczędności materiałowych 
na czołowe miejsce wśród ekono
micznych problemów najbliższego 
okresu. Wynika stąd m. in. koniecz-
ność przeciwdziałania 
do osiągania wzrostu

tendencjom 
wydajności
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przyrost środków obroto-wych sta
nowi przeszło 1/3 całego funduszu 
akumulacji i po<nad 8,5 proc, do
chodu narodowego do podziału — 
to w 1965 r. przyrost środków o-poczętych, a nie oddanych do użyt- - .

ku w latach planu-^letniego). In-
nym czynnikiem szczególnym sta- 1/4 całego funduszu akumulacji i
la się nowa polityka rolna, która 
wyzwoliła w gospodarce chłopskiej 
rezerwy, poprzednio sztucznie tłu
mione. Wreszcie, korzystnie — z 
punktu widzenia doraźnych wyni
ków — kształtuje się w bieżącym 
pięcioleciu saldo stosunków kredy
towych w obrotach zagranicznych 
(skutkiem czego dochód narodowy 
do podziału przewyższa dochód na
rodowy wytworzony).

Żaden z wymienionych czynni
ków nie będzie odgrywał tak istot
nej roli w pięcioleciu 1961—1965 
Przewidywany wzrost zatrudnienia 
w przemyśle i budownictwie wy
niesie w ciągu pięciu lat tylko 
12 proc, w stosunku do punktu wyj
ściowego (w okresie 1949 — 1955 r. 
około 75 proc). W strukturze na-

około 
go do 
łożeń 
niony 
dzie

5,5 proc, dochodu narodowe- 
podziału. Realizacja tych ża
rna dać- w. efekcie niezmię- 
udział akumulacji w docho- 
narodowym (mniej więcej

24 proc, zarówno w 1958 r. jaik i w
1965 r.) przy znacznymudziału inwestycji netto wzn ście (ponad.
to proc, w 1958 r. — około 18 proc, 
w 1965 r.) Tak więc, wytyczne roz
wiązują sprzeczność pomiędzy in
westycjami a konsumpcją w t-ud- 
nym okresie rozpoczęcia nowego e- 
tapu industrializacji „kosztem" ra
dykalnego ograniczenia tempa przy
rostu środków obrotowych.

komawców, ale na pewno wywrze 
ogromny wpływ zarówno na sam 
proces rozwoju kadr, jak i na moż
liwości wykorzystania wiedzy tech- 
nioznej 1 organizacyjnej, energii i

Wzrost wydajności pracy żywej 
i uprzedmiotowionej. W tej dziedzi- 

'.riie • trudno kusić się b uzyskanie 
miary złożoności zadań przez bez
pośrednie porównywanie wytycz
nych z danymi liczbowymi doty
czącymi poprzednich okresów. Sta
tystyka wydajności pracy jest, 
zwłaszcza w naszych warunkach 
rzeczą niezmiernie skomplikowaną 

. i nic dziwnego, żc GUS ogranicza! 
się dotąd w. swych, rocznikach Je
dynie do . kilku wskaźników natu-

’ ralnych. rezygnując jakichkol-
w’iek l-iczb globalnych. W pięciole
ciu 1961 — 1965 warunki wzrostu

Nie ma potrzeby mówić o wadze ‘ wydajności pracy kształtować się

pracy żj-wej kosztem oszczędności 
materiałowych, lub (co ze spoteczne- 
go punktu widżenia wychodzi na 
jedno) kosztem jakości produkcji.

Wynika stąd dalej konieczność 
szerszego niż dotąd stosowania kry
teriów ekonomicznych przy rozdzia
le programu produkcyjnego między 
poszczególne przedsiębiorstwa danej 
mających do’ zaniżania wskaźników 
planowych Itd Założenia dotyczące 
wydajności pracy żywej i uprzed
miotowionej świadczą szczególnie 
dobitnie o nacisku na intensywne 
czynniki wzrostu. A to z kolei wy
suwa palącą potrzebę doskonalenia 
ekonomicznych instrumentów od
działywania na procesy gospodar
cze Chodzi przede wszystkim o sku
teczne bodźce zainteresowania ma- 
teUalnego. o ustalenie właściwych 
relacji między bodźcami placowymi 
a bodźcami pozapłacowymi, zwią
zanymi z wynikami przedsiębior
stwa jako całości. Chodzi o pra
widłowy układ cen, stymulujący

kładów inwestycyjnych znacznie
wzrośnie udział nakładów na obiek
ty nowo rozpoczynane. W rolnictwie 
p.zyrost produkcji nie będzie ra
czej mógł opierać się na rezerwach 
spontanicznie uruchamianych przez 
sam fakt usuwania hamulców, lecz 
przede wszystkim na postępach in
tensyfikacji gospodarki. Według o- 
becnyeh założeń, w latach 1961 — 
J 9G5 wystąpi nadwyżka kredytów 
spłacanych nad otrzymywanymi.

Sądzę więc, że najogólniejsza na
wet charakterystyka planu 1961— 
1965 powinna podkreślać wyraźnie 
zarysowane przejście od okresu 
przewagi ekstensywnych czynników 
wzrostu (nawet jeśli były to częś
ciowo ekstensywne czynniki bardzo 
swoistego typu...) do okresu prze
wagi czynników intensywnych. Ten 
właśnie fakt powoduje, że rośnie 
znaczenie zmian modelowych. Na 
działanie intensywnych czynników 
wzrostu w niezbędnej skali można 
będzie liczyć tylko wówczas, gdy 
będziemy dysponowali znacznie do
skonalszym mechanizmem funkcjo
nowania gospodarki. Dlatego też 
wytyczne planu 1961 — 1965 mu- 
sialy opierać się na założeniu wy- 

. datńego podniesienia sprawności 

. gospodarki, przy czym wzrost spra
wności jest traktowany nie tylko 
i nie tyle jako źródło dodatkowych 
rezerw, lecz przede-wszystkim ja
ko nieodzowny warunek realizacji 
przedstawionych do dyskusji bar
dzo ambitnych zresztą, zamierzeń 
rozwojowych. Wystarczy zatrzymać 
się chwilę nad niektórymi proble
mami projektu planu, by znaleźć 
pełne uzasadnienie dla tej tezy..

Oto kilka wybranych '■ przykła
dów, które — jak sądzę — wyraź- 

’ Ł»e wskazują na zależność realiza
cji pk i.u od konsekwentnego wpro
wadzenia w -życie zmian modęlo- 
wych, stwarzających przesłanki 
wzrostu sprawności wszystkich og- 
niw gospodarki.

Struktura funduszu akumulacji.

realizacji widzenia tych założeń z punktu będą pod wpływem szeregu różno-
całości planu. Ale nie .

ma także potrzeby uzasadniać, z 
jak trudnym zadaniem mamy tu 
do czynienia. Nigdy dotąd — mmowiciu prób

■ się nawet w
nie udawało nam . 

przybliżeniu osiąg-
takich wskaźników w dziedzł-nąć --------- ---------------- -- - .

me gospodarki zapasami. Nie ózna-cza my to bynajmniej, że .z góry stoi-
na straconej pozycji; oznacza 

natomiast, że przeniesienie wskaź-
nika z papieru W życie/ wymaga zu
pełnie innego trybu funkcjonowa
nia mechanizmu gospodarczego.

Chodzi przecież nie tylko o osz
czędności w samym’- procesie prd-. 
dukcji. lecz przede wszystkim o ra-' 
dykalne usprawnienie całego krwio- 
biegu gospodarczego, o harmonij
ność przebiegu produktów i usług 
od jeenego ogniwa gospodarki do 
drugiego, a więc o ciągłość zaopa
trzenia. o rytmiczność i komple- 
mentarność dostaw, o dostosowanie 
struktury asortymentowej do po-

kierunkowo ■ działających czynników. Z jednej strony na wskaźnik wydajności pracy nie będą już tak poważnie oddziaływały silne zmiany w strukturze-zatrudnienia (zwią
zane z ogólnym gwałtownym przy
rostem zatrudnienia w przemyśle), 
które to zmiany — n.p. w okresie 
planu s^eścioletnięgo — mogły da
wać wzrost globalnej wydajności 
pracy przy stagnacji, a nawet regre
sie na poszczególnych odcinkach. 
Z drugiej strony mniejszy udział 
nowych, niedoświadczonych kadr

oszczędność środków Chodzi o tchnięcie wszystkie te czynniki, produkcji życia we które ra-zem składają się na pojęcie rozrachunku gospodarczego, zarówno w przedsiębiorstwie jak i w zjednoczeniu branżowym.
Dostosowanie struktury asorty

mentowej do potrzeb odbiorcy. W 
pewnej mierze dotknęliśmy tej

dokortCTgnfg

trzeb odbiorcy wiele iinnych
spraw których dotąd nie potrafiliś
my zadowalająco rozwiązać. Jest 
rzeczą jasną, że jeśli zmniejszenie 
tempa przyrostu zapasów nie ma 
być jednorazowym zrywem, przy
noszącym zazwyczaj więcej szkód, 
niż korzyści, lecz rzeczywistym wy
razem zwiększonej sprawności go
spodarki — to musi opierać się na 
znacznie bardziej precyzyjnym, wy- 
posażonym w ekonomiczne instru
menty systemie planowania i kie
rowania gospodarką.

Efektywność inwestycji: Koniecz
ność zwiększenia wysiłku inwesty
cyjnego stawia szczególnie ostro 
problem efektywności inwestycji. 
Efektywność inwestycji — mierzo
na najogólniej wielkością przyro
stu "dochodu narodowego na jed
nostkę nakładu — traktowana jest 
często jako czynnik stosunkowo 
najmniej’związany z modelem gospo
darczym, a zależny przede wszyst
kim od racjonalności wyboru doko
nywanego w ogromnej większości 
wvpadkow na szczeblu centralnym. 
Tak jest istotnie, jeśl' zatrzymać się 
wyłącznie na etapie programowania 
i projektowania ważniejszych o- 
biektów inwestycyjnych. Jeśli jed

■Wytyczne zakładają istotne .zmiany 
w strukturze funduszu akumuiacji 
w porównaniu z obecnym i całym 
mulonym okrósem. W stosunku do 
przewndywanego wykphania 1958 
r przyrost . dochodu . narodowego, 
fundusz.ii .spożycia?'! funduszu aku- -----— «-—— -
mulaci!-na przestrzeni najbliższego westycji a systemem planowania i 
etedm blecią^ma byC-mniej wlęćęj zarządzania staje się blizsza i wi- 
gównomieray: wskaźnik: 1965:1958 doczniejszą.

nak włączyć do rozumowania ca
łą’ wielostronną problematykę rea
lizacji programu inwestycyjnego, za
leżność pomiędzy efektywnością in-

edlug wytycznych XII 
Plenum KC PZPR pro
dukcja włókien sztucz
nych (ogółem) ma wy
nieść w 1965 roku 116 060 
ton. Stanowi to wzrost 
w stosunku do 1958 ro
ku o około 76%. O wie
le poważniejszy będzie 
rozwój produkcji włó-
kien syntetycznych.

kosztu własnego wynosi około 90% 
dla jedwabiu i ponad 5l'% dla włók
na ciętego. Nadwyżka ta spłaca 
wyłożone nakłady inwestycyjne W 
ciągu dwóch. lat.

Wytyczne XII Plenum KC PZPR, 
dotyczące rozwoju produkcji włó
kien sztucznych, również podważają 
niesłuszny pogląd o niskiej efektyw
ności ekonomicznej produkcji włó
kien sztucznych i syntetycznych i

gdzie w ciągu siedmiu 
lat nastąpi wzrost piętnastokrotny. 
Jeżeli w roku bieżącym w ogólnej 
produkcji Włókien sztucznych — 
włókna syntetyczne stanowią jedną 
trzydziestą, to w 1965 roku stanowić 
będą blisko jedną trzecią.

Błędny układ obowiązujących cen 
krajowych w przemyśle włókien 
sztucznych I syntetycznych (niektóre 
zakłady są planowo - deficytowe) 
przesunął realne proporcje wartości 
i kosztów produkcji, co przyczyniło 
się do ugruntowania poglądu, jakoby 
przemysł włókien sztucznych i syn
tetycznych nie był rentowny. Stąd, 
na tej fałszywej podstawie, wyciąga
no dalej idące wnioski, że przemysł 
włókien celulozowych jest inwesty
cyjnie bardzo mało i nisko efek
tywny. Roczna wartość produkcji 
włókien celulozowych jest jednak 
większa od nakładów inwestycyj
nych od 15% (dla jedwabiu) do 
36% (dla włókna ciętego), a nad
wyżka wartości w stosunku do

stwierdzają, że mamy kram
wsżęlkie warunki, przede wszystkim 
surowcowe, dla szybkiego rozwoiu 
produkcji włókien sztucznych, a w 
szczególności włókien syntetycznych

❖
Jednym z najpoważniejszych pro

ducentów włókna sztucznego typu 
bawełnianego są u nas Jeleniogór
skie Zakłady Celulozy i Włókien 
Sztucznych „Celwiskoza" w Jele
niej Górze. Z ogólnej produkcji w 
wysokości 34 000 ton, jaką w 1970 
roku dadzą istniejące zakłady, na 
Jeleniogórskie Zakłady przvpadnia 
produkcja 25 000 ton,- tj. 73,50^. Po
zostałe 9 000 ton produkować będą 
zakłady w Widzewie.

Jeleniogórskie Zakłady produkują 
celulozowe włókno cięte metodą wi
skozową typu „textra". Dynamika 
produkcji tego asortymentu k~ztał_ 

tr wała się w ostatnich latach w spo
sób następujący:

TABELA 1

.... '■ - ..... -
i 1956 1957 1958 

/plan/
1970 

/plan/

Produkcja 
w tys. ton 16,5 19,4 20,5 25,0

Dynamika 
wzrostu 100,0 117,7 124,4 151,2

Produkcja I półrocza 1958 r. wy
niosła 10 180 ton, co stanowi 97,5% 
planu ilościowego zakładu na ten c- 
kres. Niedobór wyniósł więc 256 ton 
i w całości odnosi się do włókien 
1 gatunku. Warto zaznaczyć, że w 
1957 roku zadania planowe w pro
dukcji „textry" zostały przekroczo
ne o ponad 600 ton. przy wykonaniu 
wskaźnika 1 gatunku w 94% (przy 
planowanym w wysokości 90%).

Pozostałe asortymenty produkcji 
Jeleniogórskich Zakładów Włókien 
Sztucznych obejmują: celulozę bie
loną-1 niebielorą, szczecinę oraz żył
kę. Produkcja tych asortymentów w 
analogicznych latach kształtowała 
się następująco: (patrz str. 2 tab. 2).

Na podstawie danych tabeli 2 
stwierdzić można, że produkcja pod
stawowych asortymentów wyka-

zuje dynamikę stałego wzrostu. 
Niewykonanie planowanych zadań 
produkcji celulozy bielonej w pier
wszy) półroczu 1958 r. wynikło z 
powodu braku dostaw chloru, przy 
czym program produkcji celulozy 
obu rodzajów został wykonany w 
tym okresie w 103,6%.

Wyrazem wzrostu produkcji zakła
du są również wskaźniki wartościo
we, które przedstawia tabela 3.

Z tabeli 3 wynika, że przyrost pro-
dukcji towarowej zakładu po-
szczególnych latach jest bardzo zna
czny i waha się w granicach 16—18% 
rocznie. Przyrost taki będzie utrzy
many również w najbliższych latach

DOKONCZENIE NA STR. 1

ocent Zagórski próbuje 
udowodnić tezę, że ka
tegoria stopy procento
wej jest swoistą kapita
lizmowi i że operowanie 
nią w warunkach so
cjalizmu stanowi „oczv- 
wistą pożyczkę", w do
datku zbyteczną, gd,z 
„instytucje gospodarcze 
socjalizmu są w ramachrealnych możliwości

wystarczające"; autor przedstawia 
również wzór rachunku ekonomicz
nej efektywności inwestvcji bez za- 
dosowania w nim stopy procento
wej ■).

Ponieważ doc. Zagórski traktuje 
dowód powyższych twierdzeń jako 
rozwinięcie tez, zawartych w jego 
artykule pt. „Efektywność indu
strializacji" *), niezbędne się staje 
łączne rozpatrzenie obu tych publi
kacji.

Dowody autora można zgrupować 
w następujących punktach: 1) dowo- 
ćy dotyczące różnic instytucjonal
nych; 2) dowody, omaw'ające rolę 
kategorii czasu; 3) dowody dotyczą
ce celów inwestowania; 4) propono
wany miernik efektywności jako 
próba syntetycznego rozwiązań.a 
problematyki.

RÓŻNICE INSTYTUCJONALNE

Z punktu widzenia interesującego 
nas problemu odmienność instytu
cjonalna socjalizmu i kapitalizmu 
wyraża. Się w braku rynku kapita
łowego w socj-liżmie; procent nie 
może się wytworzyć dragą podaży i popytu kapitałów.

Czy stopu procentowa jest zbyteczna

Argument ten nie jest jednak 
przekonywający; dotyczy przecież 
nie samej kategorii stopy procento
wej i jej funkcji, lecz sposobu okre
ślania jej wysokości; zachodzi tu sy
tuacja analogiczna do sposobu usta
lania cen w socjalizmie; odmienność 
tego sposobu w socjalizmie nie ozna
cza zniesienia samej kategorii ceny.

Powyższy argument, wysuwany 
zreszt; wielokrotnie, a przez doc. 
Zagórs-.iego podtrzymywany, nie 
ma "dostatecznej mocy przekonywa
jącej nawet dla autora,, gdyż uważa 
cn .sprawę trudności praktycznych 
wyznaczania stopy procentowej na 
poziomie odpowiadającym poziomo
wi równowagi" za „zagadnienie o 
niniejszym znaczeniu" ■). Możemy 
wtęc uważać, że argument ten me 
ma znaczenia zasadniczego; roz-wa- 
żania na temat możności i metod 
wyznaczania stopy procentowej w 
socjalizmie stanowią problem od
rębny.

PREFERENCJA CZASOWA — 
ODRĘBNOŚCIĄ 

INSTYTUCJONALNĄ

Doc. Zagórski wysuwa Jednak po
ważniejszy argument, argument na
tury zasadniczej, stanowiący ‘'pew
ne novum w teorii i wyrażający sta-.

CZESŁAW GRABOWSKI

nowisko odmienne wobec dotych
czasowych sposobów ujmowania 
przez teorię zagadnień stopy pro
centowej. Idzie o stopę procentową 
jako wyraz preferencji czasowej.

Autor, analizując tworzenie się 
preferencji czasowej w kapitalizmie, 
dochodzi do wniosku, że oszczędza
nie jako odkładanie konsumpcji 
przez ludność żyjącą z pracy jest w 
skali spółecznej nieznaczne, zrś aku
mulacja kapitałów nie jest rezulta
tem oszczędzania klasy kapitalistów, 
lecz płynie z jej dążności do powięk
szania stanu posiadania. W rezulta
cie „stopa procentowa w kapitaliz
mie nie wyraża preferencji czasowęj 
konsumentów, lecz jest narzucona 

konsumentom i tym samym regulu
je ich preferencje czasowe"' Nfe .wi
dząc analogicznego procesu w socja
lizmie autor „ucieka się do pojęcia 
horyzontu czasowego" ■) jako wiel
kości jednolitej .obejmującej pewną, 
bliżej nieokreśloną ilość lat (przy
puszczalnie okres kilkuletni) W ra
mach tej wielkości nie ■ następuje 
„wyraźniejsze różnicowanie dóbr w 
zależności od czasii ich realizacji"

Nasuwają się tu-dwa pytania: - 
po pierwsze:czy.wramach zasad 

gospodarki socjalistycznej nie udaje 
się rozwiązać problemu preferencji 
czasowej, jako podłoża powstawania

stopy procentowej, inaczej. Jak tyl
ko „uciekając się" do koncepcji „ho
ryzontu czasowego" jako koncepcji 
rzekom- zasadniczo odmiennej od 
czynnika czasu?

po drugie: czy rozwiązanie, propo
nowane przez aut. -, usdwa i roz
wiązuje nasuwające się trudności 
rachunku efektywności ekonomicz
nej inwestycji?

Otóż wydaje s!ę. że drogą ucieczki 
od problemu preferencji czasowej 
bynajmniej problematyki tej nie 
rozwiażemy. Co więcej, nie mamy 
potrzeby tworzenia w tym celu no
wych kategorii pojęciowych.

W socjalizmie decyzja co do po
działu środków między akumulację 
a spożycie wyraża'ąca preferencję 
czasową nie leży — tak samo zresz
tą jak w kap.talizmie — w rękach 
ludzi żyjących z pracy, gdyż i tu i 
tam' oszczędności ich stanową w su
mie nieznaczną część oszczędności w 
skali społecznej. Decyzje w sprawie 
podziału dochodu narodowego na a- 
kumulację i spożycie leżą w ręku 
centralnej władzy planującej, która



Wzrost a model
«prawy w związku z przyrostem 
środków obrotowych. Chodzi jednak 
rówinóeż o jej aspellet, jeśli tak moż
na powiedzieć — konsumpcyjny. 
Przyrost ogólnego funduszu spoży
cia w pięcioleciu 1961—1965 będzie 
znaczny, zwłaszcza w absolutnych 
rozmiarach. Jednaic, z zupełnie zro- 
Eumiałych względów, stosunkowy 
przyrost funduszu spożycia ma być 
niższy (w granicach 10 punktów) w 
porównaniu ze stosunkowym przyro
stem funduszu spożycia w latach 
1956—60.

Tym większej wagi nabiera pro
blem precyzyjnego ■ dostosowywania 
struktury podaży do struktury po
pytu. Pamiętać należy przy tym, 
że podaż będzie musiala dosto
sowywać się do popytu bardziej 
złożonego, związanego z ogólnie wyż
szym poziomem dochodów. Zadania, 
jakie staną przed producentami, a- 
paralem handlowym i ośrodkami 
polityki gospodarczej (zwłaszcza po
lityki cen), będą więc odpowiednio 
bardziej skomplikowane. Sprostanie 
im wymagać będzie stworzenia wa
runków zwiększonej elastyczności 
aparatu produkcji i obrotu towa
rowego, rozszerzenia obszaru samo
dzielnych decyzji i bezpośrednich 
powiązań między dalszymi ogniwa
mi tego aparatu, szybkiej reakcji na 
sytuację rynkową, m. in. poprzez 
skuteczne uzależnienie finansowych 
rezultatów działalności przedsię- 

blorstw 1 związanych z nimi bodź
ców od sprzedaży, nie zaś od pro- 
dukcji, „pod plan“. Znacznie wyższy 
stopień precyzji i giętkości cecho
wać musi .politykę cen i poilitykę 
podatkową.

Wybrałem kilka przykładów, od 
różnych stron charakteryzujących 
to samo zagadnienie. Można przyto
czyć ich znacznie więcej, być może 
jeszcze donioślejszych (np. zainte
resowanie postępem technicznym, 
metody planowego oddziaływania 
na rolnictwo, ekonomiczne środki 
aktywizacji eksportu). Ale i te 
przykłady wystarczą, moim zda
niem, dla zilustrowania tezy, że 
radykalne uefektywnienle mecha
nizmu funkcjonowania naszej go
spodarki należy do głównych wa
runków realizacji określonego tem
pa wzrostu.

*

Ar.aihza związku pomiędzy zało- 
.żeniami ilościowymi planu a mode
lem wymaga uzupełnienia jedną u- 
wagą — związek ten nie ogranicza 
się tylko do zależności pierwszego 
momentu od drugiego. Istnieje rów
nież zależność, odwrotna, niemniej 
istotna i godna uwzględnienia w dy
skusji: funkcjonowanie nowego mo
delu i osiągnięcie wyższego stopnia 
sprawności gospodarki uwarunko
wane jest mianowicie przyjęciem 

takich proporcji wzrostu, które w 
praktyce zapewnią zbilansowany, 
wodny od nadmiernego napięcia, 
proces reprodukcji rozszerzonej.

W świetle doświadczeń planu 
6-letniego zdajemy sobie dzisiaj na 
ogół dość dobrze sprawę z tego, że 
przekroczenie optymalnych rozmia
rów programu inwestycyjnego mo
że w ostatecznym rachunku spowo
dować zamiast przyśpieszenia — o- 
słatoienie tempa wzrostu. Zbytnie 
rozszerzenie frontu robót, technicz
no-organizacyjne pułapy ogranicza
jące zdolność wykonania zadań in
westycyjnych i inne analogiczne 
czynniki wywołują groźne zjawiska 
nadmiernego zamrożenia środków, 
opóźnienia w oddawaniu obiektów 
do użytku, wzrostu kosztów budo
wy — a więc ogólne zmniejszenie 
efektywności inwestowania, powo
dujące łańcuchowe skutki na in
nych odcinkach a w końcu — w 
sferze spożycia. Negatywny wpływ 
nadmiernego napięcia na możli
wości podniesienia sprawności go
spodarowania nie zamyka się jed
nak w ramach problematyki inwe
stycyjnej. Występuje on również w 
związku ze zbytnim napięciem za
dań przyrostu produkcji, zwłaszcza 
w tych dziedzinach, których wskaź
niki mają istotne znaczenie dla o- 
gólnego bilansu.

Nadmierne naprężenie wskaźni
ków wzrostu godzi przede wszyst

kim w generalną zasadę rachunku 
ekonomicznego. Objawem, w prak
tyce nieodłącznie towarzyszącym 
rtaliz&cjl zbyt -wyśrubowanego pla
nu są bowiem pojawiające się na 
coraz to nowych odcinkach deficy
ty zaopatrzeniowe. W tatóch warun
kach powstaje konieczność rezyg
nacji z kornieksowego rachunku e- 
konomiicznego na rzecz dewizy „pro
dukcja za wszelką cenę". W kon
kretnej sytuacji powstałego defi
cytu dewiza ta jest swoistym wy- 
raizesn „stanu wyższej konieczności" 
— straty, jakie powoduje, zapobie
gają większym stratom w skali o- 
góinogospodairczej. Ale to nie u- 
sprawiedliwia oczywiście dopusz
czania do tego rodzaju sytuacji, 
zwłaszcza przy ograniczonych moż
liwościach kompensowania strat 
ekstensywnymi rezerwami.

Nadmierne napięcie i związane z 
nim zakłócenia w rytmiczności 
przepływów między gałęziami i 
przedsiębiorstwami wybiitnie osła
biają skuteczność bodźców ekono
micznych, gdyż na rezultaty przed
siębiorstwa, oddziału, a nawet po
jedynczego stanowiska pracy znacz
ny, czasami wręcz decydujący, 
wpływ wywierają czynniki nieza
leżne: dostawy surowca, kooperacja, 
dopływ prądu ńtp. Zakłócenia rów
nowagi wywołują procesy kumula
tywne: tylekroć „opiewane" choma- 
ka.rstwo wielu naszych przedsię
biorstw jest prostym następstwem 
deficytów, a z kolei wtórną ich 
przyczyną. System rozdzielnictwa — 
znowu „stan wyższej konieczności" 
— łagodzi trudności na najbardziej 

priorytetowych odcinkach, ale nfe 
zapobiega bynajmniej powstawaniu 
zapasów asekuracyjnych, a poza 
tym osłabia działanie wielu czyn
ników ekonomicznych, przede wszy
stkim układu cen. „Rynek sprze
dawcy" wywołuje znane skutki w 
dziedzinie struktury asortymento
wej i jakości -wyrobów, zarówno 
produkcyjnych jak 1 konsumpcyj
nych.

Zjawiska te są dostatecznie dobrze 
znane i nie ma potrzeby zajmować 
sie bardziej szczegółowym ich opi
sem. Przypomnieć je jednak należy, 
gdyż dają się znovri zauważyć ten
dencje do dyskontowania na wy
rost potencjalnych rezerw, bez wzię
cia pod uwagę okoliczności, ie zbyt 
pochopny rachunek, zamiast po
mnożyć — może tylko uszczuplić 
czynniki wzrostu, zwłaszcza te, któ
re związane są z podniesieniem 
stopnia sprawności gospodarki.

Warto na marginesie zaznaczyć, 
że zasada zrównoważonego wzrostu 
i unikania źle pojętej „mobilizacyj- 
ncśoi" zadań daje się ostatnio zau
ważyć w doświadczeniach plani
stycznych niektórych krajów socja
listycznych. Bardzo pouczająca z 
tego punktu widzenia jest np. kcn- 
frontacja wskaźników nowego ra
dzieckiego planu siedmioletniego 
lb59—1965 ze wskaźnikami uchwa
lonego na XX Zjeżdzie KPZR pla
nu pięcioletniego 1956—1960 i prze
biegiem jego wykonania do końca 
1958 r.

Zgodnie z zapowiedzią, artykuł 
był próbą wykazania ścisłego związ

ku zachodzącego między kierunka
mi 1 tempem rozwoju gospodarki a 
przeobrażeniami typu modelowego. 
Próbę wykazania tego związku u- 
waźam za szczególnie aktualną o- 
becnie, w toku dyskusji przedział-, 
dowej, gdyż świadomość wspoł- 
zaleźności pomiędzy wzrostem a mo
delem powinna ułatwić włączenie 
problematyki modelowej do dysku
sji jako jej integralną część. A to 
jest bardzo ważne zarówno dła pra
widłowego rozwiązania problemów 
tempa rozwoju jak i, w szczegól
ności, dla realizacji i konkretyzacji 
przyjętych kierunków zmian mo
delowych. Rozpatrywanie zmian w 
systemie planowania i zarządzania 
w powiązaniu z perspektywami roz
woju całej gospodarki oraz poszcze
gólnych branż i przedsiębiorstw, 
rozpatrywanie ich na tle dotych
czasowych doświadczeń reorgani
zacji — stwarza szansę spełnienia 
tak istotnego w tych sprawach po
stulatu kompleksowości i dostoso
wywania ogólnych założeń do spe
cyficznych warunków konkretnych 
dziedzin działalności gospodarczej. 
Z tego punktu widzenia dyskusja 
stać się może ważnym czynnikiem 
procesu przeobrażeń modelowych, 
które muszą przecież postępować 
naprzód w takim tempie i z taką 
precyzją, aby przed rozpoczęciem 
nowego planu pięcioletniego — 
pierwszego odcinka planu perspek
tywicznego — ułożyły się w kon
sekwentny i w dostatecznej m.erze 
ustabilizowany system.

WŁODZIMIERZ BRUS
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przy stosunkowo niedużym doinwe
stowaniu zakładu.

Produkcja przędzy wiskozowej o- 
parta jest przede wszystkim o im
portowaną celulozę ze Szwecji oraz 
z Finlandii. Od dłuższego już czasu 
czynione są w „Celwiskozie" próby 
mające na celu opanowanie- tech
nologii produkcji celulozy wiskozo
wej siarczynowej, które uniezależni
łoby zakład oraz całą gospodarkę na
rodową od uciążliwego i kosztownego 
importu. Próby w tym kierunku da
ły pozytywne wyniki umożliwiając 
wyprodukowanie w drugiej połowie 
1957 roku 250 ton celulozy wiskozo
wej siarczynowej. Była to partia ce
lulozy wiskozowej wyprodukowana 
nie tylko po raz pierwszy w „Celwi- 
skozie", lecz po raz pierwszy w Pol
sce. Na 1958 rok zaplanowano pro
dukcję 2 000 ton celulozy wiskozo
wej siarczynowej. Wyniki produk
cyjne osiągnięte w pierwszym pół
roczu wskazywały na to, że zaplańo- 
wana wielkość nie zostanie zrealizo
wana, gdyż zamiast 1 000 ton celulo
zy — wyprodukowano jedynie 300 
ton. Również w tym przypadku za
sadniczym powodem niewykonania 
planu był brak dostaw chloru. Nie
dobór w produkcji powstały w I pół- 
rbczu — został nadrobiony we wrzc- 
śniu, i w związku z tym niebezpie
czeństwo niewykonania rocznego 
planu tej produkcji zostało usunięte.

Strukturę zużycia celulozy impor
towanej i krajowej w ostatnich la
tach przedstawia tabela 4:

Zestawienie struktury zużycia su
rowców celulozowych wykazuje, że 
w 1957 roku średnie zużycie celulo
zy importowanej było wyższe, ani
żeli w roku 1956. Znaczna poprawa 
w tym zakresie daje się zauważyć' 
dopiero na początku 1958 roku; w o- 
kresie tym wskaźnik zużycia celulo
zy importowanej spada do poziomu 
56°/» przy zwiększającym się zużyciu 
celulozy krajowej, jak również wła
snej celulozy wiskozowej. W "drugim 
półroczu 1958 roku wskaźnik zuży-

TABELA 2

1956 1957 1958 
/plan/

I półro-
cze 1958 r.

Celuloza 
bielona 5 108 5 482 15 000 3 923
Celuloza 
nieblelona 9 426 11 854 5 000 5 040
Szczecina 58,5 81,8 36 18,5

Żyłka 
ateałonowa 16,2 7.8 4 2,9

TABELA 3

1956 1957 1958

Plan produkcji taxaro- ; 
wej według cen zbytu 39? «-05 000 ¢8 265 000 5W 000 000

wykonanie planu pro- 
dukoj i towarowej we
dług cen zbytu 007 3JB 000 478 558 000 558 960 000*/

Wskaźnik wykonania 
planu 102,5 104,3 102,0

Wprost) produkcji w 
procentach - 17.» 16,9

TABELA 4

1956 1957 1958 /I półrocze/

Ilość « t ■ 4 , iio<e « t * Ilość w t «
Zużycie 
globalne 16 290 100,0 18 0** 100,0 9 “06 100,0

w tyn: 1 aport 10 674 ' 65,5 12 6^ 71,1 5 27A. 56,1

krajowe , 5 616 54,5 4 952 5 852 41,2

fabrycina «50 1,5 500 2,7

WISKOZOWE
p ar a

cła celulozy wiskozowej własnej 
wzrósł bardzo poważnie; przewidzia
no jej produkcję w wysokości co 
najmniej 1 700 ton.

Import celulozy wiskozowej sta
nowi dla gospodarki narodowej du
żo obciążenie, szczególnie jeśli u- 
względni się dynamikę wzrostu prze
mysłu włókien sztucznych, a przede 
wszystkim włókien celulozowych. 
Wystarczy chociażby wspomnieć, że 
za tonę celulozy wiskozowej impor
towanej z Finlandii płacimy średnio 
470 Rb — cif Gdynia (lub średnio 450 
Rb — fob, porty fińskie).

Z ilościowym wzrosterń produkcji 
przędzy wiskozowej wiąże się bar
dzo ściśle sprawa jej jakości. Zagad
nienie jakości produkowanych włó
kien stało się ostatnio istotnym pro
blemem w całym przemyśle włókien 
sztucznych. Gospodarka narodowa 
ponosi bowiem rokrocznie duże stra
ty z powodu nieodpowiedniej jako
ści włókien sztucznych. Niewykona
nie planów produkcji wyższych ga
tunków włókien stwarza niejedno
krotnie duże trudności w przemyśle 
włókienniczym, powoduje w konsek
wencji obniżenie jakości tkanin i 
pogorszenie podstawowych wskaźni
ków ekonomicznych, co z kolei rzu
tuje na możliwości uzyskania odpi
sów na fundusz zs kładowy.

W „Celwiskozie" wyraźne pogor
szenie się jakości produkowanego 
włókna celulozowego nastąpiło w II 
kwartale 1958 roku (duże nasilenie 
wj stępowania sklejek). Spowodowa
ło to w konsekwencji spadek gatun- 
kcwości produkcji, o czym świadczy 
m, in. spadek udziału gatunku 

d o k s y
pierwszego „textiy" w strukturze jej 
produkcji z około 90"/« na początku 
roku do 74°/« w czerwcu 1958 roku

W pierwszym półroczu ub. roku 
„textry" I gatunku wyprodukowano 
o 100 ton mniej, niż zakładał plan 
operatywny.

Jakość włókna sztucznego zależy 
bezpośrednio od stanu urządzeń 
technicznych zakładu oraz przestrze
gania reżimów technologicznych. 
Stan urządzeń produkcyjnych zależy 
natomiast od prawidłowej organiza
cji oraz terminowości ich remontów. 
Przemysł włókien sztucznych ma 
rozbudowany i różnorodny park ma
szynowy. Warunki, w jakich pracu
ją maszyny w tym przemyśle wpły
wają szkodliwie na ich stan tech
niczny. Stąd szybkie niszczenie się 
maszyn i konieczność starannej kon

Handel zagraniczny statkami
Przełom, jaki na przestrzeni ostat

nich lat nastąpi! w obrotach handlu ra- 
gramcznego, zwłaszcza w eksporcie stat
ków i ich wyposażenia, obecne kierow
nictwo centrali handlu zagranicznego 
„Centromor" przypisuje zmianie obsady 
personalnej oraz usprawnieniu organi
zacji pracy. Trudno powiedzieć, czy w 
rzeczywistości taka Jest tego przyczyna, 
jednakże jest faktem, że ostatnio miała 
miejsce pewna aktywizacja eksportu 
statków. Świadczy o tym poniższa ta
belka.

EKSPORT STATKÓW

Wykonanie planu eks
portu (w •/,)

Ilość eksportowanych 
jednostek

Tonaż (w tys. DTW)
Wartość (w min zl. dew.)

1956

1M,O

37 
107,4 
145,6

1357

»2,5

42
102.4
166,3

1958

106,0

38 
127,6 
224,1

W tym do krajów socja
listycznych (w »9,1 79,8
Z tabelki tej wynika niezbicie, że za

równo plan eksportu statków został w 
ubiegłym roku przekroczony, Jak 1 wzro
sła wartość tego eksportu. Poza tym 
charakterystycznym objawem Jest częś
ciowa zmiana kierunków geograficznych 
tego wywozu. Podczas gdy dawniej nie
mal cały eksport statków kierowany byl 
do krajów obozu socjalistycznego, przede 
wszystkim do Związku Radzieckiego, w 
roku ubiegłym blisko 20S całego wywozu 
przeznaczone zostało dla krajów kapi
talistycznych. W liczbie zleceniodawców 
kapitalistycznych znalazły się takie kra
je, jak Brazylia (zamówiono 16 statków 
0 tonażu 84 tys. DTW), Indonezja (24 stat
ki — 64 tys. DTW), Zjednoczona Renublt- 
ka Arabska (7 statków — 18 tys. DTW), 
Szwajcaria (1 statek — 10.3 tys. DTW), 
Francja (8 statków rybackich — 1,7 tys. 
DTW').

W naszej ekspansji eksportowej kiero
waliśmy się przede wszystkim do kra
jów surowcowych, które nie morą plamię 
za dostawy wolnymi dewizami, ale mo^ą 
dostarczyć Interesujące nas surowce. To 
jest chyba główna przyczyna, która po
zwoliła nam na skuteczną konkutwlg 
z innymi stoczniami, które (np. jugosto- 
wiańskie) szukają przede wszystkim 
zamówień gotówkowych. Na skutek zaś 
recesji gospodarczej na Zachodzie oraz 
poważnego spadku stawek frachtowych 
zdobywanie zamówień na statki na ran
kach kapitahstycKnych nie jest obecnie 
sprawą łatwą.

Toteż szereg stoczni zachodnich pracuje 
obecnie prawie bez zabezpieczenia w 
portfel nowych zamówień, natomiast 
przewidziana u nas produkcja okrętowa, 
wynosząca w okresie następnego planu 
B-letnlego 1,8 min DTW, jest niemal w 
całości pokryta bądź kontraktami, bądź 
umowami tniędzypańr.Wionymi, bądź też 
przewidywanym zwiększeniem kratowej 
floty handlowej. Trzeba przy tym stwier
dzić, te z całej tej produkcji tylko 1/3 
przeznaczona jest na kraj, reszta zaś zo
stanie eksportowana.

Nie oznacza to, że potrzeby kratowej 
floty zostaną w pełni pokryte własną 
produkcją okrętową. Są one wleksze 
i dlatego przewiduje się również import 
statków. Importowane będą przy tvm za
równo statki nowe. Jak 1 używane. Te 
ostatnie tylko pod warunkiem, ż.e pła
cona za nie cena będzie opłacalna 
i zamtetyzuje się w ciągu B łat (w okre
sie. w którym statki te będą dopuszczone 

serwacji oraz częstych remontów. Z 
powodu niewystarczającej ilości oraz 
zlej jakości dysz przędzalniczych, 
niedostatecznej ilości kąpieli przę
dzalniczej, z powodu braku odpo
wiedniej jakości tkaniny filtracyjny 
— jakość produkowanej w „Celwi
skozie" przędzy wiskozowej uległa 
znacznemu pogorszeniu.

Pogorszenie się jakości produko
wanej przędzy wiskozowej byłe mię
dzy innymi przyczyną zmniejszenia 
zamówień ze strony przemysłu ba
wełnianego. Uwzględniając dodatko
wo wysokie zapasy bawełny w tym 
przemyśle, nie trudno wytłumaczyć 
olbrzymie trudności, jakie ma „Ccl- 
wiskoza" ze zbytem swojej produk
cji mimo że jaKość włókna od sierp
nia ub. roku ulega systematycznej 
poprawie. Wytworzyła się paradok-

do pływania zgodnie z przepisami mię
dzynarodowymi) odpowiednim zmniej
szeniem opłat za czartery obcych stat
ków. W ramach tych zakupów nabyto 
już 3 statki: Ornak, Zawrat i Chorzów. 

Poli yka importu sta ków przy forsowa
na tego samego eksportu jest — wydaje 
się — polityką słuszną. Trzeba przecież 
myśleć o przyszłości i zawczasu zdobyć 
sobie rynki zbytu na stale rozwijaną 
produkcję okrętową, czego bez forso
wania eksportu nie można byłoby doko
nać.

W eksporcie statków nastąpiło ostat
nio poważne przestawienie się. Do nie
dawna budowaliśmy tylko statki parowe, 
obecnie zaś ze względu na kształtowanie 
się rynku światowego zmuszeni byliśmy 
na przejście na budowę motorowców. 
Spowodowało to natychmiast znaczne 
zwiększenie Importu wyposażenia. Przy 
statkach parowych udział Importu wypo
sażenia w wartości eksportu statków nie 
przekracza! 5’/,, przy motorowcach pod
skoczy! on zaraz do ok. 30’5, gdyż cena 
dleslowskiej siłowni oscyluje wokół 900 
tys. dolarów.

Nasz przemysł maszynowy czyni wiel
kie wysiłki, aby wyeliminować lub po
ważnie ograniczyć import wyposażenia. 
Produkcja siłowni dleslowskieh, oparta 
na licencji zagranicznej 1 na własnej mv- 
sH konstruktorskiej, jest Już w kijku za
kładach rozpoczęta 1 rokuje duże widoki 
powodzenia. Poza tym w ciągu najbliż
szych kilku lat zostanie uruchomiona 
produkcja większości przyrządów należą
cych do wyposażenia statków 1 stopnio
wo Import ten będzie zmniejszany, aby 
osiągnąć poziom nie przekraczający ir/. 
wartości eksportu. Kształtowanie się 
importu wyposażenia w 3 ostatnich la
tach i przewidywania na następne 3 łatą 
charakteryzują następujące liczbę (w min 
zł dew.): 1956 — 46, 1957 56, 1958 — 92,
1959 — 120, 1960 — 128, 1981 — 95. Jest to 
wzrost stosunkowo wysoki, ale w porów
naniu do wzrostu eksportu wykazuje 
stopniowe relatywne zmniejszanie ste, 

przy czym okres radykalnego prze'omu 
nastąpi w roku 1961, kiedy większość 
antyimportowej produkcji zostanie opa
nowana.

Równocześnie ze wzrostem Importu 
wyposażenia rozpoczęto forsowanie eks
portu wyposażenia. Stało się to możliwe 
na skutek umniejszenia zapotrzebowania 
własnego na wyposażenie statków paro
wych, któr'-nh budowa została sprowa
dzona do minimum. Są jednak kraje, 
które ze względu na swą specyfikę eko
nomiczną w dalszym ciągu budują statki 
parowe i tam też można kierować takie 
wyroby naszego przemysłu maszynowe
go, jak wlndv, kody, maszyny sterowe, 
kotwice, ciężkie odkuwkl, sprzęt nawiga
cyjny. Toteż coraz lepiej rozwija się ten 
eksport do ZSRR, Chin Ludowych, Buł
garii, Rumunii, Finlandii (budującej stat
ki dla ZSRR). Transakcje te są dla nas 
korzystne chociażby z tego względu, że 
zakładom produkującym te wyroby nie 
Jest tak łatwo przestawić się na nową 
produkcję.

W eksporcie okrętowym odgrywa 
pewną, rolę sprzedaż usług, przede 
wszystkim usług remontowych. Snrawa 

- la nie jest prosta, gdyż nasze stocznie 
remontowe nie są dobrze wyposażone, 
ani w doki, ani w odpowiedni park ma
szynowy. Mimo to eksport ten zwiększył 
się z 1,7 min Zł dew. w roku 1357 do 3,6 
min ot dew. w roku 1358.

(0 

salna sytuacja, ie zakład stoi przed 
koniecznością zmniejszenia produk
cji z powodu braku nabywców na 
surowiec włókienniczy, którego prze
ważająca część jest przedmiMem 
importu i stanowi poważne obciąże
nie dła bilansu pl&Uaiczege kraju.

Przejściowe obniżenie jakości pro
dukowanego włókna wiskozowego 
utrudniło zakładowi realizację pla
nu eksportu ustalonego na 1958 rok 
— w wysokości 800 ton.

Eksport ten kierowany jest głów
nie do Rumunii, Jugosławii i Holan
dii, przy czym perspektywy wzrostu 
eksportu włókna celulozowego wy
dają się być dosyć ograniczone. Wy
nika to nie tylko ze stosunkowo ni- 
skiej jakości produkowanego włók
na, lecz również z sytuacji, jaka wy
tworzyła się ostatnio na rynku świa
towym. Również coraz to nowe o- 
siągnięcia w produkcji włókien cię
tych syntetycznych powoli wypiera
ją włókna wiskozowe.

Możliwości produkcyjne naszych 
zakładów włókien celulozowych oraz 
ekonomiczna efektywność eksportu 
włókien ciętych celulozowych po
wodują, że eksport powinien być 
kontynuowany i rozszerzany — 
głównie do Rumunii, Bułgarii, Ju
gosławii, a więc do krajów, w któ- 
rych przemysł włókien sztucznych 
jest stosunkowo słabo rozwinięty.

Kuźnia postępu technicznego
Nie ma w Polsce większego zakładu 

przemysłu maszynowego, dla którego nie 
pracowałoby Centralne Biuro Konstruk
cji Maszynowych w Bytomiu. W okresie 
13 lat działalności konstruktorzy CBKM 
opracowali dokumen:a.?,!ę wielu nie pro
dukowanych dotychczas maszyn i urzą
dzeń, przyczyniając się wydatnie do 
zmniejszenia importu w tej dziedzinie. W 
ostatnich latach CBKM opracował doku
mentacje wielu maszyn 1 urządzeń pro
dukowanych przez zakłady przemysłowe 
na eksport. Maszyny skonstruowane w 
CBKM byty eksportowane do Bułgarii, 
Chin, Czechosłowacji, Korei, Węgier, 
Wietnamu, Związku Radzieckiego, Cejlo
nu, Egiptu, Iraku 1 innych krajów.

Również 1 w Polsce szerokie zastoso
wanie znalazły konstrukcje CBKM w By
tomiu. Są to między innymi: większość 
suwnic w Hucie im. Lenina, wiele suw
nic w Hucie Warszawa, urządzenia tran
sportowe w Zakładach Azotowych w Kę
dzierzynie I Tarnowie, żurawie portowe 
w Gdańsku, Gdyni I Szczecinie, wielkie 
cz"t parki w Centralnej Piaskowni prze
mysłu węglowego, koparki węgla brunat
nego w Koninie, kolej linowa w Elektro
wni Jaworzno II, urządzenia do zasilania 
kotłowni węglem w elektrowniach Mle- 
chowice 1 Konin oraz elektrociepłowniach 
w Bielsku i na Żeraniu, maszyny wycią
gowe w wielu kopalniach itd.

Zadania przewidziane do wykonania w 
1958 r. konstruktorzy CBKM wykonali 
już w listopadzie. Z ważniejszych kon

Cegła silikatewa zdobywa wieś
Cegła silil atowa, będąc znacznie tań

sza od cegły palonej, znajduje coraz 
szersze zastosowanie. Szczególnie duże 
zapotrzebowanie na cegłę silikatową wy
stępuje na wsi. Dla zwiększenia produk
cji tej cegły spółdzielczość wiejską uru
chomiła szereg nowych zakładów, a 
między innymi wapienników, dostarczają
cych podstawowy surowiec - wapno.

Jednym z większych zakładów CRS 
„Samopomoc Chłopska" uruchomionych 
w ostatnim czasie jest zakład wapienni
czy w Olsztynie koło Częstochowy. Pro
dukcja tego zakładu, po pełnej rozbudo
wie w 1960 r., wyniesie 24 tys. ton wap

ZAPRENUMERUJCIE NATYCHMIAST

Miesięcznik „MIASTO64
Jedyne czasopismo omawiające zagadnienia: 

urbanistyki, gospodarki komunalnej, gospodarki mieszkaniowej ko
munikacji miejskiej itd.

Czytając „MIASTO" znajdziesz pomoc w rozwiązaniu szeregu 
problemów gospodarki miejskiej oraz interpretację aktów norma
tywnych, w szczególności w zakresie polityki mieszkaniowej j plano
wania urbanistycznego.

Prenumeratę na rok 1959 (kwart, zł 45,- półrocz. 90— roczna 
180,—) wpłacać można w najbliższym urzędzie pocztowym u listo
noszy lub na konto „Ruchu" (Warszawa. Srebrna 12) ' w PKO 
Nr 1-6-100020. W sprawie numerów na IV kwana) 1958 r lub no 
jedynczych numerów z ubiegłych okresów prosimy zwracać sie do 
wydawcy miesięcznika: Wydawnictwa „ARKADY" Warszawa 10 
ul. Sienkiewicza 14. • ’ ’

Zakłady Włókien Sztucznych w 
Jeleniej Górze udoskonalając i roz
szerzając asortyment swojej produk
cji projektują w przyszłym roku u- 
ruchomić na skalę przemysłową 
produkcję nowego rodzaju włókna, 
a mianowicie poliestrowego włókna 
syntetycznego typu „Elana". Nowo 
włókno syntetyczne (typu wełniane
go) charakteryzuje się dużą wył 
małością na ścieranie, chłonie wil
goć oraz długo utrzymuje ciepło. 
„Elana" wyrabiana jest na razie la
boratoryjnie z paracymenu otrzymy
wanego ubocznie przy produkcu 
celulozy wiskozowej metodą siarczy
nową. Uruchomienie i opanowanie 
w „Celwiskozie" technologii pro
dukcji włókna wełnopodobnego typu 
„Elana" ma duże znaczenie dla ca
łego przemysłu włókien sztucznych; 
projektowany nowy zakład włókien 
sztucznych — wybudowany prawdo
podobnie w Toruniu — przejąć ma 
produkcję włókna syntetycznego 
typu „Elana". Duży niedobór włó
kien wełnianych w naszym krain 
powoduje konieczność przyspieszenia 
uruchomienia na skalę przemysło
wą produkcji włókna wełnopodoo- 
nego typu „Elana"; przyspieszenie 
to ma zatem dla gospodarki narodo
wej wielkie znaczenie.

MIECZYSŁAW NAPIERAŁA

strukcji opracowanych w ub. roku nale
ży wymienić: żuraw portowy przeładun
kowy o udźwigu 3,<6 ton, żuraw stocznio
wy o udźwigu 20 10 ton, koparkę kolona 
o wydajności od 180 do 320 m. sześć, i.a 
godzinę, pompę sieciową do wody gorą
cej, pionową pompę wirową do kwasu 
siarkowego, turbinę wodną śmigłową o 
mocy do 700 kV wTaz z regulatorem mo
cy itd.

W fabrykach należących do Zjednocze
nia Przemysłu Budowy Maszvn Ciężkir-h 
(dla k órego głównie ]>racuje CBKM) wy
konano w ubiegłym roku wiele mato n 
i urządzeń konstrukcji CBKM: między 
innymi Gliwickie Zakłady Urządzeń Te
chnicznych wykonały pompy okrętowe 
(w tym również i eksportowe). Zakłady 
im. Szadkowskiego — pompę membranow ą 
do mas ceramicznych. Bydgoskie Zakłady 
Mechaniczne — suwnice jednobelkowe, 
Zakłady Naprawcze Taboru Kolejowego 
w Oleśnicy - przesuwnlcę wagonową itd.

Dziełem konstruktorów CBKM są rów
nież wykonywane przez Zakłady’ Urzą
dzeń Technicznych „Elewator" w Kato
wicach nowe schody ruchome w war
szawskim Centralnym Domu Towaro
wym.

Na podkreślenie zasługuje fakt, że kon
strukcje opracowywane w CBK?* w By
tomiu charakteryzują się zastosowaniem 
najnowszych osiągnięć techniki, co po
woduje, że dokumentaric na nowe ma
szyny 1 ueządz^nia przy‘mowane są z 
uznaniem przez fabryki, (w)

na, 10 tys. ton kamienia oraz 1 min 
sztuk cegieł wapienno-piaskowych. Za
kład ten ma szczególne znaczenie dla 
CRS, gdyż produkowane przez niego 
wapno w 50 proc, będzie używane w In
nych zakładach spółdzielczych do pro
dukcji różnego rodzaju materiałów bu- 
dowlanych, a między innymi cegły si!i- 
katowej.

W 1959 r. produkcja cegły sHlkatowrJ 
przez zakłady CRS „Samopomoc Chłop
ska" osiąg ile około 13-15 min szt., a do 
końca 1.960 r. wzrośnie do około 50 min 
szt. (w)



O EWOLUCJACH HANDLU ZAGRANICZNEGO
JOZEF MAJCHER

Sytuacja krajów nieuprzemysło
wionych systematycznie pogarsza się 
w porównaniu z sytuacją gospodar
czą - aństw kapitalistycznych wyso
ko uprzemysłowionych. Dla tych 
dwóch grup państw charakterystycz
na jest wielka różnica w realnym 
dochodzie na mieszkańca. Z drugiej 
strony wiadomo, że podczas ostat
nich kilkudziesięciu lat różnica ta 
nadal się pogłębiała, ponieważ w 
ciągu ostatnich dziesięcioleci dochód 
na mieszkańca w niektórych rejo
nach najbardziej rozwiniętych wzra
stał rocznie około 2%, gdy na odwrót 
w krajach biedniejszych, najmniej 
rozwiniętych istniała prawie że kom
pletna stagnacja,

wskaźniku procentowym).

Ogółem 
produktów 
po d s t awo - 
wy eh

Produkty 
żywnoś
ciowe

S urowca 
rolne

Minerały 
/włącż?- 
jąo pa- 
liwa/

Metale 
nieże
lazne

Artykuły 
przemy
słowe

Terms
of X/
tradex'

1954 10J 
i 107 100 99 99 . 98 105

1955 101 f 96 102 102 . 119 99 102

1955 IV 101 95 101 105 128 101 100

1956 I 102 94 100 107 ■ 154 102 100

II 102 95 101 10? 126 '103 99

III 102 98 100 108 117 103 99

XV 105 100 105 113 116 104 101

. 1957 I 106 101 105 119 110 106 100

II 104 99 104 114 105 106 18

III 102 97 102 111 96 107 25

IV 98 95 98 ■ 110 ' 90 107 92

1958 I 96 94 94 109 85 107 90

•) Całość produktów podstawowych dzielona przez artykuły przemysłowe (we 
Zrodło: Bulletin mensuel de statistique des Nations Unies, czerwiec 1958

TABLICA S
Rozwój dochodów z eksportu według głównych grup krajów nieuprzemysłowionych (z wyjątkiem państw 

eksportujących głównie naftę) 
(1928=130)

Dla lepszego zrozumienia ewolucji 
handlu międzynarodowego należy 
zastanowić się nad tym, jakie czyn
niki powodują zmiany zarówno w 
strukturze handlu międzynarodowe
go, jak i w jego kierunkach i jaki 
jest charakter ich działania, tj. czy 
są to tendencje krótkoterminowe, czy 
też długoterminowe. ; / / ,

Jednym ż najważniejszych czyn
ników działania krótkoterminowego 
(kilka lat), dającym co jakiś czas o 
sobie znać w handlu międzynarodc- 
wym i powodującym głębokie zała
mania w światowym obrocie towa
rowym — są kryzysy cykliczne w 

gospodarce kapitalistycznej. Ważność 
tego czynnika wynika stąd, że gwał
townie ogranicza on popyt na ryn
kach światowych i że jego działanie 
ujawnia się systematycznie co kilka 
lat. Innym rodzajem przyczyn fluk
tuacji w handlu międzynarodowym 
są wydarzenia tego rodzaju, jak woj
na w Korei czy kryzys sueski, przy
czyniające się głównie do rozwoju 
handlu w zakresie pewnej grupy to
warów. Odrębną grupę przyczyn 
stanowią wahania meteorologiczne 
powodujące zmiany w wydajności z 
hektara. Wzrost wydajności przy
czynia się do obniżenia cen na ryn
kach światowych, spadek wydajnoś
ci — do wzrostu cen. Istnienie za
pasów towarowych może poważnie 
ograniczać ten ruch cen. Z innych 
przyczyn, bardzo istotne trwałe 
zmiany zachodząca w handlu mię
dzynarodowym są spowodowane 
głównie postępem technicznym, 
zmianami strukturalnymi, ochroną 
rolnictwa i przemysłu wydobywcze
go w krajach uprzemysłowionych

TABLICA 2

Rozwój handlu światowego niektórymi produktami rolnymi i przemysło
wymi według stałych cen

(1920/38=100)

1913 1950/55

Całość produktów rolnych 92 117

Produkty konkurujące z 
identycznymi produktami 
państw uprzemy ułowionych 
/zboże,cukier,ziemniaki, 
produkty hodowli/ 94 94

Produkty niekońkuruj ące 
/nie uprawiane w głów
nych państwach uprzemy
słowionych/ - ale które 
można zastąpić surowca
mi sztucznymi /kauczuk, 
wełna, juta/ 85 177

- których nie można za
stąpić surowcami sztocz
nymi /kawa, herbata, ka
kao/ 85.

■ r /
196

- Produkty przemysłowa - 93 172

Źródło: FAO, La siluation mondiale de ralimentation et de 1’agricuF 
turę eu 1350, str. 89

Wiele światła na niektóre przy
czyny tego stanu rzeczy rzuca raport' 
grupy ekspertów Umowy Generalnej 
o Taryfach Celnych i Handlu 
(GATT). Jest to ciekawe opracowa
nie zarówno ze względu na badanie 
ewolucji handlu międzynarodowego 
pod kątem widzenia sytuacji krajów 
nierozwiniętych, jak i ze. względu 
na to, że organizacja GATT — fak
tycznie jedyna międzynarodowa or
ganizacja handlowa — jest najbar- 

‘ dziej do. wypowiadania się w tej ma
terii predestynowana i autorytatyw
na spośród wszystkich organizacji 
międzynarodowych. Opracowanie to 
bardzo wyraźnie podkreślą tendencje 
rozwojowe handlu międzynarodowe
go*), wykazujące istotne pogarszanie 
sio sytuacji krajów nierozwiniętych 
i zawiera silną.krytykę polityki han
dlowej państw uprzemysłowionych, 

Ceny surowców I artykułów przemysłowych 
(1953=100)

TABLICA

oraz zmianami w kosztach produk
cji surowców.

W wyniku wprowadzenia postępu 
technicznego następuje zmniejszenie 
ilości zużycia danego surowca na 
wyprodukowanie danej jednostki 
i pełniejsze wykorzystanie surowca 
i odpadów. W wyniku ‘ wynalazków 

- produktów syntetycznych (włókna 
syntetyczne, kauczuk syntetyczny), 
mas plastycznych, aluminium i in
nych, których konsumpcja wzrosła w 
cenach z 1950 r. z 800 min dola
rów w 1938 r. do 5,5 mld. dolarów 

1954 (7-krotny wzrost), u-
dział surowców naturalnych i paliw 
użytych w produkcji przemysłowej 
spadł w porównaniu do wartości pro
dukcji przemysłowej brutto z 25,0% 
w 1938 r. do 17,9% w 1954 r., pod
czas gdy w tym samym czasie udział 
surowców sztucznych (wyproduko
wanych faktycznie) wzrósł z 0,3 
do 3%.

Bardzo pouczająca jest tablica 2, 
która wykazuje, że handel światowy 
tymi produktami podstawowymi, 
których nie można zastąpić produk
tami sztucznymi, rozwijał się szyb
ciej niż handel światowy tymi pro
duktami rolnymi, które można za
stąpić artykułami sztucznymi. Jed
nocześnie tablica ta wykazuje, że 
w latach 1913 — 1950/55 handel 
światowy produktami konkurujący
mi z identycznymi produktami pro
dukowanymi w państwach przemy
słowych wykazuje zastój, podczas 
gdy handel światowy produktami 
rolnymi nie produkowanymi w kra
tach uprzemysłowionych wzrósł po
nad dwukrotnie.

*
Jak wynika ze statystyk Organi

zacji Narodów Zjednoczonych, ceny 
wszystkich surowców w I kwartale 
1958 r. były niższe o 5% od cen 
ostatniego kwartału 1955 r. (patrz 
tablica 1). Na odwrót, ęeny artyku
łów przemysłowych wzrosły w tym 
samym czasie o 6%, z czego wyni
ka, że nastąpiło pogorszenie o około 
10% warunków wymiany ■ produk
tów podstawowych na towary prze
mysłowe na korzyść tych ostatnich.

W okresie tym najsilniejszy spadek 
cen wykazała miedź, bo aż o 45 7o, 
następnie ołów i cynk — o ok. 33%, 
gdy tymczasem cena aluminium 
wzrosła o 15%. Z artykułów spo
żywczych największy spadek cen 
wykazało masło. Cena jego w okresie 
od IV kwartału 1955 r. do kwiet
nia — maja 1958 r. spadła o 46%.

Zmiany strukturalne znajdują swe 
odbicie między innymi w gwałtow
nym rozwoju eksportu ropy nafto
wej (i jej pochodnych), której udział 
wzrósł w eksporcie państw nieroz- 
wini <ych z 5% wartości ich ekspor
tu w 1928 r. do 20% w 1955 r. Ozna
cza _to, że wartość eksportu ropy 
naftowej i jej pochodnych- wzrosła-; 
prawie 12-krotnie w latach 1928- 
19^. Tytułem przykładu zmian 
stiwkturalnych można zacytować po
ważne załamanie znaczenia przemy
słu włókienniczego, którego produk
cja wzrosła w latach 1938—1954 we 
wszystkich krajach (z wyjątkiem

Z rozmachem, ale bez głowy
Aby dobrze pojąć obecną sytuację 

na rynku odzieżowym, aby zrozu
mieć przyczyny trudności zbytu 
konfekcji oraz równoczesne braki 
zaopatrzenia trzeba się cofnąć do 
dość odległych czasów, kiedy na
bywca nie miał na ogół żadnych 
trudności przy dokonaniu zakupu 
ubrania czy płaszcza, a przed sprze
dawcą nie stał problem ewentualnej 
przeceny. Mowa jest o latach przed
wojennych, gdy sklepy konfekcyjne 
na Świętokrzyskiej i Miodowej iub 
popularne bazary - targowiska zao
patrzone były doskonale w bogaty 
asortyment przeróżnych okryć i u- 
biorów z różnych tkanin, w różnym 
wykonaniu i po różnych cenach. Na
wet w małych miasteczkach prowin
cjonalnych były sklepy z odzieżą, 
prezentujące wyroby w szerokiej ga
mie cen i gatunków.

Skąd brała się odzież w owych 
czasach?

Bezsporne jest, że ludność przed 
wojną korzystała więcej z usług 
miarowych niż. obecnie. Duża liczba 
krawców, zwłaszcza średniej klasy, 
zapewniała szybkie i tanie wykona
nie zamówienia. O materiały łokcio
we od luksusowych bielskich do li
chej tandety włącznie, nie było trud
no.‘Szyto więc powszechnie odzież 
na miarę. Pewna część ludności ko
rzystała jednak .ze zmechanizowa
nej, taśmowej produkcji.

Czy była to rzeczywiście zmecha
nizowana, taśmowa produkcja?

Nie! Istniały wprawdzie duże sku
piska chałupników branży krawiec
kiej (np. Brzeziny); była to jednak 
wytwórczość, którą z dnia na dzień 
można było przestawić w zależności 
od_koniunkturv. Z usług tej „taśmo- 

, węj“ produkcji korzystali właśnie 
, kupcy, właściciele sklepów odzieżo

wych. Bardzo często prowadzili oni 
również przy sklepach pracowme 
zatrudniające kilku krawców. Nic 
dziwnego, że mogli już-nie tylko na
dążać zą zmieniającą się modą, lecz 
spełniać natychmiast wszystkie ży
czenia klientów.

Taki system produkcji i sprzeda-, 
ży odzieży Istnieje obecnie w wielu

Kanady) tylko o 24%, podczas gdy 
produkcja wszystkich innych gałę
zi przemysłu w tych krajach wzrosła' 
o 130%. Nie trzeba chyba doda
wać, że to zahamowanie rozwoju 
przemysłu włókienniczego, bez u- 
względnienia istnienia • produkcji 
włókien sztucznych, w bardzo po
ważny sposób ograniczyło możli
wości eksportowe głównych produ
centów wełny, bawełny i juty, co w 
sposób zasadniczy musi rzutować na 
rozwój ich ekonomiki.

Gdyby nie wliczać nafty, to oka
załoby się, że volumen eksportu 
regionów nieuprzemysłowionych 
wzrósł w 30-leciu tylko o 17—18%. 
Po przeprowadzeniu podziału na 
poszczególne grupy towarów okazuje 
się, że volumen eksportu surowców 
rolnych wzrastał prawie w tym sa
mym stopniu co volumen produktów 
żywnościowych, tropikalnych i mi
nerałów, to znaczy o około 40%, ale 
volumen wymiany produktów żyw
nościowych nietropikalnych «zmniej
szył się w tym samym czasie o około 
14%.

Natomiast inaczej przebiegał po
dział tych grup towarów w uzależ
nieniu od ewolucji cen. Mianowicie 
ceny eksportowe produktów żywnoś
ciowych nietropikalnych i surowców 
rolnych wzrastały wolniej (tzn. o 
około'75%) niż ceny produktów żyw
nościowych tropikalnych i produk
tów mineralnych (odpowiednio o 
52,5 1 22,5%).

Nierównomierne zmiany w cenach 

Kraje na pół 
uprzemysłe- 
wionę

Inna kraje nieuprzemysłowiane Całość państw 
nie uprzemysło- 
wionych

korzystające 
s preferencji niekorzyetają- 

ce z preferen
cji

1937-38 1955 1937-38 1955 1937-38 1955 1937-38 1955
Mięso 1 masło ' z 94 198 - - 120 504 103 234
Zboża .63 83 ilości j 

malne
ilńl- 70 123 65 96

Kawa,Herbata# 
kakao 52 259 58 350 147’ 585 61 345
Inne produkty 
żywnościowe 74 107 '51 125 77 268 67 187
Wełna 67 225 ilości 1 

malne
ilni- 77 ■ 325 68 239

Inne włókna 
tekstylne. 15 186 63 .191. , 161 -r - -654 ■■ 68 209

; “ Mi ńe rałyme ' 
tale ’ 1 100 260 104' 336 137

i.

557 116 400
Całość eksportu 69 196 70 213 92 327 75 254

Zródlo: GATT, L‘evolution du commerce intemational

państwach i to nie tylko kapitali
stycznych.

PIERWSZE KROKI
Po wojnie usiłowano u nas jed

nym pociągnięciem pióra zmienić 
opisany system elastycznej i krótko- 
seryjnej produkcji, zastępując go 
wielkim, zmechanizowanym, szablo
nowym przemysłem. Były to lata 
1946—1947, gdy z niemałym nakła
dem środków materialnych budowa
no wielki przemysł konfekcyjny.

W owym czasie inwestycje te nie 
były nieodzowne. Względy zatrud
nieniowe wtedy nie decydowały, a 
rynek nie upominał się o konfekcję 
w tak wielkich ilościach. W ciągu 
dwu lat naprodukowano „na skład" 
masę wyrobów niskiej jakości. W 
latach 1947—1949 nie było bowiem 
prawie żadnej sieci sprzedaży wyro
bów odzieżowych. Wyprodukowane 
towary były więc z góry skazane na 
zaleganie w magazynach. Nawet 
zresztą niewielkie ilości odzieży, 
które trafiały do nielicznych skle
pów nie znajdowały 
bowiem poszukiwali 
ranniej wykonanych, 
nych, wykończonych

nabywców. Ci 
wyrobów sta- 
lepiej skrojo- 
i’ wyprasowa-

nych. Wymagania te w większym 
stopniu niż przemysł kluczowy speł
niał w owym czasie przemysł drob
ny-

W latach 1947—1949. problem kon
fekcji taśmowej nabrzmiał tak 
poważnie, że państwo musiało 
przedsięwziąć drastyczne środki dla 

op*anowania sytuacji. Między inny
mi zastosowano pierwsze rygory co 
do jakości i obwarowano je specjal

nymi sankcjami materialnymi, uru
chomiono w przyspieszonym tempie 
detaliczną sieć sklepów konfekcyj
nych, zaostrzono odbiór brakarski. 
roztoczono dozór nad transportem 
— a przede wszystkim — dokonano 
pierwszej przeceny.

Akcja ta kosztowała skarb pań
stwa olbrzymie sumy, a ponadto 
przyniosła niepowetowane straty 
podrywając zaufanie do młodego 
przemysłu konfekcyjnego. Być mo
że, że ten moment rozstrzygnął na 
długie lata o. braku zaufania do

I volumen fowarów eksportowanych 
•powodowały poważne różnice w do
chodach z eksportu poszczególnych 
państw nierozwiniętych, w zależnoś
ci od tego, jakie towary dominują 
w eksporcie danego kraju. Dochody 
państw eksportujących głównie pro
dukty żywnościowe nietropikalne 
lub surowce rolne wzrosły odpo
wiednio tylko p 82 i 103%, podczas 
gdy dochody eksporterów produk
tów żywnościowych tropikalnych i 
minerałów wzrosły odpowiednio o 
259 i 270%, a dochody krajów eks
portujących głównie naftę o około 
1100’/«.

Wyda je się słuszne zwrócenie u- 
wagi na fakt, że oprócz grupy to
warów eksportowanych — na docho
dy państw nierozwiniętych w istotny 
sposób wpływała okoliczność, czy 
dany kraj korzysta z preferencji na 
swych głównych rynkach zbytu, czy 
nie, a więc czynnik natury admini
stracyjnej. Jak wynika z tablicy 3, 
dochody z eksportu krajów korzy
stających z preferencji (kraje strefy 
szterlingowej zamorskiej, terytora 
stowarzyszone z państwami Europy 
Zachodniej i Kuba) wzrosły w latach 
1928—1955 o 227"/« wobec wzrostu o 
113’/« dochodów z eksportu pozosta
łych państw nieuprzemysłowionych, 
wyłączając spośród nich kraje na pół 
rozwinięte (Argentyna, Brazylia, 
Meksyk, Australia, Indie, Unia Po
łudniowo - Afrykańska. Finlandia i 
Jugosłrwia), które stanowią odręb
ny problem i których dochody wzro
sły tylko o 96%.

Jeśli chodzi natomiast o rozwój 
importu państw nieuprzemysłowio
nych, to różni się on bardzo zasad
niczo od rozwoju ich eksportu. Pod
czas gdy wartość eksportu w 1957 r. 
potroiła się w porówaniu z 1928 r. 
(z 10,39 do 30,88 mld doi.), to wartość 
importu powiększyła się w tym sa
mym czasie 4-krotnie (z 8,71 do 34,31 

odzieży gotowej 1 przemysł kluczo
wy po dzień dzisiejszy musi odra
biać stracony wówczas teren.

STARE BŁĘDY 
NA NOWYM ETAPIE

Z doświadczeń pierwszego etapu 
rozwoju nie wyciągnięto jednak 
właściwych wniosków. Po oczyszcze
niu przedpola przemysł rozpoczął 
następny etap działalności, stawia
jąc sobie za cel coroczne zwiększa
nie ilości przerobionego surowca, 
stosunkowo niewiele dbając o pro
dukowanie asortymentu przystoso
wanego do potrzeb rynku. Być mo
że. że chodziło w owych latach 
(1950—1955) o utrzymanie zakładów 
w ruchu, o przeciwdziałanie nara
stającemu bezrobociu kobiet, o wy
korzystanie wzniesionych z wielkim 
nakładem hal fabrycznych. W każ
dym razie nie przejmowano się zbyt
nio narastaniem remanentów i trud
nościami zbytu gotowych Wyrobów. 
W sukurs tym praktykom spieszył i 
handel, który w sposób centralny 
zamawiał asortyment produkcji i ty
pował tkaniny przeznaczone do jego 
wykonania, a następnie „według 
uznania" kierował wyroby do 
wszystkich rejonów kraju niewiele 
troszcząc się o to, jak będą tam 
sprzedawane.

Klient, dla którego cała mach'na 
pracowała, stał na uboczu tych ope-
W milionach metrów

Nazwa 
tkaniny

1955 r. 1956 r. 1957 r. 1958 r. 1959 r. 
/plan/

wełniane 22,1 24,2 24,9 27,4 28,1
bawełniane 158,4 173,6 209,7 242,0 262,1
jedwabne 17,7 21,9 25,2 29,6 31,5
lniane 7,1 9,0 10,2 H,2 13,1

W ten sposób w ostatnich dwóch 
latach nastąpił gwałtowny wzrost 
produkcji konfekcji, niewspółmier
ny do wzrostu potrzeb rynku

Jasną jest rzeczą, żę wielkość tych r 
potrzeb uzależniona jest ód aktuai- •

nej sytuacji'materialnej społeczeń
stwa i cen. Potrzeby na kmfekcie <a 

o wiele wyższe niż wymka to z

DOKONCZtNIŁ NA SIR 3

mld doi.). Różnica w progresji war- 
toścf eksportuj importu państw, ne. 
rozwiniętych nastąpiła nie w wyniku 
zmiany ceń, ponieważ ceny towarów 
importowanych 1 eksportowanych 
wzrosły mniej więcej w tym samym 
stopniu (odpowiednio o 94 i 97%), 
ale w wyniku szybszego wzrostu yo- 
luminu importu (o 103%) niż eks
portu (o 51%).

Ta nierówność tempa progres ii 
spowodowała głębokie modyfikacje 
w bilansie handlowym. W 1928 roku 
kraje nieuprzemysłowione, wzięte w 
całości, wykazały się nadwyżka eks
portu nad importem w wysokości 
około 1,7 mld dolarów, stanowiącej 
około 18% całości ich dochodów z 
eksportu. Natomiast w 1957 roku 
saldo ujemne wymiany towarowej, 
powstałe w wyniku przewagi war
tości importu nad eksportem, wyno
siło 3.4 mld dolarów, co stanowi 11% 
wartości ich eksportu. Nie odzwii r- 
ciedla to jeszcze Wiernie prawdziwe
go stanu rzeczy, ponieważ kraje 
eksportujące głównie ropę naftową 
miały i mają dodatni bilans handlo
wy. Od 1954 r. ich saldo doda t me 
przekracza 2 miliardy dolarów, pod
czas gdy bilans ujemny pozosta
łych państw nieuprzemysłowionyt h 
wzrósł z 2 mld dolarów w 1954 r.
do 5,65 mld dolarów 
stanowi około 23’/« 
eksportu.

Biorąc pod uwagę 
w 1957 r., ro 
wartości ich

to, że bilans
usług, który był przed wojną i jp«t 
obecnie ujemny dla krajów nieroz- 
winiętych oraz że napływ kapitałów, 
zarówno prywatnych jak i publicz
nych, jest niewystarczający, można 
w ogólnych zarysach wyrobić sobie 
opinię o trudnej sytuacji państw nie- 
rozwiniętych.

•) Bez uwzględnienia handlu oańs*w 
socjalistycznych z wyjątkiem Jugosła
wii.

racji. Wprawdzie sprzedaż się nieco 
zwiększyła, lecz wynikało to raczej 
z przeznaczenia na przerób lepszych 
tkanin, których w ogóle nie wpro
wadzano do sprzedaży metrażowej. 
W walce o zdobycie klienta dla kon
fekcji nie była to z pewnością meto

da „fair play“.
Ostatecznie jednak i ten okres za

kończył się wielką przeceną konfek
cji, która kosztowała skarb państwa.

PO RAZ TRZECI
Zapoczątkowana w 1956 r. decen

tralizacja handlu, umożliwiająca 
przedsiębiorstwom hurtowym i de
talicznym zawieranie transakcji bez
pośrednio z zakładami przemysłu 
kluczowego i terenowego, wpłynęła 
szczególnie ożywczo na współprace 
detalu z drobnymi przedsiębiorstwa
mi produkcyjnymi. Równocześnie, w 
bardzo szybkim tempie zaczęła sie 
zwiększać produkcja zdecentralizo
wana odzieży. Fundusz interwencyj
ny Ministerstwa Pracy i Opieki Spo
łecznej został wykorzystany w dużei 
części na zakup maszyn do szycia i 
uruchomienie zespołów konfekcyj
nych.

W konsekwencji zw;ększyła sie 
szybko przerobowa pula tkanin 
Wzrost ilości przerobionych tkanin 
w ostatnich latach wyglądał nastę
pująco fw min metrów):



MINISTERSTWO FINANSÓW 

nie nadąża

Od dłuższego Już czasu toezy się 
w naszym kraju walka o zmniejsze
nie liczby zatrudnionych w admini
stracji. Dzisiaj jednak są jeszcze od
cinki, czy nawet całe dziedziny, do 
których publiczna dyskusja nie do
tarła, których „nie odkryto", któ
re czekają. O takiej zapomnianej, 
a dość poważnej gałęzi pracy chciał- 
bym właśnie przypomnieć.

Na początek kilka rozważań na
tury teoretycznej. Zagadnienie 
zmniejszenia zatrudnienia admini
stracji w przedsiębiorstwach prze
mysłowych dzieli się — moim zda
niem na likwidację przerostów w 
zatrudnieniu i na ograniczanie za
trudnienia przez zmniejszenie do
tychczasowego nakładu pracy admi
nistracyjnej. Po XI Plenum wszyst
kie instytucje zaczęły poszukiwać 
możliwości zmniejszenia i ograni
czenia administracji, tylko nasz pa
tron i opiekun pozostał nieczuły. 
Tak, Ministerstwo Finansów wyraź
nie nie nadąża za potrzebami pań
stwa i za życzeniami wielu szere
gowych pracowników.

Potrzeba jest właściwie jedna: 
zmniejszenie zakresu tej papierko
wej, beznadziejnej, a nierzadko o- 
głupiającej roboty, wykonywanej 
przez pracowników księgowości. To 
co robią, można przecież wykonać 
inaczej, prościej, tańszymi środka
mi.

Dział księgowości składa się z 
szeregu komórek, sekcji i stano
wisk, w których tematyce nikt na 
t gół poza kierownikiem danego 
działu nie orientuje się.

Trudno tam dotrzeć jakiejkol
wiek komisji, zdolnej do ustalenia, 
co się tam rzeczywiście robi, frzy- 
zngć jednakże trzeba, że tak, jak 
w sali fabrycznej trudno spotkać 
maszynę stojącą bezczynnie, tak 
trudno spotkać księgowego niezaję- 
tego. Pracy w tych działach jest 
sporo. Istnieje tu jeszcze — o czym 
inne komórki już dawno zapomnia
ły i co nawet zostało prawnie za
kazane — system pracy w godzinach 
nadliczbowych 1 to nie tylko w 
okresie bilansu rocznego. Są to jed
nak działy w administracji przed
siębiorstw najbardziej liczne. Z te
go też względu skupia się na nich 
uwaga wszelakich komisji. Działy 
księgowości odbierają największe 
cięgi, są przedmiotem ustawicznego 
ataku na swój stan posiadania. A 
zakres ich pracy nie maleje, a na
wet wzrasta. Jeżeli główny księ
gowy cieszy się poważaniem, ma 
autorytet w zarządzie i wśród za
łogi, wszystko kończy się dobrze. 
Kiedy tak nie jest zaczyna być żle.

Jakie są więc możliwości uspraw
nienia pracy? Spójrzmy na to za
gadnienie w sposób bardziej szcze
gółowy.

Kasa •— ma jednego pracownika 
o zarobku zasadniczym około 
1.500 zł miesięcznie, ą nierzadko i 
więcej. Obok niego „działa" kierow
nik finansowy lub referent banko
wy. Czy w średnim przedsiębior
stwie nie wystarczy do tych obu 
funkcji jedna osoba? Owszem, tak 
być mo.g’oby, ale w obecnym sta
nie rzeczy tak być nie może. Kasjer 
bowiem musi przed południem być 
w banku, po południu manipuluje 
przy rozlicznych papierkach w ka
sie. Przedsiębiorstwu wolno trzy
mać w kasie tylko tzw. pogotowie 
w wysokości 700 zł. Nie wolno mu 
natomiast zakupywać benzyny do 
samochodów inaczej jak" za go
tówkę, a gotówkę trzeba przynieść 
z bn.nku. A więc codzienne wyciecz
ki do odległ o nieraz ot kilometry 
banku. Poza tym, ile wypłat: co 10 
dni zasiłek -odzinny, zasiłki cho
robowe, zaliczki dla pracowników 
umysłowych, fizycznych itp. Na każ
dą wpłatę i wypłatę — asygnata, 
do niej załącznik, potem na pod- 
stc »v:e asygnat — raport kasowy, 
kontrola raportu przez głównego 
księgowego i dyrektora, stemple, 
podpisy. Pisał już ktoś o tym, że 
a^ygnaty kasowe na sumę niejed
nokrotnie bardzo małą podpisują 
cztery osoby: kasjer, kontroler, gł. 
księgowy, dyrektor, podczas gdy 
niejednokrotnie zabiera się do u- 
żytku bez żadnego dokumentu ma
teriały wartości znacznie większej, 
dlatego, że leżą one niestrzeżone.

A czyż nie można uprościć tej 
całej procedury w ten sposób, aby 
machinę finansową obsługiwał je
den człowiek — nie goniec, nie 
producent papierków, lecz kasjer z 
prawdziwego zdarzenia? Kiedyś wy
starczyła księga kasowa do ewiden
cji obrotu kasowego, obecnie ma
my asygnaty rozchodowe, a do każ
dej — załączniki i raporty kasowe. 
Kiedyś przedsiębiorstwo mogło lo
kować w PKO część gotówki na 
drobne wypłaty i z najbliższej pla
cówki pocztowej pobierać nawet co
dziennie drobne kwoty. Kiedyś po
bory pracownikom umysłowym wy
płacano w całości bez zaliczkowa
nia. Tych „kiedyś" jest zbyt wie
le, abv można je wszystkie wymie
nić. Przypomnienie jednak niektó
rych dawnych form pracy mówi
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wyraźnie o istnieniu możliwości 
zmniejszenia niezbędnego nakładu 
pracy w tzw. sekcjach (działach) 
finansowych przedsiębiorstw.

Następnym z brzegu pracowni
kiem, którym się zajmę, to tak zwa
ny „księgowy-budżetowy". Jest to 
pracownik trudniący się ewiden
cją i rozliczaniem wydatków pla
cówek socjalnych, tzn. żłobków i 
przedszkol.. Pracownicy ci są na o- 
gół dobrze płatni, mało — odpo
wiedzialni, wykorzystani zaledwie 
w 50 proc, dzięki umiejętnemu ma
skowaniu i rozpraszaniu się w dro
biazgach. Widzę tu ’ dwa sposoby 
rozwiązania: pierwszy — pozosta
wić wszystko w obecnym stanie, ale 
przedsiębiorstwom na to stanowis
ko przyznać tylko pół etatu; dru
gi — włączyć ewidencję rozliczeń 
akcji socjalnej do całokształtu dzia
łalności przedsiębiorstwa, co pozwo
li znieść wyodrębnioną obecnie e- 
widencję, a przez jej rozdrabnianie 
pozwoli zlikwidować ten etat.

Trzecia z kolei sekcja, to księ
gowość materiałowa. W średnim 
przedsiębiorstwie miesięczny obrót 
jednego magazynu materiaiów po
mocniczych równa się obrotowi jed
nego sklepu handlowego odpowied
niej wielkości. W handlu — jak 
powszechnie wiadomo — sklepy nie 
prowadzą ewidencji ilościowo-war- 
tościowej lecz rozliczają się wy
łącznie wartościowo. W przemyśle 
— magazyny prowadzą ewidencję 
ilościową i tak być musi, obok te
go jednakże istnieje w księgowoś
ci ewidencja ilościowo-wartościowa 
i każdy magazyn rozliczany jest ilo
ściowo i wartościowo, globalnie 
oraz indywidualnie z każdego ma
teriału. Siedzą więc w księgowoś
ci pracownicy, na ogół słabo płat
ni w porównaniu z pozostałymi — 
i z miesiąca na miesiąc wykonują 
beznadziejnie nudną, schematyczną 
pracę. Robota taka, to ostatecznie 
rzecz gustu. Ważne jest jednak, że 
tych ludzi jest stosunkowo dużo. 
Sekcje księgowości materiałowej są 
obok komórek kosztów, najbardziej 
licznymi sekcjami księgowości. 
Przejście na system rozliczenia ma
gazynów przez księgowość wyłącz
nie za pomocą wartościowej wyceny 
obrotu i remanentu materiałów w 
oparciu o stałe ceny ewidencyjne 
pozwoliłoby zmniejszyć zatrudnienie 
w tych sekcjach do jednej trzeciej.

Cóż, kiedy tak niezmiernie trud
no o jakikolwiek postęp w tej dzie
dzinie!

W Polsce Ludowej ujrzał światło 
dzienne twór językowy „przedmio
ty nietrwałe". Przedmiot, który jak 
wynika z nazwy trwa „krótko", ale 
nie zużywa się zaraz po opuszczeniu 
magazynu. A niech żyje jak najdłu
żej! Po co jednakże fna żyć w księ
gowości — wystarczy, że tam za
chowa się jego wartość zapisana na 
karcie użytkownika. A więc podob
nie jak poprzednio rozliczenie war
tościowe z posiadanych przedmio
tów nietrwałych. Jaki efekt? — w 
księgowości jeżeli nie cały to pół 
etatu wolne, w przedsiębiorstwach 
wzrost odpowiedzialności osób użyt
kujących przedmioty nietrwałe.

Do przedmiotów nietrwałych za
licza się również odz'eż specjalną 
wydawaną robotnikom do pracy. 
Tu już nie tylko księgowość, ale 
wielu innych pracowników przed
siębiorstwa mozoli się w ciężkim 
trudzie, aby sprostać zadaniu, któ
re w ogóle w normalnym społe
czeństwie nie powinno przybierać 
takiej postaci. Zęby być dokładnym 
w tej dziedzinie i uniemożliwiać 
powstawanie strat trzeoa prowadzić 
ewidencję równą rozmiarami i za
kresem pracy całej księgowości 
materiałowej. Po co ta zabawa? 
Czy nie prościej płacić robotnikowi 
ekwiwalent na zakup odzieży w 
miesięcznych ratach pozostawiając 
jego trosce sprawę zakupu i czasu 
używania odzieży, lub też płacić 
mu w miesięcznych ratach przez 
cały okres zatrudnienia ekwiwalent 
za odzież, wydiwać na jego żądanie 
odzież z magazynu i z chwilą wy
dawania egzekwować wartość wy
danej odzieży z poborów.

I tak by mogło być również z 
wyposażeniem w narzędzia i przy
rządy rzemieślników fabrycznych 
oraz mistrzów.

Własność pobudza do porządku i 
odpowiedzialności. Obecnie robotnik 
w swym mniemaniu ma do czy
nienia z „cudzą" odzieżą i . „cu
dzymi" narzędziami, nie szanuje 
ich, trzeba go kontrolować, a do te
go musi istnieć odpowiednio rozbu
dowany aparat administracyjny, 
zwłaszcza w księgowości. Trzeba 
operować wielką ilością różnorod
nych formularzy, a to wszystko 
kosztuje, za to wsiystko płacimy 
wszyscy z własnej kieszeni.

Przepisy zobowiązują przedsię
biorstwa do prowadzenia szczegó
łowej ewidencji ilościowo-wąrtościo- 
wej wszystkich rodzajów opako
wania. Opisywanie ile jest z tym 
roboty w przedsiębiorstwie, zwłasz
cza wielozakładowym- zajęłoby z.bvt 
wiele miejsca. A efekt żaden, po 
Inwetaryzacji pozostaje w ewidencji 
to. co spis z natury wykazał, pozo
stała wartość idzie w koszty. Przed
siębiorstwo nie jest bowiem w sta

nie uniknąć zniszczenia opakowania, 
może tylko stosować środki przeciw
działające nadmiernemu zniszcze
niu. Dlatego też księgowość bez 
zabawy w szczegóły powinna tylko 
rejestrować wartość zakupionego o- 
pakowania, wartość odprzedanego 
opakowania oraz okresowo korygo
wać wyniki spisu z natury z usta
loną przez takie wyliczenie war
tością remanentu opakowania. Wiel
kość różnic inwentaryzacyjnych bę
dzie wielkością strat, a ta zależeć 
będą bd gospodarności zaleci. Przy 
obecnym zainteresowaniu załogi 
wynikami przedsiębiorstwa poprzez 
fundusz zakładowy przypuszczać na
leży, że system ten zda egzamin, 
Korzyść będzie więc podwójna.

Kiedy przychodzi do analizy ko
sztów sięga się od razu po wynik o- 
gólny, to znaczy określa jaki był 
planowany koszt, a jaki został o- 
siągnięty. Wniosek ogólny uzupeł
nia się szczegółowo analizując po
szczególne pozycje planu w ukła
dzie analitycznym i rodzajowym. 
Na tym dyskusja z przedstawicie
lami załogi się kończy. Sprawa wy
gląda więc z pozoru prosto, w rze
czywistości jednak tak nie jest. 
Zajrzyjcie do szafy, w której kie
rownik komórki kosztów przecho
wuje swe urządzenia ewidencyjne 
— ile tam kartotek lub rejestrów. 
Jest rejestr warsztatu stolarskiego, 
następny — ślusarskiego, dalszy e- 
lektrycznego, potem innych war
sztatów (w każdjfm pracuje po kil
ka osób), rejestr kotłowni, taboru 
samochodowego i taboru konnego, 
rejestr kosztów bhp, remontów bie
żących, remontów średnich, kosztów 
wydziałowych, kosztów ogólnofa- 
brycznych, rejestr jednostkowego zu
życia przędzy, rejestr płac na jed
nostkę p odukcji, rejestr zleceń, re
jestr produkcji podstawowej i in
ne mniej ważne, a niemniej praco
chłonne.

W chwili obecnej przedsiębior
stwa rozliczają zużycia surowca wy
chodząc z tak zwanego faktycznego 
zużycia i rozdzielają go kierując się 
normami. Dobrze pracujący koszto- 
wiec „paprze się" przy tej robocie 
przez okres tygodnia na kwartał. 
Czas już najwyższy, ażeby opra
cować odpowiednie tablice pomia
rowe, na których podstawie kosz- 
towiec szybko i łatwo "wyliczy so
bie zużycie surowca na produkcję 
wykonaną. Trzeba tylko iniciatvwy 
i śmiałego chirurgicznego zabiegu, 
a zaludnione pokaźnie i przełado
wane robotą sekcje kosztów mo
żna będzie poważnie zmniejszyć.

Dobrze byłoby, żeby ktoś obli
czył, ile skarb państwa traci rocz
nie na podróżach służbowych. Bo, 
że traci, jest sprawą oczywistą. 
Większość delegowanych służbowo 
podróżuje pociągami osobowymi, 
2-gą klasą, inkasuje natomiast na
leżność za bilet pociągu pośpieszne
go, 1-szą klasą — różnica idzie o- 
czywiście z kasy państwowej na 
potrzeby prywatne. Ale nie to mnie 
interesuje w mym dociekaniu — 
znam przedsiębiorstwo, w którym 
pracownicy „przejeżdżają" rocznie 
na delegacjach służbowych 300 tys. zł 
Gł. Księgowy poświęca tam połowę 
swego czasu na sprawdzanie z roz
kładem jazdy w ręku delegacji, 
wyliczaniu należności itp. A prze
cież można inaczej — delegowany 
pracownik winien otrzymać tylko 
pieniądze tytułem diet i ewentual
nie na koszty noclegu oraz do ręki 
odpowiedni bilet wykupiony u- 
przednio przez delegujące go przed
siębiorstwo. Należałoby tylko po
myśleć nad formą tego rodzaju bi
letów.

I żeby już zagadnienie wyczer
pać jeszcze kilka słów o tak zwa
nym stanowisku rachmistrza w 
przedsiębiorstwie. W przemyśle 
włókienniczym obowiązuje miesięcz
ny system plac, robotnik otrzymuje 
wynagrodzenie w pierwszej deka
dzie miesiąca. Jak łatwo się do
myśleć rachmistrz potrzebny jest 
przedsiębiorstwu na ten okres, w 
którym sporządza się listy płacy i 
obowiązującą w tej dziedzinie 
sprawozdawczość. W tym okresie 
rachmistrz pracuje nawet w godzi
nach nadhczbowych Pntem otrzv- 
muje dni wolne w zamian za go
dziny nadliczbowe i odpoczywa. 
Wniosek jest prosty — uregulować 
odpowiednio wynagrodzenie rach
mistrzów i zatrudniać ich na pół e- 
tatu w okresie wypłaty i sprawo
zdawczości. Można by zjatrudnić 
wtedy większą ilość rachmistrzów, 
co pozwoli szybciej przeprowadzić 
wypłaty.

O tym, jak bardzo pracochłonny 
jest system obliczania zarobków w 
przemyśle włókienniczym, jaką ma
sę papieru się przy tym zużywa, 
jaki jest bałagan w dziedzinie do
kumentacji i jaka w związku z 
tym możność nadużyć —- wiele 
trzeba by pisać ażeby Ministerstwo 
Finansów zmusić wreszcie do dzia
łania.

G celowości 1 konieczności 
wzrostu eksportu pozasu- 
rowcowego nie trzeba 
cbyfea mówić. Temat ten 
jest aż nadto znany na
szemu społeczeństwu, a 

szczególnie pracownikom aparatu 
gospodarczego. Nie trzeba również 
agitować ekonomistów ani pracow
ników technicznych za eksportem w 
ogóle, ponieważ nie spodziewam 
się, aby byli jeszcze w Polsce prze
ciwnicy rozwoju tej dziedziny go
spodarczej. Dlatego też pragnę 
wspomnieć o jednym wycinku eks
portu, który nie ma wprawdzie po- 
waźniejszegp znaczenia dla gospo
darki, jednak z uwagi na występu
jące tam zjawiska (niewątpliwie 
występują one w innych gałęziach 
przemysłu) może zainteresować czy
telników „Życia Gospodarczego".

Chodzi tutaj o eksport szkła, które
go produkcja nie jest skomplikowana 
pod względem technologicznym i nie 
wymaga też jakichś specjalnych 
surowców, którymi by kraj nasz nie 
dysponował. Natomiast wymaga ona 
dobrego surowca, 'szczególnie pias
ku, jak również zachowania prawi
dłowego reżimu technologicznego. 
Wydawałoby się zatem, że mamy 
wszelkie obiektywne warunki roz
woju produkcji szkła, a tym samym 
i eksportu. Rzeczywistość wygląda 
jednak inaczej, jak można się o tym 
przekonać z tabeli (dane w tys. m.5).

Z zestawienia tego wynika, że 
produkcja szkła okiennego z roku 
na rok wzrasta i w roku 1958 miała 
przekroczyć 20 min mz. Wykonanie 
będzie prawdopodobnie nieco- niż
sze.

Eksport wykazuje natomiast od
mienną tendencję. Z 2,3 min ton w 
roku 1952 oraz z 3,6 min ton w ro
ku 1955 plan na rok 1958 zmniejsza 
go do 2 min ton, przy czym faktycz
nie eksport wynosi jeszcże mniej. 
Uwzględniając import szkła w ilości 
1 min m’ eksport netto obniża się 
do niecałego miliona metrów kwa
dratowych.

Jakie są przyczyny spadku eks
portu?

Nie ulega wątpliwości, że olbrzy
mi rozwój inwestycji pociąga za so
bą poważny wzrost zużycia szkła o- 
kiennego w kraju. Dlatego też głów
nym zadaniem ' przemysłu szklar
skiego było przede wszystkim zao
patrzenie stale rosnących potrzeb 
budownictwa przemysłowego i mie
szkaniowego. Odcinek ten w Polsce 
był zaopatrzony ,dobrze i nie było 
raczej takich przypadków, aby brak 
szkła uniemożliwiał terminowe od
danie do użytku tej czy innej inwe
stycji. Można zastanowić się tylko, 
czy budownictwo nie zużywa zbyt 
wiele szkła, czy nie za dużo było 
tzw. stłuczek.

Gdybyśmy przeprowadzili głębszą 
analizę tego zjawiska, to prawdopo
dobnie doszlibyśmy do wniosku, że 
zużycie szkła dla potrzeb budownic- 
twa.można by zmniejszyć. Nie były
by to duże oszczędności, ale w su
mie akcja ta mogłaby przynieść po
ważne korzyści gospodarce narodo
wej. «

Gdybyśmy w argumentacji ogra
niczyli się do elementu zwiększenia 
zużycia krajowego, bez przedstawie
nia trudności na odcinku handlu za
granicznego, nie otrzymalibyśmy 
pełnego wyjaśnienia niekorzystnego 
zjawiska spadku eksportu.

Jest rzeczą powszechnie znaną, że 
w ostatnim okresie zarysowały się 
trudności ze zbytem na rynki zagra
niczne wszelkich towarów, w tej 1 cz- 
bie i szkła okiennego. Nie jest jed
nak aż tak źle, aby nie można było 
— oczywiście przy spełnieniu odpo
wiednich warunków — wyeksporto
wać każdego towaru. Należę do tej 
grupy ludzi, którzy twierdzą, że nie 
ma towaru „niechodliwego", jeżeli 
odpowiada on wymogom, jakie są 
przed nim stawiane, a przede 
wszystkim jeżeli jest konkurencyjny 
pod względem cen. Jest to prawda, 
która w praktyce znajduje coraz 
szersze uzasadnienie.

A jednak do przyjęcia
Liczne uchwały partyjne i rządo

we podkreślają konieczność polep
szenia metod eksportu i rozszerze
nia jego asortymentu. W szczegól
ności dotyczy to towarów przemy
słowych, w tej liczbie i obrabiarek, 
jako eksportu najbardziej korzyst
nego i celowego.

W świetle powyższego dyskusja, 
którą rozpoczął na łamach „Życia 
Gospodarczego" (Nr 46'58) S. Fren- 
kel artykułem pt. „A może tylko na 
eksport", a którą tak energicznie i 
w trybie Imperatywnym podjął 
Teofil Jeżowski w artykule „Kon
cepcja nie do przyjęcia" (ŻG Nr 
49 53), wydaje się mieć daleko 
istotniejsze znaczenie dla handlu 
zagranicznego niż to się może po
zornie wydawać Nie jest to bo
wiem problem jednej fabryki, ani 
nawet jednej gałęzi przemysłu. Jak 
wykazuje praktyka handlu zagra
nicznego, i w innych dziedzinach 
postulat powierzenia niektórym za
kładom przemysłowym produkcji 
wyłącznie na eksport, jest poważ
nie dyskutowany (np. w zakresie 
produkcji szkła).

Dlatego też nie wydaje się słusz
ne sprowadzenie dyskusji nad tak 
poważnym problemem do stwier
dzenia, że dalsza polemika powin
na prowadzić do „rozwiania wszel
kich złudzeń co do możliwości rea
lizacji specjalizacji eksportowej w 
przemyśle obrabiarkowym w ciągu 
najbliższej pięciolatki" — jak to pi- 
sze autor artykułu „Koncepcja nie 
do przyjęcia"

Sprawa sżkla okiennego może 
również być rozpatrywana w tym 
świetle. Wnikając nieco głębiej w 
analizę jego eksportu wyłania się 
problem jakości, który urasta do po
ważnych rozmiarów.

W handlu zagranicznym jest nie
mal regułą, że w ślad za reklama
cjami idzie utrata rynku, na który 
nie jest łatwo wejść z powrotem, 
przy czym włożony w to wysiłek nie 
zawsze daje pozytywne wyniki. Cza
sami trzeba latami nad tym praco
wać, tym bardziej więc ciężko jest z 
takim rynkiem się rozstawać. Jakość 
szkła eksportowego była już przed
miotem wielu konferencji i narad, 
w których wyniku miała nastąpić 

Zagrożone 
pozycje

STANISŁAW LESZKOWICZ
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poprawa. Nie należy też wątpić, że 
poprawa nastąpi. Warto jednak pro
ces ten przyspieszyć, aby nie było za 
późno.

Jakie kroki przedsięwzięto do
tychczas?

Kierownictwo Ministerstwa Bu
downictwa i Przemysłu Materiałów 
Budowlanych wydało szereg zarzą
dzeń, m. in. w październiku 1958 ro
ku wydano polecenie podległym jed
nostkom ścisłego przestrzegania 
norm jakościowych przy produkcji 
eksportowej. Centrala handlu zagra
nicznego ze swej strony działa róż
nymi sposobami w kierunku popra
wy istniejącego stanu rzeczy. Wyda
no sporo na ten cel środków finan
sowych, które miały zainteresować 
poszczególne zakłady pracy w pod
noszeniu jakości. W celu ściślejsze
go powiązania przemysłu z apara
tem handlu zagranicznego, a tym sa
mym i z odbiorcą zagranicznym, 
włączono przedstawicieli przemysłu 
do rozmów handlowych w kraju i 
za granicą. Zasada ta jest jak naj
bardziej słuszna, przynosi też wyni
ki, nie zawsze jednak zadowalające.

Wydaje się, że obok stosowania 
tych wszystkich niewątpliwych 
bodźców należałoby się zastanowić 
nad zasadniczym problemem. Pro
blemem tym chcę nazwać wyodręb
nienie produkcji eksportowej. Już

Rok produkcja eksport Import

1952 14 532 2 970 -

1955 15 990 5 472 -
1954 16 222 5 407 -
1955 16 274 5 642 -
1956 16 557 2 896 -

1957 18 755 2 154 1 000
1958 plan 20 200 2 000 1 000
1959 plan 20 500 2 000 1 600

Charakterystyczną cechą rozwa
żań prowadzonych przez handel za
graniczny z jednej strony, a zain
teresowane zakłady przemysłowe z 
drugiej, jest dążenie aparatu han
dlu zagranicznego do zmiany istnie
jącego stanu rzeczy, przy niechęt
nym ustosunkowaniu się przemysłu 
do wszelkich innowacji w tym za
kresie. Przyczyny tej rozbieżności 
stanowisk sprecyzować można tyl
ko w rzeczowej dyskusji.

Jak wiadomo, nie najlepszą ce
chą wszelkiej dyskusji jest nagina
nie rzeczywistego stanu rzeczy do 
z góry przyjętej tezy, ponieważ pro
wadzi tctsnieuniknienie do zawikła- 
nia się w sprzeczności, których nie
stety nie udało się uniknąć i au
torowi artykułu ..Koncepcja nie do 
przyjęcia". Tak np. jednym z mar
ginesowo zresztą potraktowanych 
argumentów przeciwko specjalizacji 
eksportowej jest twierdzenie, jako
by stwarzała ona „uprzywileiowaną 
sytuację finansową dla zakładów 
produkuiacych na eksnort skazu
jąc z góry inne- zakłady na „pozo
stawanie w gorszyęh warunkach fi
nansowych" Jednocześnie jednak 
autor prorónuie podniesienie cen na 
wvrnby eksnortowe. ..aby pokryte 
zostały wszystkie dodatkowe na
kłady pracv żrwej i unrzedmtótó- 
wionej związanej z ta produkcją 
i specjalnymi wymaganiami odbior
ców".

Jeżeli więc produkcja eksporto
wa wymaga dodatkowych nakła
dów pracy (zwłaszcza żywej) z ja

nieraz temat ten był poruszany na 
Jamach -różnych czaropiem, m. in. i 
na łamach „Życia Gospodarczego". 
Nie jest to więc temat nowy i nie
znany. Znany on jest również i vz 
przemyśle szklarskim, szczególnie w 
kierownictwie resortu. Wydaje się, 
że warto jest powrócić do tej spra
wy i przedyskutować ją raz jeszcze.

Podtrzymując w pełni zasadę wy
odrębnienia produkcji eksportowej 
szkła, proponuję konkretne wytypo
wanie jednej (lub więcej) huty, np. 
Kunice i nastawienie jej wyłączn.e 
na produkcję eksportową. Co prze
mawia za tym wnl skiem?

Wydaje się, że wyodrębnienie spe
cjalnego zakładu stworzy szereg mo
żliwości skutecznego oddziaływania 
na tok produkcji eksportowej. Do
tychczasowe formy organizacyjne 
przemysłu szklarskiego, skupiające 
w jednym zakładzie produkcję kra
jową i eksportową, nie tworzą zain
teresowania w wykonywaniu planu 
eksportu, nad każdym zakładem bo
wiem wisi globalny plan produkcji, 
którego wykonanie upoważnia zało
gę do korzystania z funduszu zakła
dowego i z innych form świadczeń 
materialnych. Produkcja eksporto
wa wymaga, jak wiadomo, większe
go nakładu pracy związanej z sa
mym wytworzeniem, opakowaniem, 
ekspedycją itp. Nie wpływa to do
datnio na tempo wykonywania pla
nu, na wykonywanie planu podno
szenia wydajności pracy, planu ob
niżki kosztów własnych i innych 
wskaźników ekonomicznych.

Wyodrębnienie zakładu stworzyło
by poza tym możliwość realizacji 
szybko rentujących się inwestycji, 
nawet wówczas, gdy inwestycje są 
związane z koniecznością importu.

Na pewno nie są io wszystkie 
argumenty przemawiające za tym 
wnioskiem. Powinny one jednak 
wystarczyć dla przekonania o słusz
ności wyodrębnienia produkcji eks
portowej.

kichkolwiek powodów, to słuszne 
jest, aby dany zakład rozporządzał 
większymi środkami finansowymi. 
Ten argument nie może więc ni
kogo przekonać, jakoby koncepcja 
specjalizacji eksportowej była nie 
do przyjęcia. Ponadto przedstawio
na tutaj argumentacja autora poz<^ 
staje, moim zdaniem, w sprzecznoś
ci z jego autorytatywnym stwier
dzeniem, że „między produkcją kra
jową a eksportową nie tfystępuią 
w zasadzie żadne różnice z punktu 
widzenia technologicznego ani sta
nowiska roboczego" przv czym au
tor sugeruje, że cała różnica spro- 
v/adza się tylko do jakości odle
wu.

Jeżeli tak jest istotnie, to co 
oznacza enuncjacja o dodatkowych 
nakładach pracy żywej i uprzed
miotowionej, związanej z produk
cją eksportową, a nawet tylko ze 
specjalnymi wymaganiami odbiorcy, 
które (z czvm autor się zresztą ze; - 
dza i co jest bezmorne) są wyzsze 
niż wvmagania rynku wewnętrzne
go" Czv można wobec tego móicić 
o pogłębianiu nierówności i nie
sprawiedliwości w dziedzinie plac, 
skoro wwższe zarobki osiągane bę
dą przez pracowników o wyższych 
kwalifikacjach i za leoszej jakoś
ci maszyny? Wydaje się. że takie 
właśnie zróżnicowania płac je^t 
sprawiedliwe i zgodne z zas.jdą 
„każdemu według ilości i jakości 
jego pracy".

Autor poświęca również dużo u- 
wagi problemowi jakości surowca,



Burtuazyjna prasa w krajach 
zachodnich odnosiła się do
tychczas sceptycznie, a często 
nawet z przekąsem, do ra
dzieckich zamierzeń gospodar
czych. Od pewnego czasu za
czyna ona jednak zmieniać ton. Opu

blikowane niedawno tezy referatu 
N.S. Chruszczona na XXL Zjazd 
KPZR zostały' potraktowane przez 
tę prasę nie tylko z pełną powagą, 
lecz wzbudziły pewnego rodzaju kon- 
Btemację. Charakterystyczny głos na 
ten temat znajdujemy w tygodniku 
brytyjskim „The Eeonomist" z 29 
listopada br.

„Hasło doścignięcia Stanów Zjed
noczonych — czytamy tam — zostało 
Ukute, gdy przemysł radziecki znaj
dował się jeszcze w powijakach. Ale 
w ostatnich latach przestało ono być 
nierealne...

Przedstawione przez p. Chruszczo- 
wa zadania, odnoszą się do pewne
go etapu leżącego w połowie drogi 
nakreślonej przez szerszy plan, któ
ry obejmuje najbliższe piętnaście 
lat... Zadania te zostały ujawnione 
w momencie, gdy gospodarka Sta
nów Zjednoczonych zaczęła dopiero 
wydobywać się z recesji. Rosjanie 
zawsze wysuwali argument, że mu- 
ezą zwyciężyć, ponieważ biegną dłuż
szymi krokami. Argument taki prze

mawia szczególnie mocno do przeko
nania, gdy przeciwnik na przedzie 
drepce w miejscu..."

Z właściwą mu powściągliwością 
i.The Eeonomist" zaznacza dalej, iż 
zwycięstwo ZSRR zależeć będzie w 
znacznym stopniu od „formy, jaką 
wykaże zawodnik amerykański".

Jak wiadomo, projekt liczb kon
trolnych rozwoju gospodarki radziec
kiej na lata 1959—1965 zakłada mię
dzy innymi wzrost wartości produk
cji przemysłowej o 80 procent w 
porównaniu z rokiem 1958. Realiza
cja tego zadania oznaczać będzie, że 
w roku 1965 ZSRR wysunie się na 
pierwsze miejsce w Europie pod 
względem produkcji na głowę ludno
ści, zmniejszając w bardzo poważ
nym stopniu dystans dzielący go pod 
tym względem od Stanów Zjedno
czonych. Aby prześcignąć USA po
trzeba będzie Związkowi Radziec
kiemu, jak wynika z liczb kontrol
nych, jeszcze około pięciu lat.

Na jakich przesłankach opierają 
się te zamierzenia i co decyduje o 
ich realności, której nie kwestionu
ją tym razem sceptyczni na ogół eko
nomiści burżuazyjni? Na to pytanie 
postaramy się dać odpowiedź dalej.

Wielka ofensywa, do której przy
stępuje gospodarka radziecka z po
czątkiem 1959 roku, została staran
nie przemyślana i poprzedzona wielu 
konkretnymi przygotowaniami. Szcze
gólnie ważną rolę odegrała w tym 
zakresie przeprowadzona na wiosnę 
1957 roku reforma metod planowa
nia i zarządzania przemysłem.

Przez okres z górą 25 lat struktu
rę życia gospodarczego w ZSRR ce
chowała daleko idąca centralizacja. 
Wynikała ona z konieczności stwo
rzenia w możliwie szybkim czasie 
wielkiego i nowoczesnego przemysłu. 
Chociaż dziśjjruktura taka uznana 
została za dPestarzałą, ’ tó jednak 
błędem byłoby mniemanie, że zaw
sze była niesłuszna. W ciągu po
przednich lat dyktowały ją specy
ficzne warunki, w jakich przebiegała 
industrializacja Związku Radziec
kiego.

Trzeba było przecież dysponując 
niezwykle skromnymi środkami w 
błyskawicznym tempie stworzyć po
tężne okręgi przemysłowe, budować 
od podstaw nowe fabryki i miasta w 

odległych republikach, do niedawna 
jeszcze znajdujących się poza obrę
bem cywilizacji, koncentrować wy
siłki na najważniejszych odcinkach 
produkcji, umiejętnie rozkładać za
soby inwestycyjne, wykorzystywać 
szczupłe kadry specjalistów.

To wszystko było możliwe tylko 
przy istnieniu jednego ośrodka dys
pozycyjnego, posiadającego daleko 
idące uprawnienia.

W latach 1929 — 1955 produkcja 
radziecka przypadająca na jednego 
mieszkańca wzrosła szesnastokrotnie. 
Dla porównania warto nadmienić, 
że w tym samym czasie produkcja

w USA powiększyła się zaledwie o 
73 procent Z kraju zacofanego, w 
któiym przeważająca część ludności 
żyła w niezwykle prymitywnych wa
runkach, ZSRR przekształcił się w 
nowoczesne uprzemysłowione pań
stwo.

Ale osiągnięcia te nie tylko nie 
osłabiły, lecz wręcz przeciwnie 
wzmogły potrzebę stałego doskona
lenia form organizacji życia gospo
darczego, metod planowania i za
rządzania. M usiały one być wciąż 
dostosowywane do aktualnego po
ziomu sil wytwórczych oraz do no
wych zadań gospodarczych i poli
tycznych. Nic więc dziwnego, że nie
zwykle dynamiczny rozwój gospo
darki ZSRR w oistatnich latach do
prowadził do stopniowego usunięcia 
starych form, które przestały odpo
wiadać nowym warunkom. Dokony
waną w tym zakresie zmiany iloś
ciowe spowodowały wreszcie „skok" 

jakościowy.
Cały ministerialny aparat admini

stracji został zniesiony. Kierownic
two przedsiębiorstwami powierzono 
105 radom gospodarki narodowej 
(„sownarchozom"), posiadającym cha
rakter regionalny. Rady te sprawują 
pełną władzę gospodarczą ńa swoim 
terenie w zakresie administracyj
nym, -produkcyjnym i finansowym. 
Jednocześnie są one organami koor
dynującymi w ramach planu ogólno- 
państwowego działalność wszystkich 
przedsiębiorstw danego regionu.

Jednocześnie wzrosła rola planu 
ogólnopaństwowego. Głównym jego 
zadaniem jest obecnie harmonizowa
nie rozwoju różnych gałęzi gospo
darki narodowej w skali całego kra
ju. W tym celu plan ogólnopaństwo- 
wy zawiera wytyczne w zakresie ra
cjonalnego wykorzystania sił wy
twórczych 1 bogactw naturalnych» 
zaopatrzenia materiałowego i tech
nicznego, zbytu produkcji, utrzymy
wania więzów ekonomicznych mię
dzy republikami i regionami itp.

Bardzo istotnym „novum“ w pla
nowaniu gospodarki narodowej 
ZSRR jest odwrócenie dotychczaso
wej drogi powstawania planu. Stało 
się to możliwe dzięki dojrzałości gos
podarki radzieckiej. Dawniej plan 
„zstępował" od ministerstw do przed
siębiorstw. Dziś sytuacja przedstawia 
się na odwrót. Najpierw przedsię
biorstwa ustalają planowane zada
nia i wskaźniki produkcji, które 
przy uwzględnianiu niezbędnych po
prawek i modyfikacji są stopniowo 
przekazywane coraz wyżej, aż ■wre
szcie stają się składowymi częściami 
planu ogólnopaństwowego.

Powstaje pytanie, dlaczego w 
Związku Radzieckim zaniechano pię
cioletnich .okresów planowania za
stępując je okresami dłuższymi?

Wynika to z konieczności dania 
gospodarce radzieckiej, opartej o- 
becnie na nowej strukturze zarzą
dzania, odpowiedniego czasu na re
alizację programów inwestycyjnych, 
związanych z uruchomieniem eks
ploatacji niedawno odkrytych bo
gactw naturalnych (zwłaszcza węgla, 
rud żelaza 1 gazu ziemnego), jak 
również z rozwojem budownictwa 
mieszkaniowego.

Okazało się, że wprowadzenie w 
życie tych programów wymaga okre
sów znacznie dłuższych niż kilka lat. 
Z tego względu obok planu siedmio
letniego, obejmującego lata 1959— 
1965, opracowano plan perspektywi
czny, którego wytyczne sięgają aż 
do roku 1975.

Zmiany te powinny w poważnym 
stopniu przyczynić się do stworzenia 
warunków, w których Związek Ra
dziecki będzie mógł zbliżyć się do 
poziomu produkcji przemysłowej na 
jednego mieszkańca w Stanach 
Zjednoczonych, a w dalszej perspek
tywie przekroczyć ten poziom.

Do niedawna w ZSRR uważano,

BILANS SIŁ I ZAMIARÓW
że dla osiągnięcia tego celu potrze
ba będzie około 20 lat. Obecnie-',po
stawiany termin jest krótszy o około 
8 lat. Wymaga to uzyskania szyb
szego tempa wzrostu produkcji niż 
pierwotnie uważano za możliwe.

Odwołajmy się w tym miejscu do 
danych statystycznych.

W roku 1956 produkcją przemysło
wa ZSRR była dwudziestokrotnie 
wyższa niż w roku 1929. W tym 
samym czasie produkcja amerykań
ska zaledwie podwoiła się.

Od początku bieżącego stulecia 
produkcja amerykańska wzrosła

Rok
% zmiany wartości 

produkcj 1
Wskaźniki produkcji 

przemysłowej /1913=100/

1921 
1922 
1923
1924 
1925
1926 
1927
1928 
1929
1930 
1931 
1932
1933 
1934 
1935
1936 
1937
1938 
1939
1940
1946
1947 
1948
1949 
1950
1951 
1952
1953 
1954
1955 
1956

ZSRR USA
4 *

42,1 - 19,8
30,7 ♦ 28,2
52,9 ♦ 12,6
16,4 * 5,8
66,1 4 11,0
34,2 + 2,7
13,2 2,0
18,9 * 5,4
19,6 ♦ 6,4
22,1 * 19,2
20,7 * 15,6
14,5 - 21,1
5,2 ♦ 18,9

19,2 ♦ 3,7
22,6 ♦ 13,5
28,7 ♦ 16,7
11,1 ♦ 17,0
11,7 - 21,2
16,1 j ♦ 22,5
11,6 + 14,3
20,0
21,9 ’♦ 10,9
26,1 +, 2,8
19,8 - 6,2
22,8 + 15,7
16,3 + 5,4
11,5 ♦ 5,1
11,4 ♦ 7,9
45,3 - 6,6
12,1 +10,5
11,0 ♦ 2,8

ZSRR USA

51

98 152

167
193 135

.90

411 126

852 189
652 256

1476 317

2729 591
3021 402

Zródto: Economle et Polltique, nr 40—41 (listopad — grudzień 1957) str. 102.

W latach 1930 — 1955, uwzględnia
jąc również okres wojny, przeciętny 
roczny wzrost produkcji przemysło
wej w ZSRR wynosił 12,3 procent, 
a w USA 3,3 procent. Jeśli pomi
niemy lata wojny i uwzględnimy je
dynie okresy 1930—40 oraz 1947—55, 
wówczas otrzymamy odpowiednio 
dla ZSRR 18 procent, a dla USA 
2,8 procent. Wreszcie w latach 
1950—55 produkcja przemysłowa 
wzrastała w ZSRR średnio o 13 3 
procent w skali rocznej, a w USA 
ó 4,3 procent.

Widzimy więc, że Związek Ra
dziecki poważnie wyprzedza pod 
względem rozwoju produkcji prze
mysłowej swego amerykańskiego 
partnera. Dzięki temu produkcja ra

JAN SIEEZPUTOWSKI

siedmiokrotnie, zaś dwudziestokrot
nie niższa, aniżeli obecnie, była w 
roku 1880.

Zamieszczona niżej tabela pozwala 
rok po roku prześledzić tempo wzro
stu produkcji przemysłowej w ZSRR 
i USA w okresie 1921—1956. Należy 
przy tym podkreślić, że metody ob
liczania wskaźników produkcji prze
mysłowej w obu krajach są odmien
ne, co nie zmienia jednak istotnego 
stanu rzeczy i nie może mieć wpły
wu na ostateczne wnioski, jakie na
suwają się po przestudiowaniu da
nych tabeli.

dziecka, która w roku 1917 wynosiła 
w stosunku do produkcji amerykań
skiej zaledwie 6,5 procent, w roku 
1955 sięgała już odpowiednio 60 
procent, a w roku 1957 przekroczyła 
72 procent *). A więc dystans dzielą
cy ZSRR od Stanów Zjednoczonych 
jest coraz mniejszy.

W tych warunkach przy zachowa
niu dotychczasowych proporcji mię
dzy tempem wzrostu produkcji prze
mysłowej w Związku Radz!eckim i 

Stanach Zjednoczonych sprawa do
ścignięcia USA przez ZSRR wydaje 
się w niedalekiej stosunkowo przy
szłości przesądzona.

Przeciętny roczny wzrost produk
cji przemysłowej wynosił w ZSRR 
w ciągu minionych czterdziestu lat

10 procent. W tym samym czasie w 
USA wynosił on 3,2 procent. Komi
sja rządowa, która nakreśliła wyty
czne rozwoju gospodarki amerykań
skiej w latach 1950—1975, wyszła 
z założenia, iż produkcja Stanów 
Zjednoczonych powiększy się w tym 
okresie o 100 procent. Oznaczałoby to 
średni roczny wzrost produkcji o 4 
procent. Wytyczne radzieckie prze
widują powiększenie produkcji w 
latach 1959—1965 o 80 procent, co 
wymaga średniego wzrostu rocznego 
w wysokości 11,4 procent.

Przy spełnieniu tych założeń Zwią
zek Radziecki za dwanaście lat do
ścignie Stany Zjednoczone pod 
względem produkcji. przemysłowej 
na głowę ludności.

Jednakże niektórzy ekonomiści za
chodni uważają, że dynamiczny roz
wój produkcji radzieckiej możliwy 
był jedynie w specyficznych warun
kach przypominających wczesny ck- 
res ekspansji kapitalizmu. W wa

runkach takich o burzliwym wzro
ście produkcji przemysłowej miałby 
rzekomo decydować masowy napływ 
siły roboczej ze wsi do miast. Na 
poparcie tej tezy przytacza się też 
niekiedy argument, jakoby wydaj
ność pracy wzrastała w ZSRR wol
niej niż w przemyśle amerykańskim.

Rzeczywistość jednak świadczy o 
czymś innym. Rozwój przemysłu ra
dzieckiego opierał się dotychczas i 
opiera nadal przede wszystkim na 
stałej rozbudowie bazy energetycznej 
i technicznej oraz na wzroście kadr 
fachowców, co zapewnia także szyb
ki wzrost wydajności pracy.

Nakłady inwestycyjne w kapitale 
trwałym za okres 1913—1956 powię
kszyły się przeszło trzydziestokrot
nie. Warto podkreślić, że w nad
chodzącym siedmioleciu inweetvcie 

państwowe w ZSRR mają wynieść 
tyle, ile wyniosły wszystkie nakłady 

kapitałowe łącznie dokonane w cią
gu 41 lat istnienia władzy radziec
kiej.

Park obrabiarek, który w Rosji 
carskiej obejmował w roku 1908 o- 
koło 93 tysiące maszyn, w roku 

1957 wynosił 2.225 tysięcy maszyn.
Spożycie energii elektrycznej na 

jedną toboczogodzinę wzrosło w 
przemyśle radzieckim z 0,68 kWh w 
roku 1928 do 8 kWh w roku 1955.

Liczba inżynierów powiększyła się 
w ZSRR w ciągu ostatnich 30 lat 
z 98 tysięcy do przeszło 720 tysięcy, 
a liczba uczonych wzrosła z 10 ty
sięcy w roku 1913 do 240 tysięcy 
obecnie.

Wszystko to umożliwiło Związkowi 
Radzieckiemu osiągnięcie wzrostu 
wydajności pracy rzędu 7,5 procent 
w skali rocznej. W przemyśle ame
rykańskim wydajność pracy wzrasta
ła w latach 1928—1955 średnio o 
2 procent rocznie.

Nie można jednak pomijać milcze
niem' poważnych' trudności, które 
dotychczas ograniczały pod pewny
mi względami możliwości rozwoju 
przemysłu radzieckiego. To właśnie 
nakazywało zachowanie pewnej po
wściągliwości w ustalaniu terminu, 
w jakim ZSRR powinien doścignąć 
USA.

Ostatnio udało się stworzyć wa-
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Wymiana towarowa
W końcu listopada ub. r. przedstawi

ciele Niemieckiej Republiki Demokra
tycznej i Niemieckiej Republiki Federal
nej zawarli porozumienie co do dodatko
wych wzajemnych dostaw towarowych. 
Zgodnie z tym porozumieniem NRF do
starczy Niemieckiej Republice Demokra
tycznej milion ton węgla kamiennego z 
zagłębia Ruhry wartości 70 min jednostek 
rozliczeniowych, w zamian za co NRD do
starczy milion ton węgla brunatnego 
wartości 46,5 min jednostek rozliczenio
wych i 50 tys. ton pszenicy wartości 2:i,5 
min jednostek rozliczeniowych.

Węgiel z zagłębia Ruhry będzie dostar-

runki, dzięki którym wyłoniły się 
szanse przezwyciężenia głównych 
przeszkód stojących na drodze do 
dalszej ekspansji przemysłu w ZSRR.

Rozpatrzmy, o jakie przeszkody 
chodzi w tym wypadku.

Poważną trudnością gospodarki ra
dzieckiej jest niezadowalający bi
lans energetyczny. Zbyt wielką w 
nim pozycję zajmuje węgiel, którego 
transport ze względu na . olbrzymie 
odległości jest coraz bardziej kosz
towny i uciążliwy. Ten problem mo
żna będzie jednak rozwiązać w zna
cznej mierze dzięki uruchomieniu w 
ciągu najbliższych lat eksploatacji 
nowo odkrytych i niezwykłe boga
tych pokładów gazu ziemnego. Pro
dukcja gazu ziemnego, która wyno- 
sRa w 1955 roku przeszło 10 miliar

dów metrów sześciennych, ma wzros
nąć do 300 miliardów metrów sześ
ciennych w roku 1970.

Jeśli chodzi o naftę to eksploata
cja nowo odkrytych złóż powinna 
pozwolić Związkowi Radzieckiemu na 
osiągnięcie około roku 1970 produk

cji rzędu 350—400 mil onów ton. 
Oznaczałoby to zrównan:e się w tej 
dziedzinie ze Stanami Zjednoczony
mi. ,

Odkrycie na Syberii wielk-ch po
kładów Węgla kamiennego, którego 
wydobycie będzie przypuszczalnie 
sześciokrotnie tańsze niż w Zagłębiu 
Domecknm. umożliwi ^wbudowanie 

w syberyjskich ośrodkach przemy
słowych elektrowni o mocy 1.5—2,5 
milionów KW. Rozwiąże to problem 
zaopatrywania lokalnych przemysłów 
w energię.

Do niedawna istniały obawy, iż 
niedostateczne zasoby rud mogą ha
mować rozwój metalurgii. Obawy te 
zostały rozproszone wskutek odkry
cia w roku 1956 w rejonie Kuraka 
olbrzymich pokładów wysokoprocen
towych rud żelaza. W ciągu naj
bliższych dziesięciu lat powstanie 
tam okręg kopalniany, który obsłuży 
zagłębia centralne i donieckie. Nie
zależnie od tego obfite zasoby rud 
żelaza odkryto w północnozachodniej 
części ZSRR (w okolicach Olenogor- 
ska), w środkowym Uralu, w Ka
zachstanie, na Syberii (w części 
wschodniej) i na Dalekim Wscho
dzie. Dzięki tym odkryciom wydo
bycie rud żelaza w ZSRR powinno 
w ciągu najbliższych ośmiu lat zrów
nać się z wydobyciem w Stanach 
Zjednoczonych (106 milionów ton), 
a w latach następnych poważnie je 
wyprzedzić. Należy przypuszczać, że 
w oparciu o nowe zasoby produkcja 
surówki osiągnie poziom równy USA 
w roku 1965, a produkcja stali do
ścignie ten poziom w roku 1970.

Tak więc pozycja wyjściowa, z 
której Związek Radziecki rozpoczyna 
swoją generalną ofensywę w poko
jowym współzawodnictwie gospodar
czym ze Stanami Zjednoczonymi, 
została z różńyćh stron zabezpieczo
na.

Czy ZSRR zwycięży w tym współ
zawodnictwie?

Porównanie równoległych pozycji 
bilansu sił i zamiarów daje odpo
wiedź twierdzącą.

•) por. art. s. StrumUina w nr. 52 Eco- 
nomle et Polltique z listopada 1958 rS

między NRD i NRF
ozony natychmiast (nie przedstawia to 
trudności ze względu na wielkie jego ilo
ści na hałdach) natomiast dostawa węgla 
brunatnego z NRD rozłożona zostanie ha 
lata 1959 i 1960. Pszenica zostanie dostar
czona po żniwach roku bieżącego.

W NRD porozumienie to traktowane 
jest jako częściowe rozwiązanie, podtrzy
muje się tam bowiem pierwotną propo
zycję zakupu w NRF 4 min ton węgla 
kamiennego, 200 tys. ton wyrobów Wal
cowanych oraz znacznej ilości tekstylii, 
obuwia i chemikalli, oczywiście w drodze 
wymiany na inne towary.

<0
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który, jego zdaniem, tylko w 30% 
odpowiada wymogom stawianym 
przed produkcją eksportową. Zasta
nawia się on, jak postępowałby 
wyodrębniony dla eksportu zakład 
produkujący obrabiarki z pozosta
łymi 70% odlewów, które mogą być 
zużyte tylko dla produkcji przezna- 
czonej na rynek krajowy. Propono
wane przez S. Frenkla zorganizo
wanie właściwego odbioru jakościo
wego w odlewniach nie tylko roz
wiązałoby problem repartycji pro
dukcji odlewniczej według jej ja
kości na poszczególne zakłady, ale 
co więcej, przyczyniłoby się do po
lepszenia jej jakości, zwiększyłoby 
dyscyplinę terminowości i wielko
ści dostaw odlewów na potrzeby 
eksportowe, która jak się wydaje, 
nie może być najlepsza, jeżeli za
kład produkcyjny wytwarzający ma
szyny przejmuje całą produkcję 
odlewni ,,tel quel“.

Ewentualne kontrargumenty, że 
procentowy podział odlewów we
dług jakości ustalany jesb przy za
mówieniu. chcę uprzedzić pytaniem: 
czy nigdy nie ma urypadków, że 
nie wykonuje się zamówień ekspor
towych z powodu braku odpowied
nich odlewów? A może środkiem 
dla rytmicznego i punktualnego zao
patrzenia producenta obrabiarek w 
odlewy byłoby wprowadzenie po
działu odlewni rówmeż na zakłady 
produkujące dla potrzeb eksporto
wych i krajowych analogicznie jak 
w przypadku zakładów produkują
cych obrabiarki? A może odpowied
nie skalkulowanie cen odlewów w 
oparciu o zróżnicowaną jakość po 
zwoli podnieść udział lepszych odle
wów w całości produkcji ri pozwoli 
tym samym zwiększyć eksport obra
biarek lub podwyższyć jakość obra
biarek przeznaczonychna rynek we
wnętrzny? •

Meritum sprawy porusza, moim 
zdaniem, autor artykułu „Koncep
cja nie do przyjęcia", stwierdzając, 
że zdarzają się przypadki anulowa
nia kontraktów przez kontrahenta 
zagranicznego. W związku z takimi 
przypadkami zadaje on sobie pyta
nie, co zrobią z wyprodukowanymi 
obrabiarkami zakłady nastawione 
wyłącznie na eksport. Według o- 
świadczenia autora, wyprodukowane 
a nieodebrane maszyny zakład prze
kazywał dotychczas na rynek wew
nętrzny. Jeżeli i teraz tak miałby 
postąpić, to czy należy cofnąć pre
mię eksportową?

Najpierw zajmijmy się odpowie
dzią na powyższe pytanie, aby po
tem zastanowić się nad przyczyna
mi, które umożliwiają ich powsta
nie a także wyciągnąć stąd wnioski 
uogólniające. Jeżeli chodzilcbv tylko 
o zagadnienie, co zrobić z wypro
dukowanymi dla odbiorcy zagra
nicznego niewyeksportowanymi o- 
brabiarkami, to pytanie byłoby tyl
ko czysto retoryczne, ponieważ sam 
pytający odpowiada na nie — na
leży je przekazać na rynek krajo
wy. Dla użytkownika nie ma bo
wiem istotnej różnicy w fakcie, że 
obrabiarka jest mu dostarczona 
przez zakład produkujący tylko na 
eksport, a nie na eksport i rynek 
wewnętrzny równocześnie. Przeci
wnie, jeżeli jakakolwiek różnica 
istnieje, to tylko różnica na ko
rzyść, ponieważ otrzymuje on obra
biarkę lepszej jakości, o czym mó
wi mu sama nazwa zakładu. A bio- 
rąc pod uwagę wnioski S. Frenkla, 
który proponował sprzedaż tak ch 
towarów zainteresowanym odbior
com krajowym za przydzielone im 
dewizy zagraniczne, można by tyl
ko dodać, że przyniosłoby to dodat-^ 
kowe korzyści nie tylko producen
tom, eksporterom i użytkovHiikpm 

obrabiarek, ale także 1 całej gospo
darce, dzięki skompensowaniu e- 
wentualnych strat, spowodowanych 
niewyeksportowaniem określonych 
towarów oraz dzięki oszczędności 
dewiz w imporcie.

Nie jest to jednak najważniejsze. 
Istota zagadnienia tkwi w powo
dach anulowania przez odbiorcę za
granicznego uplasowanych w prze
myśle zamówień. Otóż, jak wyka
zuje praktyka, przypadki wycofa
nia się z podjętych w kontrakcie 
zobowiązań z powodów określanych 
jako „force majeure" są niesłycha
nie rzadkie. Nieotrzymanie licen
cji importowej, ten najbardziej ty
powy powód anulowania zamówie
nia, spotykany jest w tak niewielu 
przypadkach, że może być potrak
towany jako wyjątek. Zamawiający 
dając zlecenie wyprodukowania o- 
brabiarek według swych życzeń, a 
co za tym idzie, angażując się finan
sowo. z reguły zapewnia sobie o- 
trzymanie licencji przed złożeniem 
wiążącego zamówienia.

Jeżeli nawet licencja zostałaby 
mu cofnięta lub wskutek niedopa
trzenia aparatu handlu zagranicz
nego zawarłoby kontrakt z mało 
poważnym kontrahentem, który bez 
uzasadnionego powodu, tylko w 
związku ze zmianami koniunktural
nymi, powołuje «ię na brak licencji, 
to i tak przypadki te nie mogły
by zaważyć na adekwatnym wyko
rzystaniu mocy produkcyjnej za-, 
kładów ze względu na stosurtkowo 
mały ich udział w ogólnych obro
tach, a także ze względu na to że 
z reguły kupujący musiałby zapła
cić karę- konwencjonalną; pokrywa
jącą. i to w dewizach, m. in. ewen
tualną premię eksportową.

Zresztą zarówno w tym, jak i 
zwłaszcza w przypadku anulowania 

zamówienia na towary sprzedane 
„ze składu" (a więc wyprodukowa
ne bez specjalnego zamówienia z za
granicy), fakt czy zakład produkuje 
wyłącznie na eksport, czy na ek
sport i dla odbiorców krajowych 
równocześnie, nie miałby istotnego 
znaczenia, a konsekwencji ujemnych 
ani by nie zmniejszał, ani nie po
większał.

Istota zagadnienia tkwi nato
miast w tym, że podstawowymi 
przyczynami anulowania zamówień 
zagranicznych jest nieterminowość 
lub zła jakość dostaw, zawiniona 
przez producenta. Brak silniczków 
lub inne przyczyny powodujące rlie- 
możność dostarczenia w terminie 
zamówionych obrabiarek spowodo
wały anulowanie przez odbiorców 
wielu znanych mi z praktyki kon
traktów. W wielu kontraktach do
starczone maszyny nie odpowiadały 
pod względem technicznym lub in
nym złożonemu zamówieniu, dla
tego też powodowały wycofywanie 
się zamawiającego z pozostałej częś
ci kontraktu. Dotyczy to zresztą nie 
tylko obrabiarek, ale i szeregu in
nych towarów, no. wyrobów cera
micznych, czy szklanych, co skło
niło zainteresowanych eksporterów 
do postulowania specjalizacji ek
sportowej zakładów - produkcyjnych, 
tak jsik to czyni S. Frenkel we 
wspomnianym artykule.

Zakład produkujący zarówno na 
eksport jak i na potrzeby krajowe 
nie odczuwał w należytym stopniu 
na swych rachunkach wynikowych, 
faktu nieterminowego wykonania 
dostaw. Poślizg wrkonahia zamó
wienia z jednego miesiąca na dru
gi powodował najwyżej „elastycz
ne" przeznaczanie produkcji ek
sportowej na rynek krajowy. Doty
czy to również produkcji nie odpo
wiadającej standardom eksporto

wym. Odwrotnie, zakład produku
jący wyłącznie na eksport musiał
by w analogicznym przypadku za
blokować sobie środki finansowe w 
trudno zbywalnej produkcji, która 
wprawdzie może być „odmrożona", 
ale z zupełnie innymi konsekwen
cjami finansowymi.

I tu, moim zdaniem, leży źródło 
niechęci przemysłu do specjalizacji 
eksportowej. Specjalizacja ekspor
towa mobilizowałaby niezawodnie 
zainteresowane zakłady do ściślej
szego przestrzegania terminu i in
nych warunków zamówień, a tym 
samym pomagałaby w zwiększeniu 
eksportu i wyrabianiu coraz lepszej 
opinii naszym towarom eksporto
wanym na rynkach światowych. Je
żeli, w parze z podniesieniem jakoś
ci i terminowości produkcji szłoby 
polepszenie się warunków finanso
wych przedsiębiorstw produkcyj
nych, to tym lepiej.

Niezrozumiałe wydają się obiek
cje autora omawianego artykułu po
lemicznego w świetle jego stwier
dzenia, że wiele zakładów „przy
jęłoby z zadowoleniem główną myśl 
artykułu" („A może tylko na ek
sport"), jeżeli jednocześnie wiado
mo, że poważna część pracowników 
aparatu handlu zagranicznego uwa
ża specjalizację eksportową za naj
lepsze rozwiązanie obecnych trud
ności, podkreślając jednocześnie, że 
sprawa staje się pilna ze względu 
na poważny wzrost zadań w zakre
sie obrotu eksportu maszyn, zało
żonych w-planach na najbliższe la
ta. Jeżeli więc Wszyscy się zgadza
ją, to dlaczego nie spróbować?

I wreszcie jeszcze jedna sprawa. 
Uznanie bodźców ekonomicznych za 
precyzyjny instrument stałego' u- 
lepszania produkcji eksportowej nie 

może być z powodów zasadniczych 
określone jako „typowy przykład 
fetyszyzacji stosunków ekonomicz
nych", co oznaczałoby przypisywa
nie stosunkom ekonomicznym ja
kiejś nadprzyrodzonej roli, czego 
jak dotąd w dyskusji nikt nie ro
bił. Uznanie natomiast wpływu ma
terialnego zainteresowania fabryk 
w produkcji eksportowej jest tylko 
uznaniem konieczności świadomego 
uwzględniania i wykorzystywania w 
organizacji produkcji eksportowej 
prawa wartości, którego obiektyw
nego działania nikt nie może kwe
stionować.

Zabierając głos w tej niezwykle 
ciekawej dyskusji i nie uzurpując 
sębie nieomylności (przeciwnie, u- 
ważam, że dalsza dyskusja przy
czyni się niewątpliwie do bardziej 
wszechstronnego naświetlenia inte
resującego' nas zagadnienia), wyra
zić muszę pogląd, że jakkolwiek 
wiele ze słusznych argumentów T. 
Jeżowskiego wymaga wzięcia pod 
uwagę przy przeprowadzaniu ewen
tualnych zmian w dziedzinie pro
dukcji eksportowej, to jednakże cel 
powinien pozostać ten sam. A ce
lem tym powinno być stopniowe li
kwidowanie różnic w jakości pro
dukcji eksnortowej i produkcji na 
rynek krajowy, przy czym pierw
szym etapem na tej drodze powin
no być wprowadzenie, chociażby w 
jednym zakładzie (niekoniecznie 
produkującym obrabiarki), wyłącz
nej produkcji na eksport.

TADEUSZ KRUPIŃSKI
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ZE STROMI

roku 1975 ludność 
Polski — wg szacun
ku GUS — będzie 
wynosić około 37 700 
tys. Powstaje pytanie 
czy rolnictwo będzie

zdolne wyżywić tę masę ludzi, tym 
bardziej, że w przyszłości dąży się 
do likwidacji importu zbóż, a nie im możliwości zwiększenia areału 
użytkowego. Spróbujmy rozpatrzyć 
sytuację i perspektywy rozwoju 
rolnictwa województwa poznańskie
go pod kątem postawionego prob
lemu.

Aby zaspokoić zapotrzebowanie 
na artykuły rolne, należałoby do 
1975 r. zwiększyć wydajność z ha 
dla 4 zbóż do około 22 q, ziemnia
ków do ok. 210 q, ilość bydła do ok. 
13 min sztuk, trzody chlewnej do ok. 
14 min sztuk. Wydajność 4 zbóż w 
województwie poznańskim z racji 
niższych planów w innych rejonach 
Polski, winna wzrosnąć do ok. 28 q. 
Dopiero ta ilość zbóż, bydła i trzody 
chlewnej pozwoliłaby na odpowied
nie wyżywienie ludności zgodnie z 
normami fizjologicznymi wyżywie
nia w grupie D, opracowanymi przez 

• prof. Szczygła.
W 1957 r. wydajność 4 zbóż z ha 

w województwie poznańskim wyno
siła 16,2 q, a ziemniaków — 125,2 q. 

Plony z ha dla oałej Polski były niż
sze, wynosiły ok. 14,7 q, natomiast 

Eiemniaków ok. 130 q z ha. Przykład 
szeregu państw, które już obecnie 
przekroczyły wydajność 22 q z ha, 
pozwala stwierdzić, że możliwości 
wzrostu plonów w Polsce są jak naj
bardziej realne. O tym więc, czy w 
naszym rolnictwie nastąpi pożądany 

Wzrost plonów, zadecydują przede 
wszystkim takie czynniki jak: poli
tyka podatkowa 1 kadrowa, struktu
ra gospodarstw, zaopatrzenie rolnic
twa w środki produkcji itp.

*

Jednym z województw, które naj
bardziej odczuły ujemne skutki po
lityki rolnej minionego okresu, było 
województwo poznańskie. Ze wzglę
du na stosunkowo najwyższą wy
dajność z ha, wysoką kulturę rolną 

oraz najzdrowszą strukturę gospo
darstw (przewaga gospodarstw sa
mowystarczalnych) zastosowano naj
wyższe stawki oraz progresję obo- 
wńązkowych dostaw. W wyniku tego 
gospodarstwa średnie 1 większe były 
zmuszone oddawać nie tylko nad
wyżki jakimi dysponowały, lecz bar
dzo często część tych zapasów nie
zbędnych dla reprodukcji rozszerzo

działa jako organ Masy pracującej, 
i jej to preferencje czasowe stano
wią o skali akumulacji. Oczywiście 

_ preferencje te nie są ani irracjonal
ne ani dowolne, lecz oparte są na 
szeregu aktów poznawczych, na wie
dzy, sztuce i umiejętności przewidy
wania konsekwencji decyzji, na o- 
szacowaniu możliwości, ną stopniu 
zasięgu informacji; preferencje te 
podległe są racjonalnym, naczelnym 
zasadom i celom gospodarowania — 
oraz przesłankom politycznym. Nie
mniej przeto decyzje te stanowią 
wyraz preferencji czasowej, powsta
jącej w sposób zakreślony insty

tucjonalnymi odrębnościami.

„HORYZONT CZASOWY"

Czy koncepcja „horyzontu czaso
wego" jest tak zasadniczo odmienna 
od kategorii czasu, jak autor sądzi, 

■ i może być uważana za adekwatną 
socjalizmowi?

W istocie rzeczy koncepcja ta jest 
rozszerzeniem sposobu istniejącego, 
powszechnie przyjętego i stanowią
cego podstawowy, wytworzony przez 
tysiąclecia narastania kultury spo
sób ujmowania upływu czasu, jakim 
jest okres roku. Autor rozszerza ten 
okres roku na pewną ilość lat, bliżej 
nieoznaczoną. Niestety, nowy ten o- 
kres ma wątpliwą wartość poznaw
czą i jeszcze bardziej wątpliwą war
tość jako instrument planowania i 
kierowania gospodarką. Autor nie 
wypowiada się jasno i niedwuznacz
nie nawet co do tego, czy „horyzont 
czasowy" konkretyzuje się w okre
sach planowych, czy równa się on 
planowym okresom rocznym (w ta
kim razie byłby zbyteczny) czy pię
cioletnim, czy perspektywicznym.

A może ma celowo pozostać zary
sem mglistym, konstrukcją nic z ży
ciem nie mającą wspólnego? W tym 
ostatnim przypadku potrzeba opero
wania nim jako kategorią poznaw
czą i rachunkową byłaby niestety 
zbyt chybotliwa i niepewna, aby 
można było ją traktować jako po
trzebę rzeczywistą. Czy tydzień, 
miesiąc, rok czy też „horyzont cza
sowy" o nieoznaczonym zasięgu — 
problem preferencji czasowej pozo- 
staje w gruncie rzeczy ten sam.

Chyba żeby czynnik czasu został 
pomimo złudnej nazwy „horyzontu 
czasowego" z naszych rozważań w 
zupełności wyeliminowany.

I istotnie, doc. Zagórski sądzi, źe 
czas w socjalizmie jest „w ramach 
horyzontu kategorią neutralną" 
Tym samym wprowadza autor do 
pojęcia, któremu dodał w nazwie 
przymiotnik „czasowy", cechę istot
ną, przeczącą treści pojęciowej tego 
przymiotnika. Według doc. Zagór
skiego horyzont czasowy odznaczał
by s:ę n epodzielnością czasową.

Konstrukcja taka jest tak dalece 
sprzeczna z właściwymi umysłowi 
ludzkiemu sposobami operowania 
czasem jako wielkością podzielną, 
że przeczy ona zarówno racjonalnie 
wyrażanym treściom poznawczym, 
jak i naszemu intuicyjnemu odczu
ciu. Dcc. Zagórski stworzyłby nowy 

' sposób „skokowego" ujmowania cza
su, cd „horyzontu" do „horyzontu", 
jako wielkości za każdym razem we
wnątrz tego przedziału jednolicie 
statycznej, martwej. Cżas jest jed
nakże elementarną kategorią życia, 

nej, a w wielu wypadkach — repro
dukcji prostej. Rejony mniej obcią
żone obowiązkowymi dostawami w 
stosunku do Wielkopolski, dysponu
jąc większymi zapasami zbóż j ziem
niaków, mogły przerzucać się na ho
dowlę trzody chlewnej, a tym sa
mym zniwelować w znacznej części 
obciążenia obowiązkowych dostaw. 
Tych właśnie możliwości nie posia
dało rolnictwo wielkopolskie w ca
łości, a w szczególności gospodar
stwa średnie i większe.

Podobnie przedstawiała się spra
wa z wymiarem podatków. Wskaź
nik progresji obciążeń poszczegól
nych grup gospodarstw — wydaje 

się — nie powinien odbiegać zbyt 
wysoko od wskaźnika wydajności 
pracy. A jak sprawa ta przedstawia
ła się w rzeczywistości? Wydajność 
pracy w poszczególnych grupach 
gospodarstw — według obliczeń — 
wzrasta w sposób następujący: 
przy wielkości gospodarstw 0 — 4 ha 
— wskaźnik wydajności = 100; przy 
4 — 7 ha = 124; przy 7 — 14 ha 
= 174; przy 14 — 20 ha = 181; przy 
20 ha i więcej = 228.

.Wydajność pracy wzrasta więc w 
stosunku do najmniejszych gospo
darstw przeszło dwukrotnie. Nato
miast jeśli chodzi o wskaźnik wzro
stu obciążeń dla poszczególnych 
grup gospodarstw, to rósł on znacz
nie szybciej 1 był przy podatku 
gruntowym dla największych go
spodarstw prawie 7-krotnie, a przy 
obowiązkowych dostawach dla wo
jewództwa poznańskiego — 5-krot- 
nie wyższy. Rok 1957 przyniósł po
ważne zmiany w polityce rolnej, 
zwłaszcza na odcinku obowiązko
wych dostaw oraz klasyfikacji grun
tów. Zmniejszono o 1/3 obowiązko

we dostawy zbóż, a wskaźnik pro
gresji zmniejszono z 500 do 400. 
Zniesiono również obowiązkowe do
stawy mleka. Wszystko to wpłynęło 
na znaczne ożywienie naszego rol
nictwa, co zaznaczyło się wzrostem 
dochodów, inwestycji, ceny ziemi, li
kwidacją ugorów oraz pewnym za
hamowaniem procesu rozdrabniania 

gospodarstw. Jednak wzrost docho
dów — wydaje się — zwłaszcza w 
gospodarstwach średnich 1 więk

szych, spowodowany zmniejszeniem 
obowiązkowych dostaw, zbyt mało 
zniwelował różnicę między wskaźni
kiem wydajności pracy a wskaźni
kiem obowiązkowych dostaw i po
datku gruntowego. Jest to główną 
przyczyną istniejącej w dalszym cią
gu tendencji rozdrabniania gospo
darstw.

kategorią podzielną i to podzielną w 
sposób nieskończony a zarazem da
jący się ująć dla potrzeb poznaw
czych w sposób odcinkowy, dowolny 
lecz oparty na doświadczeniu po
znawczym ludzkości ')■

Możemy jednak nawet pominąć te 
Względy natury ogólnej.

Rozpatrzmy pojęcie „horyzontu 
czasowego" w tym znaczeniu, jakie 
mu nadaje doc. Zagórski. Zapytuje
my, czy daje ono odpowiedź na py

g J W

tania, z jakimi obecnie życie gospo
darcze, a szczególnie życie gospodar
cze socjalizmu zwraca się do nauki, 
czy odpowiada wymogom, jakie to 
życie stawia nauce, czy ta pojęcio
wa konstrukcja może stanowić krok 
naprzód do rozwiązania problemów 
przez życie wysuwanych?

Wydaje się, że nie miniemy się z 
prawdą, gdy jako jedną z najbar
dziej charakterystycznych cech o- 
kresu, w którym żyjemy, uznamy 
coraz szybsze tempo rozwoju, dąże
nie we wszelkich dziedzinach życia 
gospodarczego do skrócenia czasu 
dotychczas tradycyjnie wymaganego 
dla dokonania pewnych zamierzeń. 
Dążeniem tym przeniknięty jest nasz 
plan perspektywiczny, dążenie to 
wyraża się w kierunku rozwoju 
techniki, w rodzaju postępu tech
nicznego, którego jesteśmy świadka
mi. Dążeniu temu daje wyraz i eko
nomia teoretyczna.

Jakimże jednak potrzebom gospo
darki naszego czasu odpowiada u 
doc. Zagórskiego pojęcie statyczne
go, martwego horyzontu czasowego? 
Czy pojęcie to może dopomóc do ba
dania zmian zachodzących w gospo
darowaniu czasem? Czy możemy w 
pojęciu „horyzontu czasowego" zna
leźć instrument, który by pomógł 
gospodarce w wyborze alternatyw 
inwestycyjnych, mogących przyspie
szyć rozwój gospodarczy, zmienić 
tempo rozwoju gospodarczego na 
szybsze, nie gubiąc po drodze racjo
nalnego sposobu gospodarowania 
istniejącymi środkami? Czy pojęcie 
to pomoże nam w wyborze tych 
alternatyw środkami rachunku go
spodarczego?

Jakżeż może być pomocne w tych 
istotnych dla rozwoju gospodarczego 
kwestiach teoretyczne ujęcie ra
chunku gospodarczego, z którego 
autor wyeliminował czas, ten naj
bardziej dla • dzisiejszych potrzeb 
planowych istotny składnik rachun
kowy? Wydaje się, że Jeśli każda in
wencja naukowa jest wyrazem epo
ki i ma dać odpowiedź na jakieś py
tanie nurtujące epokę współczesną 
powstaniu tej inwencji, to koncep

cje doc. Zagórskiego są od potrzeb 
i wymogów chwili jak najbardziej 
odległe.

MIERNIK INWESTYCJI

Dla zilustrowania swego twierdze
nia, że czas może być z rachunku 
efektywności inwestycji w socjaliz
mie wyeliminowany, wprowadza 
dcc. Zagórski wzćj rachunkowy na

*

Następną sprawą domagającą sle 
szybkiego rozwiązania jest zagad
nienie dziedziczenia. Wydaje sie 
słuszne, by wprowadzić zakaz dzie
lenia gospodarstw przy dziedzicze
niu, o ile w Jego wyniku miałyby po
wstać gospodarstwa poniżej 5 ha. W 
chwili obecnej można wprowadzić 
zakaz dziedziczenia z tytułu spadko
brania przynajmniej w stosunku do 
tych osób, które zdobyły wykształ
cenie lub założyły nowy warsztat 
pracy. Jest bowiem rzeczą niesłusz
ną i niepożądaną dla rozwoju na
szego rolnictwa aby ci, którzy pozo-

stają na gospodarstwie byli stawia
ni przed alternatywą — pieniądze 
albo podział gospodarstwa. A nieste
ty, w chwili obecnej, na skutek 
wzrostu ceny ziemi, wypadki te 
przybierają na sile. W wyniku tych 
zjawisk następuje nie tylko rozdrab
nianie gospodarstw, lecz również 

tworzenie się bardzo niekorzystnej 
szachownicy pól.

Odpowiednie zmiany w polityce 
fiskalnej oraz uregulowanie sprawy 
spadkobrania winny w poważnym 
stopniu zahamować proces rozdrob
nienia. Znane materiały GUS wy
olbrzymiły statystycznie nasilenie 
tego procesu w naszym wojewódz
twie. W rzeczywistości rozdrobnie
nie gospodarstw przybierało nie
wielkie rozmiary. Niemniej jednak, 
proces ten występuje i należy do wy
bitnie niekorzystnych ekonomicznie, 
zwłaszcza że dokonuje się w rejonie 

efektywność inwestycji, a raczej 
dwa wzory: jeden dla warunków 
pełnego zatrudnienia, inny dla wa
runków bezrobocia •).

Powstaje przede wszystkim pyta
nie natury formalnej: czy nie ma w 
dorobku dzisiejszej ekonomii takiej 
kategorio, która by umożliwiła roz
patrywanie za pomocą jednego i te
go samego wzoru obu stanów gospo
darki: stanu pełnego zatrudnienia i 
stanu bezrobocia. Tylko bowiem w 

tym przypadku, gdyby żadna z ist
niejących kategorii nie była w sta
nie sprostać takim wymogom ra
chunku gospodarczego, stałoby się 
konieczne stworzenie dwu odręb
nych formuł rachunkowych •).

Kategorią tą jest stopa procento
wa. Przecież sam doc. Zagórski 
słusznie powiada, że służy ona do 
przetworzenia oszczędności „na ta
kie konkretne środki produkcji, któ
re dają najkorzystniejsze z punktu 
widzenia dochodu narodowego pro
porcje między pracą żywą i środka
mi produkcji" ”). Jednakże autor o- 
granicza działanie tej kategorii tyl
ko do kapitalizmu.

Wydaje się, że drogą właściwą by
łaby próba zastosowania kategorii 
procentu, jeśli już się jej przypisuje 
rzeczoną funkcję, do gospodarki so
cjalistycznej w drodze przystosowa
nia tej zasadniczej kategoria rachun
ku gospodarczego do instytucjonal
nych wymogów socjalizmu. Można 
by powiedzieć, że droga ta wyraża
łaby się w przełożeńiu na język go
spodarki socjalistycznej pewnych 
cech i funkcji kategorii procentu, 
które są dla niej istotne, a od ustro
ju niezależne.

Problem allokacji oszczędności, tak 
jak go opisał doc. Zagórski, jest ten 
sam i w kapitalizmie i w socjaliz
mie, jeśli się uwzględni różnicę za- 
ftadniczego, racjonalnego celu gospo
darowania. Inaczej oszczędności te 
powstają w obu ustrojach, inaczej 
tworzy się to, co — błędnie — okre
ślamy tym samym mianem procen
tu, a co w socjalizmie powinniśmy 
określić inaczej, inne są niektóre 
skutki działania tej kategorii, lecz 
zasadnicza, podstawowa jej funkcja 
ekonomiczna pozostaje ta sarna: jest 
nią właściwa allokacja zakumulowa
nych środków gospodarki z uwzględ
nieniem ilości siły roboczej, którą 
gospodarka w danym czasie dyspo
nuje, taka allokacja, aby nie po
wstało bezrobocie. Jeśli stopa pro
centowa zadanie to może spełnić, 
czy należy mimo to tworzyć nowe 
pojęcia (horyzont czasowy) i nowe 
formuły rachunkowe (zamiast ra
chunku dyskonta)? Dobrze jest cza
sem pomiętać o starej zasadzie scho
lastyki, że nie należy mnożyć bytów, 
tworzyć nowych bytów bez koniecz
nej potrzeby. Istnienia tej koniecz
nej potrzeby wszakże doc. Zaeórski 
nie udowodnił.

Przechodząc do merytorycznej 
strony proponowanych przez doc. 
Zagórskiego wzorów należy zauwa
żyć, że wzorów, operujących jedynie 

o najzdrowszej strukturze, spełnia" 
Jącym rolę spichlerza Polski. Wyda
je się, że w województwie poznań
skim, gdzie istnieje zwyczaj niedzie- 
lenia gospodarstw, władze państwo
we mogą dość łatwo zahamować zja
wiska rozdrobnienia.

*

Szczególnie ważnym problemem 
mającym poważny wpływ na wzrost 
produkcji, a tym samym na docho
dowość oraz ogólną sytuację wsi. 
fest zagadnienie kadr. Sprawa ta w 
naszym województwie przedstawia 
się nie najlepiej, zarówno w gospo
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darce indywidualnej, i w spółdziel
niach produkcyjnych, jak również 
w PGR. Na początku 1957 r. na 446 

kierowników gospodarstw PGR, 112 
nie miało •żadnego wykształcenia 
rolniczego. Jeszcze gorzej przedsta
wia się sytuacja w spółdzielniach 
produkcyjnych i w gospodarstwach 
indywidualnych. Po przeprowadzo
nej reorganizacji służby rolnej, w 
PZR województwa poznańskiego 
pracuje 180 rolników, natomiast w 
PZKR — 270 osób z wykształceniem 
rolniczym. W zawodzie rolnika 
(łącznie z PGR) pracuje więc 784 
osoby z wykształceniem wyższym, 
średnim i podstawowym. (W liczbie 
tej pominięto oracowników 'Woje
wódzkiego Zarządu Rolnictwa, Wo
jewódzkiego Zarządu PGR oraz dy
rektorów zespołów). Porównując 
ogólną liczbę pracowników z wyż
szym i średnim wykształceniem 
produktem, kosztami inwestycji i 
tak cży inaczej wyrażoną siłą robo
czą, było dotychczas w naszej i ra
dzieckiej literaturze oraz praktyce 
co niemiara. Wzory doc. Zagórskie
go mają nad innymi tę wyższość, że 
nie sumują produktu z siłą roboczą 
lecz je przeciwstawiają. Wykazują 
one jednakże tę dodatkową trud
ność, że każą przyrównywać war
tość inwestycji i produktu do ilości 
robotników, co jest kłopotliwe, cho- 

ciąż pod względem teoretycznym 
jasne.

Jednakże wzory te, podobnie jak 
poprzednie, nadają się tylko do 
warunków gospodarowania, nie sta
wiających projektantom żadnych 
wymogów wywołanych przez kom
plikacje, które wprowadza czynnik 
czasu. Może go doc. Zagórski elimi
nować z rachunku, lecz nie wyelimi
nuje go z życia.

Typowe problemy inwestycyjne 
to wybór wariantów, z których je
den zawija wyższe jednorazowe 
koszty inwestycyjne, zaś drugi wyż
sze ciągle koszty eksploatacyjne lub 
takie, z których jeden wymaga je
dnorazowego względnie rozłożonego 
na krótkie okresy czasu wydatku in
westycyjnego, drugi zaś — wydatku 
większego, lecz rozłożonego na dłuż
szy okres czasu. Na te pytania i na 
mnóstwo innych, przed którymi sta
je praktyka inwestycyjna i których 
rozwiązania domaga się od teorii, 
sposób postawienia sprawy przez 
doc. Zagórskiego odpowiedzi nie da
je ani dać nie może.

Niedawno Albin Płocica wymienił 
— słusznie — trzy rodzaje zastoso
wania stopy procentowej w gospo
darce socjalistycznej, trzy jej funk
cje"). D"c. Zagórski nie widzi ani 
jednej. Myliłby się gruntownie ten, 
kto będąc natury kompromisowej, 
sądziłby, że wobec tego prawda leży 
pośrodku i że. aby tak rzec, prze
ciętna statystyczna procentu na so
cjalizm wynosi półtorej funkcji.

Tylko gruntowne rozpatrzenie 
swoistego dla socjalizmu działania 
tej kategorii ekonomicznej, którą 
drogą inercji przywykliśmy nazy
wać stopa procentową, może pomóc 
postawić rachunek efektywności 
ekonomicznej inwestycji na właści
wym poziomie.

CZESŁAW GRABOWSKI
i) Józef Zagórski. „Stopa procentowa 

w rachunku ekonomicznym", „Zycie Go
spodarcze" Nr 44 i 45/1950.

s) „Ekonomista" Nr 2/1958.
•) „Zycie Gospodarcze" Nr 44/1958.
<) „Zycie Gospodarcze" Nr 45/1958.
•) „Ekonomista" Nr 2/1950, str. 208.
■) tamże, str. 299.
0 Uwagi powyższe nie odnoszą się do 

pojęcia „horyzontu ekonomicznego" w 
znaczeniu, Jałcie pojęciu temu nadal 
Oskar Lange dla określonych celów, któ
re usprawiedliwiała wprowadzenie i u- 
żytkowanle tego pojęcia.

O W istocie wzorów tych jest sześć. 
Patrz „Ekonomista" 1. c„ str 301.

•) Przy czym samer już rozróżnienie 
stanu bezrobocia od stanu pełnego za
trudnienia nie zawsze musi być jedno
znaczne.

„Zycie Gospodarczo" Nr 44/1958.
Albin Płocica: W sprawie zastoso

wania procentu. „Zycie Gospodarcze" 
Nr 19/1858,

rolnfczym zatrudnionych w PpR z 
ogólnym areałem użytków okaźe 
się, że na jednego pracownika przy
pada 1 757 ha. W spółdzielniach 
produkcyjnych oraz w gospodar
stwach indywidualnych na jednego 
pracownika z wykształceniem rol
niczym wyższym i średnim przy
pada 3 248 ha użytków. (Na jednego 
pracownika przypada prawie dwie 
gromady). Sytuacja wygląda dość 
paradoksalnie. Z jednej strony — 
jak wiadomo — mamy znaczną 
ilość wykwalifikowanych rolników 
szukających pracy (nawet w innych 
zawodach), a z órug'<ai strony wieś 
cierpiącą na brak fachowców. Za

pewnić warunki powrotu na wieś 
wysoko wykwalifikowanej kadry 
rolnej — oto jedno z najpilniejszych 
zadań.

' *

Jednym z podstawowych zadań w 
dziele socjalistycznej przebudowy 
wsi jest gospodarcze umocnienie i 
rozkwit istniejących spółdzielni 
produkcyjnych. Zatrzymajmy się 
nieco dłużej nad tą sprawą.

Jak wynika z analizy gospodarstw 
spółdzielczych istniejących obecnie 
w województwie poznańskim, nie 
rozwiązały się spółdzielń «•. które 
dokonały poważnych nakładów ka
pitału na rozwój produkcji oraz 
spółdzielnie zorganizowane przez 
byłych robotników rolnych. Tak np. 
na 436 spółdzielni dzielących do
chód w 1956 r., 336 zostało zorga
nizowanych we wsiach poparcela- 
cyjnych. Istniejące obecnie spół
dzielnie umocniły się organizacyj
nie i gospodarczo. Świadczyć może 
o tym m. in. analiza bilansów, któ
ra według „zbiorówki" wykazuje, że 
40.2% ogólnego majątku gospo
darstw spółdzielczych województwa 
poznańskiego stanowią fundusze 
własne, a pozostałe 57,8% — należ
ności członków z tytułu wkładów 
inwentarzowych, pracy, kredytów 
itp. Stanowi to poważny postęp w 
stosunku do 1955 r„ kiedy fundusze 
własne stanowiły tylko 26,7%, a zo
bowiązania 73,3%.

Również ■wyniki gospodarcze spół
dzielni, szczególnie w zakresie pro
dukcji zbóż, były w 1957 r. lepsze 
niż w latach ubiegłych. Spółdzielnie 
produkcyjne województwa poznań
skiego pod tym względem przewyż
szały gospodarkę indywidualną 
osiągając plony 4 podstawowych 
zbóż w wysokości 17.9 q z ha (plo
ny w PGR wynoszą 17.3 q, a w go
spodarstwach indywidualnych 15.8 q 
z ha). Około 50 spółdzielni osiągnę
ło plony 4 podstawowych zbóż po
nad 25 q z ha. Polepsza się również 
struktura zasiewów głównych zie
miopłodów óraz obsada inwentarza, 
co świadczy o cozytywnym zjawi
sku przechodzenia na bardziej in
tensywne formy gospodarowania. 
Pogłowie zwierząt gospodarczych (w 
sztukach na 100 ha użytków rol- 
nvch) w spółdzielniach produkcyj
nych i gospodarstwach indywidual
nych wygląda następująco: bydło 
(spółdzielnie produkcyjne wraz z 
pogłowiem na działkach przyzagro
dowych) — 55.5 sztuk, gospodar
stwa indywidualne — 44 8 sztuk, 
trzoda — spółdzielnie 111,8, indy w.- 
dualne — 82,5; owce — spółdziel
nie — 32.6, indywidualne — 22.1 
sztuk. Ilość pogłowia zwierząt go- 
snodarczvch będących własnością 
zespołową spółdzielni w stosunku 
do gospodarstw indywidualnych 
(również w przeliczeniu na 100 ha 
użytków rolnych) jest jednak n’'ż- 
sza i wynosi: bydła 17,2, trzody 33,2, 
owiec 8,8 sztuk.

Na osiągnięte wyniki spółdzielni 
produkcyjnych należy jednak spoj
rzeć i od innej strony. Spółdzielnie, 
obok koncentracji środków produk
cji. posiadają na ogół lepszą zdenrę, 
ponieważ powstały przeważnie we 
wsiach poparcelacyjnych. a wiemy, 
źe majątki ziemskie z reguły posia
dały lepsze grunty. Dodajmy do te
go ulgi podatkowe i obniżony wy- 
m!ar obowiązkowych dostaw, kre
dyty, pierwszeństwo w n.abywan;u 
maszvn. materiałów budowlanych 
ito. Zestawmy to ze wzrostem plo
nów w gospodarstwach spółdziel
czych o 2,1 q z ha powyżej prze
ciętnej w gospodarstwach indywi
dualnych, a niewatoliwie wynik nie 
będzie w pełni jednoznaczny.

Soółdzielnie produkcyjne naszego 
województwa w stosunku do swo
ich możliwości — wydaje się — 
winny osiągnąć stosunkowo leps’e 
rezultaty. Jest to uwarunkowane 
szeregiem czynników. Rozpatrzmy 
na i ważniejsze.

Ażeby podneść poziom produk
cyjny naszych s-ółdziclni, należy w 
znacznie większym stopniu niż do
tychczas oddać do dvsnozvcji tvch 
gospodarstw wykwalifikowaną ka
drę rolna Dz’edzinę odpowiedniego 
k‘erowania organizacja oraz pro- 
dukcią gospodarstw spółdzielczych 
należy uznać za jedną z najważniej
szych. Jeżeli nasze spółdzielnie nie 
uzvskuią^ rezultatów zgodnych z ich 
możliwościami, to w pierwiszym 
rzędzie dlatego, że nie posiadają 
odpowiednich kadr.

' Drugą sprawą wymagającą bliż
szego omówienia jest sprawa obcią
żeń spółdzielni na rzecz państwa. 
Chodzi głównie o to, czy dotych
czasowy system ulg podatkowych I 
obowiązkowych dostaw spełnia swe 
zadanie jako bodz’ec w kierunku 
zwiększania produkcji przez spół
dzielnie. Obć:ążenia spółdzielni pro
dukcyjnych na rzecz państwa są 
znacznie niższe aniżeli gospodarstw 
indywidualnych.

Obciążenia te w przybliżeniu (da
ne dla woiewództwa poznań-kiego 
za rok 1957) przedstawiają się na’ 
stępująco:

spółdzielnie gospodarstwa 
indywidualne

zboża 1,1 q z ha 1.6 q z ha
ziemniaki 1.7 q z ha 3 4 q z ha
żywiec 0,02 q z ha 0.3 q z ha
podatek ok. 80,00 zł ok. 360/)0 zt

Ze szczególną ostrością różnice te 
występują przy przeliczeniu obcią
żeń na jedną rodzinę przy tvm sa
mym areale w gospodarce spółdziel
czej i indywidualnej. W spółdziel
niach województwa poznańskiego 
na jedną rodzinę z działką przyza
grodową przypada 12 ha użytków. 
Biorąc z kolei 12-hektarowe gospo
darstwo indywidualne (do którego 
stosuje się wyższą stawkę progresji) 
okazuje się. że na jedną rodzinę 
spółdzielczą w stosunku do indy
widualnej przy tym samym areale, 
przypada tylko '/m podatku grunto
wego, l!t obowiązkowych dostaw 
zboża, ‘/is żywca i ok. % ziemnia
ków.

Wróćmy teraz do postawionego 
zagadnienia.. Z analizy istniejących 
spółdzielni mogłoby się wydawać, 
że omówiony system spełnił swe za
danie, chociażby z tego względu, że 
spółdzielnie zwiększyły produkcję, 
a nawet nieco wyprzedziły gospo
darstwa indywidualne. Niemniej 
jednak w spółdzielniach suma po
mocy w postaci ulg jest znacznie 
większa niż osiągnięte rezul^ty pro
dukcyjne.

Dotychczasowy system ulg. i to 
zasługuje na podkreślenie, ne ma 
określonego kierunku oddzaływa- 
nia na produkcję, nie stawia żad
nych wymogów produkcyjnych. 
Wiąże się on wyłącznie z podjęciem, 
przez chłopów określonej formy go
spodarowania. Stąd też spółdzielcy 
mogą w sposób dowolny przezna
czać korzyści płynące z ulg bądź to 
na konsumpcję produkcyjną, bądź 
też osobistą. Dlatego też nasuwa się 
pytanie, czy nie wymaga zmiany 
obecnie stosowany, nie związany 
ściśle z zadaniami produkcyjnymi 
system ulg?

Zgodnie z założeniami, gospodar
ka spółdzielcza powinna dawać lep
sze rezultaty produkcyjne, a tym 
samym przynosić większe dochody 
zarówno dla samych spółdzielców, 
jak i dla społeczeństwa. W związku 
z tym państwo musi wprowadź.ć 
taki system bodźców, który w spo
sób konsekwentny będzie do tego 
spółdzielców zmuszał. Przy dotych
czasowym systomie wcale r.ie za
kłada się, że' ulgi powinny bvć sto
sowane za osiągnięcia produkcyjne

Należałoby przyjąć zasadę, że ob
ciążenie spółdzielni powinno być 
zbliżone do sumy obciążeń gospo
darstw, które przystąpiły do danej 
spółdzielni. Od tej zasady państwo 
odstępuje w wypadku podejmowa
nia i realizacji poszczególnych za
dań produkcyjnych. Mogłoby to 
mieć miejsce, no. w przypadku, gcy 
gospodarstwo zespołowe podejmuje 
inwestycje w postaci budowy po
trzebnych mu zabudowań, kupna 
maszyn, przeprowadzenia meliora
cji, osiągania dobrych zbiorów, roz
woju hodowli itp Tego rodzaju me
toda nie jest zresztą nowa. Jest ona 
znana w Szwecji z tym, że tam sto
suje się ją na bazie własności pry
watnej, u nas można ją zastosować 
z powodzeniem na bazie własności 
społecznej. Stosowanie premii w po
staci systemu ulg w związku z po- 
dejrpowanymi przez spółdzielców za
daniami produkcyjnymi, a nie jak 
dotychczas za samo zespołowe go
spodarowanie, usunęłoby cały sze
reg niepożądanych zjawisk.

W pierwszym rzędzie uchroniłoby 
państwo od wydawania pieniędz- 
na cele nieprodukcyjne, a na od
wrót, każda złotówka, z której 
państwo rezygnuje na rzecz spół
dzielni, byłaby przeznaczana na 
potrzeby produkcyjne. Po drugie, 
znikłby antagonizm między chłop
stwem zrzeszonym a niezrzeszonym. 
gdyż ci ostatni widzieliby celowość 
dotacji państwa na rzecz gospo
darstw zespołowych. Po trzecie, 
do spółdz:i?lni przystęnowaliby w 
pierwszym rzędzie ci. którzy poora- 
wę swego bytu widzieliby w osią
ganiu lepszych wyników produkcyj
nych, a nie w uchylaniu sle od obo
wiązków wobec państwa. Po czwar
te, spółdz!elnie chcąc otrzymać pre- 
m:e w postaci ulg ze stronv pań
stwa, starałyby się o rozwój pro
dukcji, a tym samym stanowiłoby 
to dobrv przykład i zachętę dla go
spodarstw niezraeszonych.

*

Sukcesy wykonania nakreślonych 
zadań wzrostu produkcji rolnei, 
sukcesy sccialistvcznej nrzebudowv 
wsi zależą nrzede wszystkim od 
rozwoju kółek rolniczych i zwęża
nych z nimi prostych form koope- 
ra ej i.

Województwo poznańskie wysu
nęło sę na czoło pod wzgiędem 
rozwoto kó;i?k rolniczy eh. Istnieie 
już 1840 kółek, co stanowi 75% 
ogólnej Ilości wsi na^zezo woje
wództwa. Wie’e z tych kółek ma 
niemałe o-Iagnięcia. Bogaty wach
larz wspólnych środków produkcji 
przyczynia się niewątpliwi do wy
twarzania nawyków' wspólnego go- 
ppodarewan'a i poszanowania wsnól- 
nej własności. Jeżeli główny wysi
łek kółek skupi się na wytwarzaniu 
elementów wspólnego gospodarowa
nia, to można mieć nadzieję, że w



nlęzfbyt odległym crawla doprowu- $ 
ozimy do socjalistycznej przebudo- ? 
wy wsi. Z

Przedmiotem szerokiej dyskudja • 
budzącym pewne obiekcje, jest pro- • 
blem składu socjalnego KR. Chodź’ • 
o problem zasadniczy, czy KR mają • przedstawionej sytuacji, a rynek . 
być organizacją określonej grupy • zbytu może być znacznie rozszerzo- 
rolników, czy organizacją, do której • ny przez odpowiednią korektę cen. 
dostęp mogą mieć wszyscy rolnicy. • Dowodem tego jest 1957 r., gdy na

Według danych z pow. wągro- • skutek zwiększonego przypływu pie- 
wieckiego z woj. poznańskiego, w • uigdza w stosunkowo krótkim okre- 
kółkach rolniczych mają przewagę « sie znacznie wzrosły zakupy gotowej 
gospodarstwa średnie. W powiecie • odzieży.
tym na ogólną liczbę 283 członków J Wynika to z faktu, że w miarę 

zarządów, rolnicy do 5 ha reprezen- • wzrostu zamożności ludności rośnia
towani są przez 15 członków (3,6%) • popyt przede wszystkim na przemy- 
— (w nawiasach stosunek procen- e słowe artykuły pierwszej potrzeby, 
towy), od 5 do 10 ha przez 88 człon- • a dopiero potem na artykuły trwa- 

; J lego użytku i luksusowe. Konsument 
• nasz; jest na etapie dorabiającego sie 
• obywatela, którego jeszcze nie stać 
c w pojęciu masowym na takie towa- 
• ry jak lodówki, telewizory, samo- 
• chody itp., ale który już może po- 
• zwolić sobie na poprawę poziomu 
• ubierania.
• Jednakże w dzisiejszych warun- 
• kech, nawet przy założeniu zwięk- 
5 szania udziału wydatków na /odzież 
• w ogólnym funduszu spożycia, ry- 
• nek nie jest w stanie bieżąco wchła- 
• niać tego co oferuje produkcja. W 
• efekcie aparat produkcji i handlu 
• posiada obecnie poważne zapasy o- 
• dzieży. Zapasy te tylko w handlu na 
• koniec III kw. 1956 i 1957 r. kształ- 
J towały się na poziomie 1,4 i 1,3 mld 
• zł, a na koniec III kw, 1958 r. wzro- 
• sły do 2,2 mld zł. Przedstawia to za- 
• pas towarów na ok. 3 miesiące. Po- 
• nadto zapasy gotowych wyrobów 
J odzieżowych w sferze produkcji 
• wzrosły na przestrzeni niespełna ro- 
• ku z 590 min zł do ok. 1,3 mld d.
• Zjawisko to budzi poważne zanie- 
• pokojenie i zwraca uwagę na pew- 
• ną cykliozność w narastaniu zapa- 
• sów. .Na przestrzeni 10 lat po raz 
J trzeci powtarza się ta sama historia. 
• Wzrost produkcji i zapasów, przece- 
• na, okres lekkiego deficytu i znów 
9 wzrost produkcji i zapasów, przece- 
* ną... itd.

ków (31%), od 10 do 15 ha przez 
155 członków (55^/0), od 15 do 20 ha 
P^zez 20 członków (7%) i powyżej 
20 ha przez 5 członków (2"/o). Z 
orientacyjnych danych z pozostałych 
powiatów wynika, że tlen stan rze
czy jest wysoce tvnowy dla całego 
województwa. Dodać należy rów
nież, że podobnie ukształtowała się 
struktura gospodarstw w spółdziel
niach produkcyjnych.

Układ ten jest — wydaje się — 
odb'c'em struktury gospodarstw 
rolnych naszego województwa, w 
którvm poważna czy podstawowa 
część właścicieli małorolnych war
sztatów rolnych czerpie główne do
chody z pracy pozarolniczej. Nie , 
widzimy więc podstaw do rozdzie- 1 
rania szat z powodu rzekomego bna- , 
ku małorolnych w kółkach rolni- i 
czvch naszego województwa. ’

W:elu działaczy zamyka program ( 
kółek rolniczych do stania na straży < 
interesów chłopów mało- i średnio- ] 
rolnych oraz ograniczania wyzysku < 
na wsi. Można się z tym zgodzić. < 
Nie na tym jednak wyczerpuje się J 
zadanie tlej organizacji. Roztimie się i 
samo przez się, że w państwie so- J 
cjaltstycznym nie można budować ( 
kułactwa ani też popierać wyzysku. < 
Wręcz przeciwnie, chcemy, aby go- j 
spodarstwa wielkorolne Idkwidowa- < 
ty się, co więcej, chcemy, aby li- < 
kwidowała się własność prywatna j 
w ogóle, niezależnie w jakiej grupie « 
gospodarstw ona występuje. Należy • 
zgodzić się z poglądem, który uj- t 
muje działalność kółek rolniczych « 
jako różnego rodzaju formy kolek- j 
tywnego współdziałania, prowadzą- « 
ce do przebudowy świadomości « 
chłopa, a co za tym idzie, do co- • 
raz wyższych form uspołecznienia. f 
w konsekwencji czego naetapi cał- i 
kowite usoołecznHenie środków pro- • 
dukcji. Wobec tego w organizacji J 
te; trzeba prowadzić taką politykę, 
kfóra wciągałaby do niej wszystkich 
gr,-nodarzv, których głównym źró
dłem dochodu jest produkcja rolna, 
a tvm samym ich interiasy skupiają 
s:e na zagadnieniu jej rozwoju i

I tu. naszvm zdaniem, leży jedno •
z słownych zadań kółek rolniczych • M 1 r- obowiązuje na
oraz związanych z nimi prostych • Węgrzech nowy cennik towarów w han- 
fo-rn kooperacji. Chcąc bronić drób- i hurtowym 1 detalicznym. W wyniku 
nogo rolnika (właściciela gospodar- • cen detalicznych, podwyżka częś- 
Ftwa pomocniczego) przUd wyży- t C1 to,warów wyniesie w skali rocznej 
ekiem, trzeba mu z jednej strony • ogó,em 330 fOTlntów' na omiast ob- 
zapewnić źródła zarobkowania, a z • tanych Awarów - ogółem «50 
drugiej, strony - - -
trzebowanie na wyzysk ze strony • 8lerscy podkreślają, że przeprowadzonej 
tvch, którzy mogą wyzyskiwać, po- • zmlany cen nle należy rozumieć jako 
pmez przemiany organizacyjno- Z na celu znaczniejsze
ekonomiczne. Pierwszorzędną rolę • podniesienie siły nabywczej ludności, 
mogą tu spełniać kółka rolnicze i J Jest 10 niezbędna regulacja
tak należy je, naszym zdaniem. • cen 1 kowanie ich do aktualnej sy- 
traktować • Kospodarczej kraju.

Podstawowym problemem W roz- * Motywem dokonanej zmiany w cenni- 
woju kółek rolniczych jest zapew- • knch była zdawna zapowiadana podwyż- 
nieme im wszechstronnej opieki (or- • 114 ce“ surowców dla przemysłu, a więc 
ganizacvjnej i innej) oraz konkret-J ce” węgla, rud, meiaii, energii elektrycz
nej pomocv. Do tei pory — wvdaie# neh chemikaliów itp. wszystkie te su- 
Się—sprawa ta zdana jest nieco na • rowce przemysł otrzymywał dotychczas 

Żvw!oł Kompetentne czynniki zbvt • P° nierealnie niskich cenach, co unfe- 
malo uwagi i wysiłku poświęcają • możllwiało stwierdzenie istotnej ren ow- 
prostym formom kooperacji. Bliższej noścl danego zakładu, czy nawet całej 
omówienie tych spraw przekracza* przemysłu.
jednak ramy artykułu * Podniesienie cen surowców muslało

* wpłynąć na podwyżkę cen niektórych
towarów w sprzedaży detalicznej. Pod
wyżką objęto stosunkowo ograniczoną

CZESŁAW KOWALCZYK 
KLEMENS RATAJCZAK 
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LIMITOWANIE PRODUKCJI

Przyczyny, które spowodowały 
trzecie, w opisywanym okresie, spię
trzenie remanentów i zahamowanie 
zbytu zostały już częściowo omówio
ne. Należy fednak uwypuklić tę 
przyczynę, która szczególnie ostro 
działa na rynek, powodując równo
cześnie i narastania zapasów i defi-

Reforma cen na Węgrzech

Z rozmachem 
ale 
bez głowy

cyty. Test to sprawa koordynacji 
produkcji odzieży.

Pom.mo, że pod względem zaopa
trzenia w odzież mamy w porówna
niu z i mymi krajami dość duże bra
ki, w obecnych warunkach powinna 
być utrzymana granica produkcji 
ilościowej, której pod groźbą wzro
stu zapasów przekroczyć nie wolno.

Potrzeby rynkowe na odzież moż
na ustalić w dwojaki sposób; albo 
przyjmując dokładnie wyliczone 
przez przedsiębiorstwa detaliczne 
asortymentowe cyfry zapotrzebowa
nia, albo szacując coroczny zakup 
odzieży przez konsumentów w głów
nych grupach towarowych.

Z zapotrzebowań ilościowych na 
konfekcję w nieskomplikowany spo
sób można obliczyć zapotrzebowanie 
na materiały włókiennicze j wiel
kość potencjału produkcyjnego nie
zbędnego do skonfekcjonowania wy
liczonych ilości wełny, bawełny czy 
jedwabiu.

Na danym bowiem etapie 1 w da
nych warunkach istnieje potrzeba 
określenia konkretnych ilości zakła
dów produkujących Odzież i ustale
nia ich mocy przerobowej. W ten 
sposób można by uniknąć niepo
trzebnych wielomilionowych wydat
ków na nowe inwestycje, można by 
uniknąć niecelowego wykorzysty
wania funduszu interwencyjnego, 
przez niektóre władze terenowe 1 
szkodliwego dublowania produkcji w 
Imię zasady ,.trzeba zapewnić ciąg
łość produkcji".

Zle jest, gdy na rynku brak jest 
konfekcji lub gdy jest jej nadmiar. 
Brak zdrowych proporcji, umiaru w 
produkcji, brak koordynacji między 
resortami nadzorującymi zakłady 
konfekcyjne prowadzi właśnie do 
wytwarzania tych szkodliwych nad
miarów.

ilość towarów. Tak więc podwyższono 
ceny: narzędzi, większości wyrobów me
talowych (w tym obrabiarek), sprzętu 
technicznego, niektórych chemikaliów 
oraz szeregu innych, mniej ważnych ar
tykułów.

Natomiast obniżce uległy przede wszy- 

np. smalcu 1 s'oniny (o 3 forinty na ki
logramie), mąki (o 2,4 forintów na ki
logramie). Obniżono również ceny n'e- 
których gatunków tekstyliów, butów, 
wyrobów nylonowych, sztucznej skóry, 
wtóczki. wyrobów kauczukowych itp.
Obniżono także ceny niek'órych mate
riałów budowlanych, benzyny i nafty. 
Obniżono ceny niektórych po raw# w re
stauracjach.

Regulacja cen ma znaczenie dla 
uporządkowania stanu rzeczy w prze- 
myślę, natomiast budżetach
dzianych nie wprowadza bardziej zasad
niczych zmian. Rzecz Jasna, iż pewne 
ko^-zyścl, Jeśli chodzi o silę nabywczą 
konsumenta, odniosą mieszkańcy miast, 
zwłaszcza z obniżki cen tłuszczów.

Innym aspektem społecznym zmiany 
cen Jest fakt, że podwyżką objęte zosta-

Ustalenie limitu dla przetwórstwa 
tkanin oraz kierowanie energii i po
mysłowości zakładów, koncentrują
cych się dotychczas na ilości pro
dukcji — na wysoką jakość — dało
by po pewnym czasie pozytywne 
wyniki.

Limitowanie przetwórstwa tkanin, 
powinno stworzyć właściwe warun
ki dla rozpoczęcia akcji koordyna
cyjnej. Akcja taka polegałaby na 
właściwym wyprofilowaniu produk
cji w zakładach przemysłu kluczo
wego, terenowego j spółdzielczego, 
co oznacza właściwe ich ustawienie 
w ramach jednej wielkiej organiza
cji produkcyjnej.

PODZIAŁ ZADAŃ

Mimo że kraj nasz nie należy do 
największych, można stwierdzić, że 
posiadamy jeden z najbardziej roz
budowanych przemysłów odzieżo
wych na świecie. Nigdzie nfe ma tak 
ogromnych taśm produkujących w 
tysiącach sztuk jeden model płasz
cza czy ubrania. Istnieją wprawdzie 
1 w innych krajach wielkie zakłady 
produkujące standardową odzież, 
ale ubiory podlegające zmienności 
mody, gustów i upodobań wytwa
rzane są w małych, wysoce zmecha
nizowanych zakładach, najczęściej 
pracujących na zamówienie określo
nych sklepów i magazynów. U nas 
natomiast od szeregu lat prowadzi 
się uporczywą walkę z taką zasadą. 
W wyniku, ostatnie rztuki długiej 
serii schodzącej z taśmy okazują się 
Już zazwyczaj niemodne.

Przemysł konfekcyjny powinien 
dzielić się na: długoseryjny, produ
kujący konfekcję jednorodną np. 
odzież roboczą, płaszcze, niektóre 
rodzaje bielizny i inne artykuły łat
wo dające się dopasować do figury

ly artykuły, w których nabywaniu za-, 
interesowani są szczególnie chłopi. Mo
wa tu o narzędziach, sprzęcie metalo
wym i niektórych chemikaliach. Jed
nakże ekonomiści węgierscy utrzymują, 
że w okresie dwóch minionych lat, tj. 
od zniesienia na Węgrzech obowtązko-

Poostaiecziie zasoby gotówkowe, aby bez 
większych strat dla gospodarstw by'a 
w stanie nabywać potrzebne jej arty
kuły przemysłowe po wyższych cenach.

W pewnym stopniu zmianę cen od
czuje prywa‘ne rzemiosło. Dotychczas 
otrzymywało ono surowce i ma eria y 
po takich samych cenach, jak 1 prze
mysł państwowy, tzn. często po cenach 
nierealnych. Szczególnie nskle byty do 
tej pory ceny, narzędzi, przyrządów I 
sprzętu mechanicznego. Mimo przepro
wadzonej obecnie podwyżki cen surow
ców 1 narzędzi, ceny usług przedsię
biorstw państwowych 1 spółdzielczych 
nie ulegną zmianie. Rzemiosło prywat
ne na odcinku usług będzie zatem mia
ło trudniejszą niż dotychczas sytuację.

(bs)

I nie ulegające częstym anfanwn 
mody oraz krótokseryjny, produku
jący niewielkie partie odzieży na 
bezpośrednie zamówienia detalu.

Zarówno koncepcja zreorganizo
wania przemysłu odzieżowego we
dług podanego modelu jak 1 sprawa 
limitowania przerobu tkanin może 
mieć wielu przeciwników. Wielki 
przemysł odzieżowy nie zrezygnuje 
zapewne z dalszych usiłowań Zmie
rzających do zmonopolizowania pro
dukcji 1 będzie dążył do lej rozsze
rzenia, Stosując inne środki, tj. o- 
twarcie własnej sieci sprzedaży, zor
ganizowanie akwizycji, uzyskanie 
pewnych przywilejów co do doboru 
tkanin itp.

Również władze terenowe organi
zujące przerób lokalny w drobnych 
zakładach niechętnie przyjęłyby 
wprowadzenie limitu na przerób. Są 
nawet znane przypadki, że pragna 
one w ogóle zrezygnować z konfek
cji produkowanej przez przemysł 
kluczowy, bo rozbudowa produkcji 
odzieży w zakładach terenowych po
zwala na zatrudnienie . kobiet i 
zwiększenie wpływów do budżetu 
terenowego oraz zabezpiecza- przy
stosowanie asortymentu do potrzeb 
rynku.

Te dążenia władz terenowych mu- 
łrszą być jednak zsynchronizowane z 

ogólnymi założeniami produkcyjny
mi, w przeciwnym razie samorzutna 
i nieuzgodniona produkcja zdubluje 
bez wątpienia masę towarową prze
widzianą dla danego terenu z prze
mysłu kluczowego. Gorzej jest jesz
cze, gdy produkcja odzieży w' tere
nie rozwija się zupełnie w sposób 
dziki. Niekiedy odnosi się wrażenie, 
że kontynuuje się ją tylko w celu 
dania pracy osobom ni'e przygoto
wanym do innych zajęć.

GANSZTAK W. J. „OCZERKI PO EKO- 
NOMIKIE MASZINOSTROITIELNUJ 
PROMYSZLENNOSTI SSSR“. Moskwa 
1957, Gosudarstwlennoje Nauczno-Tiech- 
nlczcskoje Izdatielstwo Maszlnostroltiel- 
noj Literatury, str. 03.

Teoretyczne 1 praktyczne problemy 
przemysłu maszynowego w ZSRR. Rola 
przemysłu maszynowego w gospodarce 
ZSRR, rczwój techniki w przemvśle ma

szynowym, koncentracje 1 kooperacje 
w przemyśle maszynowym, finanse, ka
dry, zatrudnienie i wydajność pracy, 
koszty produkcji i rentowność przemy
słu maszynowego.

ISABI SZARL „EGIPT W SIERTEDI- 
NIB XX WIEKA (EKONOMTCZESKIJ 
OBZOR)“. Moskwa 1958, Izdatielstwo 
Inostra.inoJ Literatury, str. 439.

Charakterystyka sytuacji gospodar
czej Egiptu w latach 1947—1956. Zagad
nienia: terytorium, ludność, dochód na
rodowy, poziom życiowy, rolnictwo, 
przemysł, transport) handel zagraniczny 
i bilans płatniczy, finanse i tendencje 
rozwoju społeczno-politycznego. Książka 
oparta jest na materiałach . statystycz
nych 1 charakteryzuje specyfikę społecz
no-gospodarczego rozwoju Egiptu.

„MIGRATIONS PROFESSIONNELLES. 
DOMNIS STATISTIQUES SUR LEUR 
EVOLUTION EN DIVERS PAYS DE 1909 
A 1955“. Paris 1957, Presses Unlversitai- 
res de France, str.' 339.

Opracowana pod kierunkiem 3. Fou- 
rastie książka omawia współczesne za
gadnienia ludnościowe. Przedstawiono 
zilustrowano tablicami statystycznymi 
stan li inoścl w poszczególnych krajach, 
zagadnl- ’a zatrudnienia i aktywności 
zawodowej i inne. Praca oparta na ofl- 
cjaln i wydawnictwach statystycznych 
różnych krajów.

UWAGA: Podane książki znajdują się 
W Bibliotece SGPiS.

8. W.

♦
Być mWe, że uwagi niniejsi» sta

ną się hasłem do dyskusji na temat 
produkcji konfekcji 1 jej przy
szłości.

Należy się zastanowić, czy wart# 
nadal obstawać przy długoseryjnei 
produkcji niestandardowej konfek
cji? Czy wolno tolerować dalej do
płaty z budżetu i wydatkowani# 
wielomilionowych sum na przeceny? 
Czy nie są to zbyt wielkie ofiary. 
kosztem których usiłuje się skłonić 
obywatela do nabywania odzieży 
produkowanej taśmowo?

Niezbędne wydaje się też powoła
nie jakiegoś organu, który by kon
trolował działalność wszystkich sek
torów, zajmujących się produkcją 
odzieży, który by ustalał limity tka
nin do skonfekcjonowania, nadzoro
wał wydatki inwestycyjne, nie do
puszczał do dublowania i kontynuo
wania dzikiej, bezumownej produk
cji oraz wykonywał inne funkcje, 
przeciwdziałając powstawaniu chao
su na tym odcinku.

Należy również jak najśpieszniei 
usunąć wszystkie niezdrowe bodźca 
cenowe, marżowe, kalkulacyjne, któ
re nie zapewniają producentom rów
nego startu, lecz dają niektórym 
pewne przywileje. Należy przejścio
wo ograniczyć przerób tkanin, a 
zmniejszone ich ilości przetwarzać 
starannie, z większym nakładem 
czasu, inwencji i pomysłowości, co 
jest najlepszą rękojmią zbytu.

Należy również z współzawodnic
twa konkurujących producentów u- 
sunąć wszystkie elementy dające 
ewentualne przywileje, jak np. za
kup tkanin po niższych cenach, bar
dziej korzystne normy zużycia, róż
ne zasady kalkulacji, równe stawki 
za robociznę itp. S. P.
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NOWY ROCZNIK STATYSTYCZNYGdy na rynku wydawniczym ukazuje się nowe 
wydanie Rocznika Statystycznego, szybko 
znika ono z pólek ks ęgarskich. Nawet sto
sunkowo wysokie nakłady zostają w szyb
kim .tempie wyprzedane. Nie można się też 
temu wcale dziw.ć. Wprawdzie Rocznik Sta

tystyczny — to tylko zbiór w odpowiedni-sposób usze
regowanych liczb, ale i liczby potrafią być wymowne 
i stanowić przedmiot zainteresowania dla wielu osób. 
Zwłaszcza jeśli dają one podstawę do przeprowadze
nia analizy sytuacji gospodarczej kraju i jego rozwo
ju ekonomicznego.

A rolę tę coraz lepiej spełn'a podstawowe wydaw
nictwo Głównego Urzędu Statystycznego, Rocznik Sta
tystyczny, który cd czasu, kiedy po sześcioletniej 
przerwie ukazał się u nas po raz pierwszy w roku 
1955, jest stale poprawiany, uzupełniany i doskona
lony. Wydawałoby s.ę, że objętość i zakres informacji 
Roczn ka wydanego w roku 1957 są już bardzo sze
rokie i niewiele można by do nich dodać. A jednak... 
Wystarczy chociażby pobieżnie zapoznać się z ostat
nim Rocznikiem 1958, aby przekonać się, że dosiko.na- 
Jenie jest nadal możliwe. Poprzedni Rocznik liczył 567 
stronic druku i zawierał 600 tablic; obecny opracowa
ny został na 646 stronicach i 658 tablicach, nie licząc 
7 kolorowych wkładek z wykresami.

Zarówno układ Rocznika, jak i zakres objętych nim 
Informacji nie zostały w zasadzie zmienione. Jednak
że nie ma niemal takiego działu, który nie byłby 
wzbogacony o nowe tablice lub nowe dane. A działów 
tak ch jest pr?ec eż sporo, aż 18 — włącznie z nowym 
działem „Budżety rodzinne", którego w poprzednich 
Rocznikach nie było, gdyż tego typu badan a. nie były 
dawniej prowadzone. Dział ten przynosi manę już 
z innych publikacji dane o przeciętnych dochodach 
i przeciętnych wydatkach; przypadających na członka 
gospodarstwa domowego pracowników niektórych, wy
branych gałęzi przemysłu, i to zarówno w podziale 
według rodzaju dochodu, jak i w podziale według 
grup zamożności rodzin.

Wprawdzie obejmuje on w syntezie statystycznej 
wyniki przeprowadzonych w 1957 roku badań nad 
budżetami rodzinnymi, ale było to tych badań zapo- 
czTtkrw^nie i dlateeo tnrzedsiawionr obrrz ani n:e 
może być pełny, ani nie daje możliwości dokonywania 
anal zy porównawczej. W następnym roku, kiedy pro
wadzone przez GUS badania budżetów rodzimych

dotyczyć będą już nieco dłuższego okresu czasu, ogło
szenie ich w Roczniku pozwoli na wnioskowanie o 
dynamice wzrostu poziomu życiowego ludności.

Najbogatszymi i najobszerniejszymi działami są 
oczywiśc.e te działy, które ilustrują rozwój przemysłu 
i rolnictwa. Świadczy o tym ilość zamieszczonych ta
blic: 43 dla przemysłu i rzemiosła i 107 dla rolnictwa 
i leśnictwa.

Oprócz szeregu danych, publikowanych już w po
przednich wydaniach Rocznika, w obecnym można 

'znaleźć bardziej szczegółowe informacje o produkcji 
globalnej i zatrudnieniu, dodatkowe dane ilościowe 
o produkcji niektórych materiałów budowlanych i nie
których wyrobów przemysłu spożywczego, a w zwią
zku z silniejszym ostatnio rozwojem rzemiosła i prze
mysłu prywatnego zam/eszczono większą ilość infor
macji również z tej dziedziny. Rozszerzono też część 
dotyczącą bilansów materiałowych, dając poza bilan
sami energii elektrycznej, węgla kamiennego, bru
natnego i koksu, wyrobów walcowanych i cementu — 
również bilanse cegły i pap.eru. Ten typ informacji 
warto by jeszcze dalej rozszerzać na inne surowce 
i podstawowe materiały, daje on bowiem najlepszą 
podstawę do wyrobienia sobie poglądu na możliwo
ści wzrostu tempa dalszego rozwoju ekonom cznego 
kraju. Brak tych, danych tak utrudnia przecież ogólno
narodową dyskusję nad „wytycznymi" rozwoju gos
podarczego kraju w latach 1959—1965.

Bardzo szczegółowo opracowany dział rolnictwa 1 
leśnictwa został jeszcze wzbogacony, co pozostaje za
pewne w ścisłym związku z przemianami, jakie się 
w polskim roiniotwie ostatnio dokonały. Niezmier
nie interesujące j‘wiele mówiące są opublikowane w 
nim informacje o transakcjach kupna — sprzedaży 
i przeciętnych cenach ziemi, o przychodzie i rozcho
dzie gruntów Państwowego Funduszu Ziem, oraz o 
placach robotników dniówkowych niestałych w gos
podarstwach indywidualnych.

Wzorem lat ubiegłych zamieszczono w Roczniku 
informacje o działalności ekonomicznej indywidual
nych sosoodarstw chłooslreh, oparte o badan a Insty
tutu Ekonomiki Rolnej. Są one dla tych, którzy ba
dają problemy rolnicze ze społecznego punktu wi
dzenia oraz ncd kątem prowadzanej o^atnlo polityki 
wobec gospodarki nieuspołecznionej, niezmiernie waż
ne i istotne. Równ eż ta część została nieco rozsze

rzona, np. o dane dotyczące spożycia w porównaniu 
z okresem przedwojennym.

W dziale zatytułowanym „Obrót towarowy" nie
wiele wprowadzono zmian i uzupełnień. Główne z 
nich dotyczą sieci handlu detalicznego i zakładów ga
stronomicznych oraz danych o handlu prywatnym. 
Poza tym — tak jak w latach poprzednich — zaw era 
on tablice ilustrujące ruch cen — zarówno obowią
zujących w handlu uspołecznionym, jak i Łzw. wolno
rynkowych, tj. obejmujących obroty targowiskowe. 
Wypada stwierdzić, że poddana już przy okazji wy
dania poprzedniego Rocznika krytyce metoda oblicza
nia przeciętnych cen targowiskowych n e uległa zmia
nie. W dalszym ciągu obliczono je jako średnie aryt
metyczne cen płaconych na poszczególnych targowi
skach, bez uwzględnienia wielkości dokonywanych 
tam obrotów. Można zrozumieć, że trudno o ustalenie 
cen średnio-ważonych, jeśli się ne zna wielkości 
obrotów, ale należało znaleźć przynajmniej jakieś in
ne kryterium ^wprowadzające poprawkę do zniekształ
cających rzeczywistość cen średnio-arytmetycznych.

Jeśli już mowa o cenach, to chyba ten problem 
sprawił najwięcej trudności autorom Rocznika. Jak 
bowiem wiadomo — istniejący u nas system cen obar
czony jest wfeloma błędami wynikającymi z wad
liwej relacji cen. Można to doskonale zauważyć, ana
lizując tablice dotyczące dochodu narodowego. Nie 
tylko różni się wielkością swą dochód narodowy wy
tworzony i podzielony w zależności od tego, czy po
dany jest w cenach 1956. czv też w cenach 1957 roku, 

ale również odmiennie kształtuje się w poszczegól
nych tablicach procentowy podział dochodu narodo-' 
wego. Według cen 1956 r. akumulacja stanowiła w 
1957 r. 2i,3% dochodu narodowego, a według cen bie
żących (1S57 r.) — udział ten okazał się wyższy, sta- 
.nowiąc 22,2%. Już ten chociażby prźykład wskazuje 
na konieczność jak najszybszej reformy obowiązują
cego u nas systemu cen, co jest ważne nie tylko ze 
względu na wymóg-' stawiane statystyce, ale przede 
wszystkim ze względu na potrzebę zlikwidowania ha
mulców. utrudniających harmonijny rozwój gospodar
czy kraju.

Innego typu kłopoty cenowe sprawiły autorom- ta
blice dotyczące handlu zagranicznego, które nota bene 
nie zostały w porównaniu z poprzednim wydaniem 
rozszerzone i n 'e dają pełnego obrazu sytuacji w tei, 
tak ważnej diredzin-e naszej goroodanki narodowej. 
Okazuje się, że w związku z wahaniami cen świato- 
wveh trzeba bvło rzeczYwiścće osia ani etv w 1957 r. 
obrót (w złotych dewizowych) przeliczyć dla celów 
porównawczych .na ceny 1956 roku. Najdziwniejszy w 
tvm czeitc-enTi iest fakt, że no lego dokonaniu obrót 
zmniejszył się o ok. 5%, chociaż powszechnie znany 
jest spadek cen światowych w 1957 roku i wyniki

tego przeliczenia powinny być wręcz odwrotne. Po
zorny ten paradoks wynika prawdopodobnie z pod
niesień a cen w obrotach z krajami obozu socjali
zmu. Wydaje się jednak, że należało sprawę tę wy
jaśnić w uwagach poprzedzających każdy dział Rocz
nika.

Nre sposób przedstawić wszystkich uzupełnień, któ
re zostały wprowadzone do obecnego wydania Rocz
nika. Warto jednak jeszcze dodać, że rozszerzono dział 
omawiający zagadnienia pracy i zatrudn enia o wyniki 
badań dotyczących liczby pracowników z wyższym 
i średnim wykształceniem, że w dziale ilustrującym 
problemy demograficzne zastąpiono tablicę charakte
ryzującą wielkość ludności według pic. i wieku we
dług danych z 1950 roku (opartą o wyniki spi.-ai lud
ności) — tablicą zawierającą te same materiały' usta
lone szacunkowo na koniec 1955 roku (szkoda, że nie 
zdołano tego samego dokonać dla tablicy' obejmującej 
dane dotyczące zasobów mieszkaniowych), źe w dziale 
„Finanse" zamieszczono dodatkowe tablice pokazujące 
ruch w zakres e państwowych pożyczek wewnętrznych, 
funduszu zakładowego i gier liczbowych.

W dalszym ciągu brak fest w Roczniku danych 
o emisji pieniądza, chociaż orzestały one stanowić ta
jemnicę od czasu, kiedy Minister Finansów podaje 
je corocznie do w adomości Sejmu. Nie ma też danych 
o ruchu kredytów zagranicznych, co niewątpliwie 
utrudnia przeprowadzenie analizy sytuacji gospodar
czej kraju i możliwości dalszego rozwoju.

Wreszcie wypada wspomnieć, że dział międzynaro
dowy jest niemn ej bogaty niż w poprzednim Rocz
niku, co jest jedną z licznych jego zalet. Wzbogacono 
dział ten nawet o jedną tablicę porównującą dyna
mikę dochodu narodowego w niektórych krajach so
cjalistycznych i kapitalistycznych. Są to dane wskaź- • 
nikowe, pokazujące procentowy wzrost dochodu na
rodowego. Szkoda, że informacji tej nie uzupełń:ono 
tablicą pokazującą welkość tego dochodu na głowę 
ludności -poszczególnych krajów. Byłaby ono niezmier
nie interesująca, chociaż można mieć duże zastrzeże
nia co do porównywalności danych o dochodzie naro
dowym w poszczególnych krajach (zwłaszcza wobro 
odmienności obliczania go w krajach socjalistycznych 
i kap talistycznych).

Ze względu na brak miejsca, niemożliwe iest omó
wienie — nawet pobieżne — licznych działów Rocz
nika. Gdyby się jednak chciało wydawnictwo tego
roczne ocenić jednym zdaniem, to wystarczyliby po- 
w’edzieć, że pod względem bogactwa materiałów, 
przejrzystości ujęcia poszczególnych działów, staran
ności opracowania i stopnia dokładności — n e ustę
puje on podobnym wydawnictwom zagranicznym.

STEFAN FRENKEL



ywkusja na temat pro
blemów zatrudnienia, to
cząca się na lamach 
prasy ekonomicznej, jak 
i w Instytucie Gospo
darstwa Społecznego, 
wniosła szereg nowych 
i ciekawych myśli do 
teorii i praktyki zatrud
nienia. Również wytycz
ne XII Plenum zwracają 
uwagę na konieczność 

metod planowania i za- 
gospodarką narodowa.

Stwierdzają one, że zasady de
mokratycznego centralizmu powin

ny być w coraz szerszym stopniu 
stosowane w życu gospodarczym. 
Wyrazem tego są propozycje zmie
rzające do zapewnienia odpowied

niego wpływu wojewódzkim, radom 
narodowym na ustalenie planów 
przedsiębiorstw centralnie zarzą

a

dzanych, na właściwe wykorzysta
nie mocy produkcyjnych, ustalenie 
więzi kooperacyjnych, organizację 
produkcji dodatkowej 1 ubocznej. 
Ponadto wojewódzkie rady narodo
we powinny opracowywać komplek
sowy plan rozwoju gospodarki w 
skali wojewódzkiej, z pełnym u- 
względnieniem planów przedsię
biorstw zarządzanych centralnie. W 
tych warunkach należy zastanowić 
się jaki wpływ powinny mieć rady 
narodowe na politykę zatrudnienia?

Dysproporcje w zatrudnieniu wy
rażające się nadmiarem lub bra
kiem siły roboczej na poszczegól
nych obszarach kraju, ’ mogą być 
różne. Rady narodowe opierając 

się na znajomości rynku pracy po
winny mieć praktyczną możliwość 
wyrównywania dysproporcji w roz
mieszczeniu siły roboczej między 

poszczególnymi zakładami pracy 
lub działami gospodarki narodowej. 
Ponadto rady narodowe powinny 
zajmować się terenowym planowa
niem siły roboczej, powinny mieć 
wpływ na takie zagadnienia jak: 
system szkolnictwa, problem roz- 
m:eszczenia i wykorzystania kadr 
kwalifikowanych, posiadać szerokie 
możliwości przeszkalanja, i,,przygo
towania zawodowego esób nie po
siadających kwalifikacji zawodo
wych.

Proces przekazywania odpowied
nich uprawnień radom narodowym 
w zakresie gospodarzenia silą robo
czą, powinien objąć okres kilku lat. 
Wymaga on jednak dyskusji i przy
gotowań. Obecnie bowiem organ- 
zacja rynku pracy jest wadliwa. 
Podstawową wadą jest fakt, że la- 
dy narodowe (urzędy zatrudnienia) 
są oderwane od problemów zatrud
nienia przedsiębiorstw przemysło
wych oraz nie posiadają dostatecz
nej znajomości rynku pracy. Rola 
ich ogranicza się jedynie do po- 
eiednicrwa pracy.

Propozycje nasze idą w kierunku 
powiązania zakładów pracy z ra
dami narodowymi, konkretnie mó- 
v ląc z urzędami zatrudnienia. Wy
daje się celowe, aby wszystkie za
kłady pracy na początku każdego 
roku (przy opracowywaniu tereno
wych bilansów siły roboczej), zgła
szały do urzędów zatrudnienia za
potrzebowanie na nowych pracow- 
n ków w ciągu roku. Zapotrzebo
wanie takie musi być dokumentem 
wiążącym przedsiębiorstwo. Pod
stawą do jego sporządzenia byłby 
plan TPF.

Praktyka wykazała, że dotychczas 
plan wzrostu zatrudnienia wykazy
wany przez przedsiębiorstwa przy 
opracowaniu bilansu siły roboczej 
był podawany w sposób mecha
niczny.

‘Jako charakterystyczny przykład 
może służyć województwo opolskie. 
Zakłady pracy przy opracowaniu 
terenowych b lansów siły roboczej 
wykazały w latach 1957—'1958 za
potrzebowanie na nowych pracow
ników w wysokości 24 tys. osób. 
W tym samym okresie czasu na ryn
ku pracy działało szereg czynników, 
zmniejszających wielkość podaży 
pracy jak wyjazdy ludności do 
Niemiec, wchodzenie na rynek pra
cy mniej liczebnych roczników, o- 
dejście z pracy emerytów itp. W 
konsekwencji, zamiast planowane
go wzrostu zatrudnienia o 24 tys. 
osób — z powodu braku siły robo
czej, nastąpiło zmniejszenie zatru
dnienia o 6 tys. osób.

Fakt ten świadczy o nieuzasad
nionym projektowanym wzroście 
zatrudnienia, jak również o istnie- 
n'u poważnych nadwyżek siły ro- 

' boczęj.
Ponadto przedsiębiorstwa nie wi

działy rezultatów działalności rad 
narodowych, wynikających z infor
macji dotyczących planowanego 

wzrostu zatrudnienia, W tym stan 
nie rzeczy trzeba zastanowić się, 
czy rady narodowe nie powinny 
ustosunkować s ę do możliwości po
krycia planowanego wzrostu zatru
dnienia wykazanego przez przed
siębiorstwa. Zachodzi jednak oba
wa, że opinia taka w poszczegól
nych przypadkach mogłaby stać się 
hamulcem rozwoju produkcji.

Urzędy zatrudnienia powinny 
prowadzić kartotekę zakładów pra
cy, ujmując w niej planowany 
wzrost zatrudnienia, ruch pracow- 
n ków. Umożliwiłoby to radom na
rodowym prowadzenie bieżącej po
lityki zatrudnienia, jak również 
możliwość kontroli przedsiębiorstw. 
Poznanie przyczyn powodujących 
płynność siły roboczej oraz j,ej za
pobieganie, to kluczowy problem 
stojący przed polityką zatrudnienia. 
Płynność siły roboczej jest bardzo 

ROBERT RAUZINSKI

duża. W 1956 r. co 4—5 osoba za
trudniona w gospodarce uspołecz
nionej w kraju zmieniała w ciągu 

roku pracę. Rola terenowej służby 
zatrudnienia jest tu szczególnie po
ważna. Wyrażać się ona powinna 
w dokładnej analizie przyczyn 1 
wielkości tego zjawiska.

Na uwagę zasługuje fakt, że w 
NRD od 1955 roku opracowanie bi
lansów siły roboczej jest oparte na 
miesięcznych sprawozdaniach w za
kresie siły roboczej ze wszystkich 
przedsiębiorstw .

Do najpoważniejszych zadań po
lityki zatrudnienia należą proble
my przygotowanie, pomieszczenia i 
wykorzystania kadr kwalifikowa
nych.

Jednym z podstawowych czynni
ków, za pomocą których można re
gulować sytuację na rynku pracy 
jest system szkolny. Powołanie przy 
prezydium wojewódzkiej rady na
rodowej kuratorium okręgu szkol
nego, umożliwia radom narodowym 
w szerszym niż dotychczas stopniu 
realizację polityki zatrudnienia, 
przy pomocy szkolne twa. Wydaje 
się jednak, że moment ten jest jesz
cze sł a bp wykorzystany. ,N.a przesz
kodzie stoi brak danych potrzebnych 
do opracowania planu rozwoju 
szkolnictwa^ Materiały te, to dane 
dotycząca stanu zatrudnienia, roz
mieszczenie i wykorzystanie kadr 
kwalifikowanych w poszczególnych 
zakładach pracy i powiatach. Stąd 
wniosek o konieczności przeprowa
dzenia odpowiednich badań w tym 
zakresie. Chodzi o to, aby szkole
nie młodzieży było oparte na rze
telnych badaniach, a nie wynikało 
z chwilowej koniunktury na te lub 
inne zawody.

Zagadnienie zapewniento kadr 
kwalifikowanych poszczególnym ob
szarom województwa oraz przed
siębiorstwom odczuwającym niedo
bór jej — to w poważnym stopniu 
sprawa rad narodowych.

Zapotrzebowanie na kadry kwa
lifikowane przez jednostki gospo
darcze jest niewspółmiernie n skie 
w stosunku do potrzeb. Ten zły 
stan rzeczy wymaga radykalnych 
środków zaradczych. Przyczyny je
go są znane. M. Kabaj w jednym 
z artykułów, poruszając problemy 
ekonomistów pisze: „Prowadzi się 
tu dość „świadomą" politykę kadr 
(mowa o przedsiębiorstwie — do
pisek R. R.). W młodym człowieku 
z wyższym wykształceniem widzi 
się potencjalnego konkurenta, albo 
krytyka takich czy innych pociąg
nięć, niekiedy człowieka niewygo
dnego ze względu na układ spraw, 
sprawek i interesów" („ŻG" nr 
45/58).

Jest faktem, że poważna ilość 
przedsięb orstw nie zatrudnia osób 
z wyższym wykształceniem, co waż
ne, nie chce ich zatrudniać. Trudno 
czekać na cud, na chwilę kiedy 
wszyscy dyrektorzy zrozumieją, iż 
kierowanie przedsiębiorstwem wy
maga wiedzy. Ingerencja państwa 
jest konieczna.

Należy zastanowić się, czy rady 
narodowe ne powinny posiadać 
odpowiednich kompetencji wyraża
jących się w zalecaniu przyjmowa
nia do pracy przez przedsiębiorstwa 
osób z wyższym lub średnim wy
kształceniem. Zalecenia takie po
winny być poprzedzone odpowied
nią analizą kadr przedsięb orstwa.

Szeroko stosowaną formą zarów
no przez rady narodowe, jak 1 
przedsiębiorstwa powinno być udzie
lanie stypendium osobom wstępują
cym na wyższe uczelnie oraz ucz
niom szkól średnich. Osoby pobie
rające takie stypend um powinny 
zobowiązać się do podjęcia pracy 
po ukończeniu nauki w przedsię

biorstwie fundującym je. Problem

ten wymaga Jednak kompleksowe
go rozwiązania,

Uchylenie uchwały o planowym 
zatrudnieniu absolwentów szkół, po
woduje dalszą koncentrację wysoko- 
kwalif kowanych kadr w dużych 
miastach, szczególnie uniwersytec
kich, przy niedoborze na tzw. pro
wincji. Stwarza to jednocześnie pe
wne trudności w zatrudnieniu ab
solwentów.

Jak wynika z przeprowadzonych 
badań przez GUS w 1956 roku, roz
mieszczenie kadr kwalifkowanych 
w kraju jest nierównomierne. Mia
sto Warszawa oraz województwa — 
katowickie, krakowskie, poznańskie, 
łódzkie, gdańskie oraz wrocławskie 
— zatrudniają ogółem 75,8% osób 
z wyższym wykształceniem. Liczba 
pracown'ków z wyższym wykształ
ceniem na 1000 zatrudnionych w 
układzie socjalistycznym waha się

od 110,9 w mieście st. Warszawa 
do 10,8 osób w województwie ko
szalińskim, przy przeciętnej krajo
wej — 29,4 osoby. Do województw 
zatrudniających najmniej pracow
ników z wyższym wykształceniem, 
należą poza województwem kosza
lińskim, województwa — wrocław
skie, bydgoskie, olsztyńskie, opol
skie 1 zielonogórskie, gdzie wskaź
nik ten wynosi od 19,6 do 12,4 
osoby.

Jak wynika z obliczeń Komisji 
Planowania przy Radzie Ministrów, 
liczba osób z wyższym wykształce
niem na 1000 zatrudnionych w u- 
kladzie socjalistycznym, obliczona 
na podstawie planowanej liczby ab
solwentów, ma wynieść w 1965 r. 
— 37,8 osób, podczas gdy wskaźnik 
ten powinien wynosić zgodnie z za
potrzebowaniem gospodarki narodo
wej — 47,9 osób.

Podobnie kształtuje się rozmiesz
czenie pracowników z wyższym wy
kształceniem według zawodów.

Jak wynika z obliczeń, 1 inżynier 
przypada na 1,1 zakład, natomast 
1 ekonomista aż na 6,3 zakłady 
przemysłowe.

Jeżeli na 1000 zatrudnionych w 
przemyśle, przypada 1,7 ekonomi
stów z wyższym wykształceniem, 
e Jedynie co 6 zakład przemysłowy 
zatrudnia ekonomistę z prawdziwe
go zdarzenia — to na pewno mamy 
do czynienia z niedoborem osób z 
wyższym wykształceniem ekonomi
cznym. Poglądy, jakoby gospodarka 
narodowa byle nasycona kadrą e-

Liczba pracowników z wyższym wykształceniem, przypadająca na 
1000 zatrudnionych w przemyśle, w niektórych województwach (stan 

a 1956 roku).

Wyszczególnienie
a o

0^4 m
. st

.
W

ar
sz

aw
a

w
oj

 .k
ra


ko

w
sk

ie

w
oj

.
gd

ań
sk

i e

w
oj

 .
| op

ol
sk

ie
' w

oj
.z

ie
lo

- 
1 n

og
ór

ek
le

w
oj

.b
ia

ło


st
oc

ki
e

w
oj

. ol


sz
ty

ńs
ki

e
w

oj
.k

os
za


liń

sk
ie

Liczba pracowników a 
wyższym wykształce
niem przypadająca na 
1000 zatrudnionych 
w przemyśle 12.5 36,5 17,9 17,0 8,1 7,5 5,7 5,2 4,3

w tymi ,
Inżynierowie 9.0 26.0 11,0 13,* 6,1 5,3 4,4 3,* 2,8

ekonomiści 1.7 2.7 3.0 2.2 1,0 1,0 0,8 0,3 0,8

resortu żeglugi; i — Jak podano — Jesz
cze delegaci kolei i Ministerstwa Finan
sów. Razem kilkanaście osób, rzekomo w 
większości z wykształceniem co najmniej 
średnim i z pewną znajomością Jakiegoś 
obcego Języka.

Zn granicę
panowie!

Wychodzący na Wybrzeżu od pM roku 
„Tygodnik Morski" zamieszcza stale coś 
w rodzaju dawnej kroniki dworskiej, w 
której podaje ważniejsze wydarzenia z 
życia osobistości od kapitana żeglugi ma
lej lub spośród szczurów lądowych, od 
kierownika Jakiegoś działu wzwyż. Szcze
gólnie pielęgnowanym tematem są wy
jazdy za granicę. Z Nr 23 (14.Xn.1358 r.) 
dowiadujemy się, że „w Budapeszcie 
przebywa polska delegacja, w skład któ- 

konomlczną są z gruntu ntouzasad- 
nlone.

.'Dopływ kadr wysokokwalifikowa
nych na obszary kraju mniej atrak
cyjne jest uzależniony przede 
wszystkim od warunków bytowych, 
jakie zostaną stworzone dla ewen
tualnych kandydatów.

Uchwała Rady Ministrów o wstę
pnym stażu absolwentów szkół wyż
szych (Monitor Polski nr 47 z 1953 
roku) stwierdza: „absolwentom 
szkól wyższych w okresie odbywa
nia wstępnego stażu pracy (od 1.5 
do 2 lat) przysługuje najniższe wy
nagrodzenie przewidz'ane dia sta
nowiska, na które absolwent jest 
przewidziany zgodnie z kwalifikac
jami po odbyciu wstępnego stażu 
pracy".

Jest rzeczą dyskusyjną, czy wy
mieniona uchwala powinna być sto
sowana na Ziemiach Zachodnich, 
które zatrudniają jedynie nieznacz
ny odsetek osób z wyższym wy
kształceniem. Czy nie należy raczej 
pomyśleć o stworzeniu specjalnie 
dogodnych warunków pracy osobom 
wyrażającym chęć pracy na tere
nach odczuwających brak kwalifi
kowanej siły roboczej.

Zwolnienie wymienionych tere
nów od obowiązku przestrzegania 
przepisu, mówiącego o konieczności 
wynagradzania absolwentów szkół 
wyższych według najniższych sta
wek. lub też ustalenie specjalnego 
dodatku dla absolwentów przyjmu
jących pracę na tych obszarach — 
złagodziłoby poważnie dysproporcje 
w rozmieszczeń u kadr kwalifiko
wanych w kraju.

Bilans siły roboczej sporządzany 
przez wojewódzkie i powiatowe ko- 
m sje planowania gospodarczego, 
jest Jedynym opracowaniem tereno
wym orientującym rady narodowe 
w sytuacji na rynku pracy. Znajo
mość rynku pracy wymaga również 
innych opracowań.

Brak rzetelnych danych o Ilości 
ludności zawodowo czynnej, pracu
jącej w rolnictwie, brak jakichkol
wiek danych o jej strukturze wie
ku i zatrudnieniu w poszczególnych 
grupach gospodarstw, unemożliwia 
radom narodowym planowanie po
daży pracy. Rzecz dziwna, spisy rol
ne obejmujące pogłowie zwierząt, 
ich wiek — dokonywane są coro
cznie, spisy ludności pracującej w 
rolnictwie, były przeprowadzone je
dynie 2 razy w ciągu 14 lat

Ministerstwo Pracy i Opieki Spo
łecznej, GUS oraz Komisja Plano
wania przy Radzie Ministrów poza 
organizacją prac nad bilansem siły 
roboczej nie inicjują żadnych in
nych prac w dziedzin ę zatrudnie
nia. W tym stanie rzeczy rady na
rodowe są pozbawione metodologi
cznych wskazówek przy opracowa
niu innych problemów zatrudnienia. 
Brak odpowiednich badań nad pro
blemami podaży pracy, systemem 
szkolnictwa, zagadnieniami pracy 
chłopa-robotnika, rezerw siły robo
czej, zatrudnienia w rolnictwie, bi
lansu kadr kwalifikowanych, to dal
sze przyczyny niedostatecznej zna
jomości rynku pracy przez rady 
narodowe. i

Trudno jednak mówić o jakim- 
kolwek wpływie rad narodowych 
na politykę zatrudnienia, jeżeli pro
blemami rynku pracy będą zajmo
wać się ludzie bez wiedzy ekono
micznej. Jest to znana i dawno opi
sywana prawda. Kosztuje ona nas 
drogo.

rej wchodzą przedstawiciele naszego han
dlu zagranicznego, portów, kolejnictwa I 
finansów... Tematem pertraktacji Jest 
zwiększenie tranzytu węgierskiego przez 
nasze porty...". Następnie wylicza się 
Imiennie 3 osoby z samego tylko przed
siębiorstwa spedycyjnego c. Hartwig. Do 
tego dojdą zapewne 2 osoby z Centralne
go Zarządu Spedycji, razem więc z resor
tu handlu zagranicznego osób pięć, tyleż 
samo zapewne z departamentu portów

skarby

EDWARD BOCHACZ

tosunkowo duża liczba 
małych miasteczek (629 
według stanu w dniu 
30.VI.1957 r.), Jak rów
nież poważny odsetek 
ludności miejskie! (30%) 
wskazuje na koniecz
ność większego zainte
resowania się występu
jącymi rezerwami, za
sobami naturalnymi, a 
przede wszystkim moż

liwościami, a nawet koniecznością 
ich rozwoju gospodarczego Obecna 
sytuacja w tej dziedzinie, jeżeli me 
katastrofalna, jest przynajmniej 
niezadowalająca i najwyższy już czns 
na gruntowne skoncentrowanie 
uwagi na zagadnieniach ekonomiki i 
prawidłowego — planowego rozwo
ju małych miasteczek. Na margi
nesie warto wspomnieć, że w ogło
szonych w październiku ub. r. te
zach rozwoju gospodarczego PRL, 
problem ten nie jest szerzej poru
szony. Wydaje się jednak, że po
szczególne zadania gospodarcze wy
magają uwzględnienia dotychczas 
zaniedbanych miast i miasteczek.

*

Niewielkie powiatowe miasteczko 
Olkusz, liczące obecnie przeszło 12 
tys. mieszkańców, położone w woj. 
krakowskim — stanowi pod wzglę
dem ekonomicznym, historycznym i 
krajoznawczym jedno z najbardziej 
interesujących części Wyżyny Slą- 
sko-MałopoLskiej.

Początków powstania miasta 1 
późniejszego jego rozwoju należy 
doszukiwać się w historii górnic
twa kruszcowego. Występujące tu 
bogate pokłady ołowiu I rozpoczęta 
eksploatacja tych złóż spowodowały 
poważny napływ ludności do miasta 
(również kolonistów niemieckich), 
co z kolei wpłynęło na szybki roz
wój kopalni i samego miasta. Po
mimo kilkakrotnych kataklizmów, 
które nawiedziły miasto, właśnie 
dzięki eksploatacji I dalszemu roz
wojowi kopalni następuje szybka 
odbudowa miasta oraz przyznawa
ni r" nowych uprawmeń i przy- 
wile (korzystanie z praw górni
czych, sąd żupniczy, zwolnienia od 
podatków 1 opłat itp.)..

Występujące w okolicy rudy sre
bra były jedną z podstaw pomyśl
nego rozwoju miasta. O ilości wy
dobywanego tu srebra można wnio
skować stąd, że Kalkulowało eię wy
budowanie w Olkuszu mennicy 
państwowej, czynnej w XVI i XVII 
wieku. W pierwszej połowie XVI 
wieku Olkusz liczył około 30 tys. 
mieszkańców i należał do najbogat
szych miast w Polsce.

Świetność miasta została wyko
rzystana przez szlachtę, która róż
nymi sposobami opanowywała ko
palnie, prowadząc wybitnie rabun
kową eksploatację złóż, nie usuwa
jąc uszkodzeń i nie stosując kon
serwacji. co w konsekwencji pro
wadziło do stopniowego upadku 
górnictwa kruszcowego. Czynione 
później próby osuszenia kopalni nie 
dawały rezultatów, względnie reali
zacja ich przerywana była licznymi 
wydarzeniami historycznymi w Pol
sce.

Po wyzwoleniu stosunkowo szyb
ko odrestaurowano kopalnie w po
bliskim Bolesławiu oraz wybudo-

Skądinąd wiadomo, że w tym czasie 
bawiła w tym'samym Budapeszcie dele
gacja przedsiębiorstw żeglugowych, sta
rająca się o ładunki dla swych linU regu
larnych, więc praktycznie w tej samej 
sprawie... tranzytu. Nie przyłączyła się 
do pierwszej, gdyż uznała, że Jest w niej 
tłok Już wystarczająco wielki.

Dwa miesiące wcześniej odwiedził Bu
dapeszt przedstawiciel, mówię i piszę, je
den przedstawiciel Hamburga i to na 
około połowę okresu potrzebnego każdej 

■z naszych 'delegacji. Spośród ładunków, 
które zaakwirował dla swego portu wy
mienić warto choćby dla przykładu je
den: kilka tysięcy ton jabłek do... Fin
landii. Węgierskie jabłka zrobią o 400 km 
dłuższą drogę koleją (niż np. do Gdań
ska), o 400 mil dłuższy rejs mnrzern, 
przepłyną przez Kanał Kllońskl, też nie 
bezpłatnie...

Tak, tak... Jeden właściwy człowiek we 
właściwym czasie. U nas międzyresorto
we targi o ilość członków delegacji trwa
ły blisko 2 miesiące.

Powiadaja teraz, że to nie Węgry, lecz 
fiński importer wybrał Hamburg i że na
leżałoby pojechać do niego... Czy znowu 
tak rojno — Panowie?

Win.

wano hutę, która jest niewątpliwie 
poważnym osiągnięciem naszego 
hutnictwa metali nieżelaznych, jed
nakże w porównaniu do olbrzymich, 
sięgających kilkudziesięciu milio
nów ton (jedne z największych na 
świecie) zasobów rud ołowiu i cyn
ku nie są to inwestycje dostatecz
ne. Wydaje się. że nawet na nasze 
wewnętrzne potrzeby produkcja 
ołowiu i cynku jest niewystarczajh” 
ca (czego dowodem jest m. in. cho
ciażby ostatnio podpisana umowa 
gospodarcza z Jugosławią), a mamy 
przecież szanse przekształcenia się 
w poważnego eksportera ołowiu i 
cynku oraz pokaźnego zwiększenia 
produkcji srebra i .kadmu.

W obecnej sytuacji naszego kra
ju powinno nam zależeć na właści
wym 1 możliwie szybkim zwiększe
niu eksploatacji tych minerałów. 
Należałoby (o ile jeszcze się tego 
nie czyni) 1uż teraz myśleć o moż
liwościach eksportu, jeżeli nie kon
centratów to może nawet rudy od- 
pow!ednio przygotowanej (wstępnie 
przerobionej). Są to już raczej spra
wy konkretne, chodzi głównie o 
sfinalizowanie rozpoczętych badań 
i jak najwcześniejsze rozpoczęcie 
eksploatacji.

Dalszą bowiem konsekwencją 
obecnego stanu rzeczy, jest niewąt
pliwie występujący na tym terenie 
zastój, którego nie sposób zlikwidow 
wać w sposób ekonomicznie prawi
dłowy inaczej, niż przez wykorzy
stanie bogatych- złóż metali nieże
laznych i dalszy znacznie szybszy 
rozwój istniejącego przemysłu.

Celowe będzie, aby na marginesie 
poruszonego problemu, przy naj- 
mniej w kilku słowach wspomnieć 
o aktualnym -stanie gospodarczym 
miasta oraz niektórych problemach 
1 trudnościach, na jakie napotyka 
terenowa rada narodowa.

Charakteryzując obecny stan go
spodarczy miasta należy wymienić 
przede wszystkim znajdującą się 
tutaj Fabrykę Naczyń Emaliowa
nych 1 Aluminiowych, zatrudniającą 
około 3 tys. pracowr^ków (w 1939 r. 
— 2 tys. pracowników) oraz Wy
twórnię Wentylatorów 1 Olkuskie 
Zakłady Przemysłu Terenowego, 
zatrudniające łącznie około 600 pra
cowników. Należy przy tym stwtor- 
dzić, że pod względem przemysło
wym Olkusz w okresie powojennym 
niewiele się rozwinął. Ograniczono 
się raczej do odrestaurowania i 
częściowego rozbudowania istnieją
cego przemysłu.

Podstawowymi problemami miasta 
I jego mieszkańców są niewątpli
wie urządzenia komunalne, sytuacja 
mieszkaniowa, cgromne zagęszcze
nie w szkołach podstawowych, 
szczególnie trudna sytuacja w Szpi
talu Powiatowym, i niedostateczna 
sieć handlu detalicznego I punktów 
usługowych oraz zasadnicze trudno
ści w zaopatrzeniu w wiele artyku
łów i zaspokojeniu potrzeb kultu
ralnych ludności.

Innym zagadnieniem charaktery- 
zującym obecną gospodarkę miasta 
jest bez wątpienia budżet, zamy
kający się sumą wydatków (prze
ciętna 5 ostatnich lat) około 3 min 
zł. Pokrycie tych wydatków z do
chodów własnych budżetu wynosi 
zaledwie około 40%, z udziałów w 
dochodach budżetu wyższego szcze
bla około 3%. Pozostała część wy
datków (ponad 50%) finansowana 
Jest z dotacji wyrównawczych. W 
br. sytuacja zmieniła się na lep
sze w zakresie dochodów budżetu 
miast w ogóle, pozostaje łednak na
dal aktualny problem zbyt małych 
dochodów własnych, a szczególnie 
jeszcze niedostatecznego wykorzy
stania takiej formy finansowania 
budżetu, jakimi są udziały w do
chodach przedsiębiorstw państwo
wych, połoźonvch na ich terenie. 
Dotacja wyrównawcza — moim 
zdaniem — powinna bvć jak naj
niższą pozycją w budżecie miasta.

Sądzę, że tych parę wycinkowych 
przykładów naświetlają w pewnym 
stoon'u obecną stosunkowo trudną 
i niepokojącą sytuację małych mia
steczek.

Należy żywić nadzieję, że obecna 
ogólnonarodowa dyskusja nad wy
tycznymi rozwoju PRL. stanowiący
mi program planowego, perspekty
wicznego i harmonijnego dalszego 
rozwoju i uprzemysłow:enia Polski 
— wykaże rówmeż potrzebę skon
centrowania wysiłków m. in. I na 
zagadnieniu małych miasteczek, co 
korzystnie wpłynęłoby na przyspie
szony rozwój i „odnowę" właści
wego m'ejsca i znaczenia prowin
cjonalnego małego miasteczka.
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